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WARUNKI ZWYCIĘSTWA
o w ró t  do  p rze d w o je n n e g o  syste -

B j»  m u  rz ą d ó w  —  czy  też  od da n ie  
w ła d z y  w  ręce  lu d u ?  P o w ró t do w a- 

■B ru n k ó w  spo łecznych , k tó re  z ro d z iły  
w rz e s ie ń  —  czy  też  s tw o rz e n ie  s y 

s te m u  społecznego, k tó r y  u n ie m o ż liw ia łb y  
p o n o w n y  w rzes ień?  P o w ró t do  sys tem u  
p ó łk o lo n ia ln e g o  w y z y s k u , k tó r y  w y d a w a ł 
p o ls k i p rz e m y s ł w  ręce  obcego k a p ita łu , 
a  p o ls k ą  w ie ś  —  w  ręce n ie w ie lk ie j g a r
s tk i  o b s z a rn ik ó w , z d ra d z a ją c y c h  bezus tan 
n ie  n a jż y w o tn ie js z e  in te re s y  n a ro d u  —  
czy  też  od d a n ie  w ła d z y  w  ręce  lu du ?  W o k ó ł 
ty c h  zag ad n ie ń  to c z y ła  s ię  w a lk a  m ię d zy  
obozem  p o ls k ie j le w ic y  a p ra w ic ą  —  p rzez  
c a ły  o k re s  o k u p a c ji.

C i, k tó rz y  w a lc z y li o p o w ró t  do stosun
k ó w  p rz e d w o je n n y c h , o k a z a li s ię  w  k o n 
s e k w e n c ji a g e n ta m i a n g lo -a m e ry k a ń s k ie g o  
w y w ia d u . S łu ż y li o b c y m  m o c a rs tw o m  — 
z a p o m in a ją c  o  w ła s n y m  na rod z ie .

N ie  u leg a  ju ż  dz iś  w ą tp liw o ś c i,  że po 
w r ó t  do  sys te m u  rz ą d ó w  p rz e d w rz e ś n io - 
w y c h  m u s ia ł oznaczać z d ra d ę  n a jż y w o t
n ie js z y c h  in te re s ó w  n a ro d u  po lsk ie go . N ie  
m ożna b y ło  o d re s ta u ro w a ć  p rze dw rze śn iO ' 
w e g o  sys tem u— n ie  w y d a ją c  P o ls k i na  że r 
m ię d z y n a ro d o w g o  k a p ita łu , n ie  p rz y w ra 
ca jąc  w s z y s tk ic h  a kce s o rió w  p ó łk o 1 o r  A l  
nego k a p ita l iz m u  (k tó ry  p a n o w a i w  r  łu.^e 
p rz e d w rz e ś n io w e j), ja k  t rw a łe  bezrobocie , 
ja w n e  i  m ilio n o w e  bezroboc ie  u k r y te  na 
w s i, nędzę i  g łód , k ry z y s y  i  de p re s je  go
spodarcze, zaco fan ie  i  c iem no tę . N ie  m ożna 
b y ło  w ró c ić  do życ ia  p rz e d w rze śn io w e g o  
s ta tu s  quo  —  n ie  w z n a w ia ją c  ca łe j je go  
nędzy, w y z y s k u  i  z d ra d y . O c z y w is ty m  w ię c  
b y ło , że P o lska , k tó ra  w y ła n ia ła  s ię  z w ie l
k ie j z a w ie ru c h y  w o je n n e j, m u s ia ła  p rz y  
b ra ć  in n y  k s z ta łt  spo łeczny, in n y  u s tró j 
i  sys tem  rz ą d ó w  n iż  P o lska  p rz e d w o je n 
na. M u s ia ł u le c  zasadn icze j, re w o lu c y jn e j 
z m ia n ie  u s tró j spo łeczny, p o  to  b y  P o lska  
m o g ła  egzystow ać ja k o  k r a j rze czyw iśc ie  
n ie p o d le g ły  i  su w e re n n y , w  k tó ry m  n a ró d  
b y łb y  sa m o d z ie ln y m  d y s p o z y to re m  swego 
losu.

Z  tego  za łożen ia  'z ro d z ił s ię  . M a n ife s t 
P. K .  W . N . ja k o  św iado m e  i  ce low e  za
p rzeczen ie  p rze d w o je n n e g o  sys te m u  rz ą 
d ó w  o b s z a rn ic z o -b u rż u a z y jn y c h . Z re a liz o 
w a ł ko n ce p c ję  u s tro ju , w  k tó ry m  w ła d z ę  
s p ra w u je  lu d , z  k la są  ro b o tn ic z ą  na  czele. 
Z n a c jo n a liz o w a ł k lu c z o w y  p rz e m y s ł, z ie m ię  
o d d a ł c h ło p o m  —  ty m  sa m ym  w ię c  pozba
w i ł  m a te r ia ln e j b a zy  b u rż u a z ję  i  o b s z a rn i
k ó w , k tó rz y  rz ą d z il i  p rz e d  w rze śn ie m  
i  k tó r z y  n a d a l jeszcze n ie  c h c ie li z rezyg no 
w a ć  ze sw e j p o z y c ji —  c ie m ię ż y c ie li lu d u .

M a n ife s t P. K .  W . N . s ta n o w ił w ię c  
p ie rw s z y  zasadn iczy w y ło m  w  p o ls k im  k a 
p ita liz m ie .  A  ty m  s a m ym  s tw o rz y ł pods ta 
w ę , k tó ra  u m o ż liw iła  da lsze p o g łę b ia n ie  
re fo rm  spo łecznych , p o lity c z n y c h  i  gospo
da rczych . Bez M a n ife s tu  P. K .  W . N . n ie  
m ożna b y  sob ie  w y o b ra z ić  w ie lk ic h  sukce 
sów  gospodarczych , p o lity c z n y c h  i  k u l tu 
ra ln y c h , ja k ie  o s ią g n ą ł lu d  p o ls k i w  o k re 
s ie  is tn ie n ia  d e m o k ra c ji lu d o w e j.

C o je d n a k  u m o ż liw iło  og łoszen ie  a n a 
s tę p n ie  re a liz a c ję  hase ł i  p o s tu la tó w  M a n i
fe s tu  P. K .  W . ' N .? W  ty m  czasie, g d y  go 
og łoszono —- w e w n ą trz  k r a ju  to c z y ła  się 
o s tra  i  be zw zg lęd na  w a lk a  m ię d z y  lu d e m  
a b u rż u a z ją  i  o b sza rn ic tw e m , k tó re  h is to 
r ia  w y rz u c iła  poza n a w ia s  n a ro d u  —  k tó re  
je d n a k  n ie  c h c ia ły  jeszcze d o b ro w o ln ie  
z re zyg n o w a ć  ze s w y c h  p rz y w ile jó w  k la s o 
w y c h . A  na  a re n ie  m ię d z y n a ro d o w e j z a ry 
s o w a ły  s ię  ju ż  p ie rw s z e  ry s y  m ię d z y  obo
zem  p a ń s tw  d e m o k ra ty c z n y c h  i  im p e r ia l i
s tyczn ych . W a lk a  zaos trza ła  s ię  i  o b y d w a  
k o n f l ik t y  coraz w y ra ź n ie j s p la ta ły
s ię  ze' sobą w  n ie ro z e rw a ln y  w ę 
zeł. C i, k tó rz y  a ta k o w a li w  k r a ju  
ja w n ie  i  z  u k ry c ia  w ła d zę  lu d u  i  u s tró j de

m o k ra c ji lu d o w e j, b y l i  ściś le  z w ią z a n i 
z  o ś ro d k a m i d y s p o z y c y jn y m i m o c a rs tw  
im p e r ia lis ty c z n y c h . A  m o ca rs tw a  im p e r ia 
lis ty c z n e  m a te r ia ln ie  i  m o ra ln ie  p o p ie ra ły  
w e w n ę trz n y c h  w ro g ó w  lu d u  —  i  na  a re n ie  
m ię d z y n a ro d o w e j w  sposób p o d s tę p n y  s ta 
r a ły  s ię  po dw ażyć  i  zn iszczvć suw erenność 
p a ń s tw  d e m o k ra c ji lu d o w e j. Cóż w ię c  
u m o ż liw ia ło  re a liz a c ję  hase ł P. K .  W . N ., 
k tó re  s ta n o w iły  p o d w a lin ę  d e m o k ra c ji lu 
dow e j?

D w a  b y ły  po  te m u  n iezbędne  w a ru n k i,  
dw a  sojusze, k tó re  w  s u m ie  d a ły  d e m o k ra 
c j i  lu d o w e j s iłę  zdo ln ą  do p rz e c iw s ta w ie 
n ia  s ię  w s z e lk im  w ro g im  napaśc iom . P ie rw 
szy  —  to  so jusz p o ls k o -ra d z ie c k i, d ru g i —  
to  so jusz  ro b o tn ic z o -c h ło p s k i.
C zy  m ożna sob ie  w y o b ra z ić  is tn ie n ie  de
m o k ra c ji lu d o w e j w  Polsce bez sojuszu 
po lsko -ra d z ie ck ie g o ?  C zy o s ta ły b y  s ię  w ie l
k ie , d m o k ra ty c z n e  re fo rm y  rz ą d u  lu d o w e 
go w obec a ta k ó w  m ię d zyn a ro d o w e g o  
k a p ita łu  bez o p a rc ia  się o  p rz y ja ź ń  ze 
Z w ią z k ie m  R adz ie ck im ?  C zy  m o ż liw e  b y 
ły b y  w ie lk ie  o s iąg n ię c ia  P o ls k i L u d o w e j 
bez m a te r ia ln e g o  i  m o ra ln e g o  po pa rc ia  
Z w ią z k u  R adzieckiego?

N ie  bez p rz y c z y n y  im p e r ia lis ty c z n i d y - 
wersanci p rz e c iw k o  so ju szo w i p o ls k o -ra 
d z ie c k ie m u  s k ie ro w u ją  sw e  po d s ta w o w e  
s iły . I  n ie  bez p rz y c z y n y  n a jb a rd z ie j u ś w ia 
do m io n a  część lu d u  po lsk ie g o  —  k la sa  ro 
b o tn icza  —  c z y n i z so juszu  p o ls k o -ra d z ie 
ck ie go  g łó w n ą  zasadę sw e j p o l i ty k i.  Jest 
n ie w ą tp liw e , że so jusz p o ls k o -ra d z ie c k i s ta 
n o w i p o d s ta w o w ą  g w a ra n c ję  n ie p o d le g ło śc i 
P o ls k i. C i, k tó rz y  tezę tę  c h c ie lib y  poddać 
w  w ą tp liw o ś ć , n ie c h a j s ię  p rz y jrz ą  t i to w -  
s k ie j J u g o s ła w ii lu b  k ra jo m  zach od n ie j 
E u ro p y . N ie c h a j w e jrz ą  w  proces sp rzeda
w a n ia  J u g o s ła w ii k a p ita ło w i a g n lo -a m e ry - 
k a ń s k ie m u  i  z d n ia  na  dz ień  w z ra s ta ją c e 
go u za le żn ie n ia  k ra jó w  zach od n io -eu ro 
p e js k ic h  od W a szyng tonu  i  W a ll-S tre e t.

•
T o  są ta k ż e  sojusze. O czyw is te . A le  k a 

p ita lis ty c z n e . A  so jusze k a p ita lis ty c z n e  n ie  
z a c ie ra ją  sprzeczności m ię d z y  s o ju s z n ik a 
m i —  w zm a g a ją  ty lk o  u za le żn ie n ie  s ła b 
szego p a r tn e ra  od s iln ie jsze go , a k la s y  
p ra c u ją c e  k r a ju  uza leżn ionego  od da ją  w  
p o d w ó jn y  w y z y s k  —  ro d z im e j i  obce j b u r-  
ż u a z ji. ,

S o jusz p o ls k o -ra d z ie c k i ( ja k  w s z e lk ie  so
jusze  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j z ZSRR) 
je s t b ra te rs tw e m  m as p ra c u ją c y c h , k tó re  
z m ie rz a ją  do w sp ó ln eg o  ce lu  — zn ies ien ia  
k a p ita liz m u , ' u g ru n to w a n ia  s o c ja liz m u  
i  u s ta n o w ie n ia  p o k o ju . Jes t on  ta k  zasadn i
czo ró ż n y  od so juszó w  b u rż u a z y jn y c h , ja k  
różn e  są od s ie b ie  k a p ita l iz m  —  k tó r y  ro 
d z i be zus tan n ie  sprzeczności i  k o n f l ik t y  
m ię d z y n a ro d o w e  —  od so c ja liz m u , k tó r y  
je d y n ie  i  w y łą c z n ie  z d o ln y  je s t do p o k o jo 
w ego u re g u lo w a n ia  w s p ó łż y c ia  m ię d zy  
n a ro d a m i i  z b ra ta n ia  m as p ra cu ją cych .

„O  i le  w łasność p ry w a tn a  i  k a p ita ł n ie 
u c h ro n n ie  lu d z i dz ie lą , w z n ie c a ją  w aśn i 
n a ro d o w e  i  w zm a g a ją  u c is k  n a ro d o w y , 
o  ty le  w łasność k o le k ty w n a  i  p raca  ta k  
sam o n ie u c h ro n n ie  lu d z i zb liża , w y k o rz e 
n ia  w a śń  n a ro d o w a  i  znosi u c is k  n a ro d o 
w y  — pisze S ta lin . —  Is tn ie n ie  k a p ita liz m u  
bez u c is k u  n a ro d o w e g o  ta k  sam o n ie  da 
się pom yśleć, ja k  n ie  da się pom yś leć  is t 
n ie n ie  s o c ja liz m u  bez w y z w a la n ia  n a ro d ó w  
u c iska n ych , bez w o ln o ś c i n a ro d o w e j“ ')■ 
S o jusz p o ls k o -ra d z ie c k i je s t kon se kw e n tn ą  
re a liz a c ją  m a rk s is to w s k ie g o  has ła  m ię d z y 
n a ro d o w e j w s p ó łp ra c y  m as p ra cu jących , 
bez k tó re g o  n ie  do p o m yś le n ia  są z w y c ię 
s tw a  re w o lu c y jn e , ob a le n ie  k a p ita liz m u  *)
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Plakat manifestu P K W N  na murach oswobodzonego Lublina, 
Lipiec 1944 r.

i  b u d o w a  s o c ja lizm u . O je go  w ie lk o ś c i 
ś w ia d czy  p ra k ty k a  t rw a łe j i  śc is łe j w s p ó ł
p ra c y  w  ok re s ie  p ię c iu  la t  p o w o je n n y c h , 
k tó ra  p o z w o liła  zabezp ieczyć n ie p o d le g 
łość i  suw erenność P o ls k i p rze d  skom aso
w a n y m  a ta k ie m  im p e r ia lis tó w , u m o ż liw iła  
szybką  odbu do w ę  i  ro zb u d o w ę  g o sp o d a rk i 
n a ro d o w e j, p o dn ios ła  a u to ry te t  P o ls k i na 
a re n ie  m ię d z y n a ro d o w e j.

„D e m o k ra c ja  lu d o w a  w y ra s ta  z p n ia  
ideo log iczn ego  m a rk s iz m u - le n in iz m u  —  p i
sa ł J a k u b  B e rm a n . —  D e m o k ra c ja  lu d o w a  
w  P olsce je s t ow ocem  w a lk  re w o lu c y jn y c h , 
toczo nych  w  c ią gu  w ie lu  dz ies ięc io lec i 
p rzez  po lską  k la sę  rob o tn iczą , je s t t r iu m 
fe m  id e i re w o lu c y jn e j s o lid a rn o ś c i mas 
p ra c u ją c y c h  P o ls k i i  ZSR R .

T rzeba  sob ie  u ś w ia d o m ić , że g d y b y  n ie  
b y ło  z w y c ię s tw a  s o c ja liz m u  w  ZS R R , k tó re  
je s t d z ie łe m  W . K . P . (b), n ie  b y ło b y  do 
p o m yś le n ia  a n i z w y c ię s tw o  n a d  faszyz
m em , a n i ro z g ro m ie n ie  h o rd  h it le ro w s k ic h , 
a n i D e m o k ra c ja  L u d o w a .

W ła ś n ie  d z ię k i tem u , że p o w s ta ł Z w ią z e k  
R a dz ie ck i, że p o w s ta ła  tw ie rd z a , k tó ra  po
z w o liła  z m o b iliz o w a ć  n ie w y c z e rp a n e  s iły  
do w a lk i  z faszyzm em , w ła ś n ie  d la te g o  r u 
c h o w i lu d o w e m u  w  szeregu k ra jó w  ud a ło  
się z łam ać g rz b ie t k a p ita ło w i f in a n s o w e 
m u  i  k ie ro w a n e m u  przezeń  a p a ra to w i p a ń 
s tw o w e m u , w ła ś n ie  d la te g o  s ta ła  się m oż
l iw ą  n o w a  d ro g a  do s o c ja lizm u . T a  d roga  
b y ła b y  n ie  do p o m yś le n ia  bez dośw iadczeń 
i os iągn ięć Z S R R “  2).

N ie  m oże u legać w ą tp liw o ś c i, że so jusz 
p o ls k o -ra d z ie c k i je s t p o d s ta w o w y m  w a ru n . 
k ie m  i  g w a ra n te m  re a liz a c ji p o s tu la tó w  
M a n ife s tu  P .K .W .N . i  w zm a c n ia n ia  w ła d z y  
lu d u  w  Polsce.

N ie z b ę d n y m  zaś w a ru n k ie m  w e w n ę trz 
n y m  z w y c ię s tw  d e m o k ra c ji lu d o w e j je s t 
so jusz k la s y  ro b o tn ic z e j z d robno- i  ś red 
n io ro ln y m  ch łopem . Jes t to  d ru g i n iezbęd
n y  w a ru n e k  po w odzen ia  re w o lu c ji a n ty -  
b u rż u a z y jn e j. N ie  u d a ło b y  s ię  p ro le ta r ia 
to w i z rea lizo w a ć  s w ych  w ie lk ic h  p la n ó w  
h is to ry c z n y c h  bez p o p a rc ia  p o d s ta w o w ych  
m as c h ło p s k ic h  —  po do bn ie  ja k  c h ło p s tw u  
n ie  u d a ło b y  się  znieść ja rz m a  o b s z a rn ik ó w  
i  k a p ita l is tó w  bez k ie ro w n ic tw a  p ro le ta r ia 
tu . „ T y lk o  p ro le ta r ia t  —  p isze L e n in  —  
je s t z d o ln y  poprzeć ch ło p s tw o  w  te j w a l
ce“  3).

Cóż oznacza so jusz ro b o tn iczo -ch ło p sk i?  
Jest to  so jusz k las , z k tó ry c h  p ie rw sza  —  
w /g  o k re ś le n ia  M a rk s a  s ta n o w i zap rze
czenie w a ru n k ó w  ż y c io w y c h  k a p ita l is ty c z 
nego spo łeczeństw a, d ru g a  zaś (szczegól
n ie  ch ło p s tw o  m a ło - i  be z ro lne ) je s t w  spo
sób b e zw z g lę d n y  i  c y n ic z n y  w y z y s k iw a n a  
p rzez  w ie lk i  k a p ita ł,  w ie lk ic h  o b s z a rn ik ó w  
i  bogaczy w ie js k ic h . P ie rw a i d la tego, że 
tk w ią  w  c e n tru m  sprzeczności u s t ro ju  k a 
p ita lis ty c z n e g o  (m ię d zy  spo łeczną p ro d u k 
c ją  a  p ry w a tn y m  p rzyw łaszcze n iem ), d la 
tego że w  sposób be zpo średn i z d e rza ją  się 
z n a jb a rd z ie j z o rg a n iz o w a n y m i fo rm a m i 
w y z y s k u  k a p ita lis ty c z n e g o , d la teg o  że s ta 
n o w ią  k la sę  s k u p io n ą  w  w ie lk ic h  ośro dka ch  
p rz e m y s ło w y c h  —  n a b ie ra ją  jasnego z ro 
z u m ie n ia  i  sprzeczności k a p ita liz m u , uczą 
s ię  m e to d  z o rg a n izo w a n e j i  ce low e j w a lk i 
z  b u rż u a z ją  i  w  to k u  o s try c h , za c ię tych  
k o n f l ik tó w  k la s o w y c h  z b u rż u a z ją  s to su ją  
coraz doskonalsze m e to d y  w a lk i  r e w o lu c y j
n e j —  w  k o n s e k w e n c ji zaś w y ra s ta ją  do 
r o l i  n a jb a rd z ie j dośw iadczonego p rz e c iw 
n ik a  b u rż u a z ji i  p rz y w ó d c y  re w o lu c ji an- 
ty k a p ita lis ty c z n e  j .

*) J. S ta lin, M arks izm  a kw estia  narodowo- 
ko lon ia lna, str. 78, !) „N ow e D rog i“  N r  10, 19y8, str. 73.

s) W. I. Lenin, M arks, Engels, M arksizm , 
str. 141.
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C h ło p s tw o  zaś w  p ro le ta r ia c ie  ty lk o  
i  w y łą c z n ie  m oże zna leźć pew nego so jusz- 
T 'k a  i  p rzyw ó d cę  w  w a lc e  p rz e c iw  b u rżu a - 
z j i  i  o b sza rn ikom . Sam o w  is to c ie  rzeczy 
n ie  u m ie  ob a lić  w ła d z y  k a p ita łu , n ie  u m ie  

gdyż b ra k  m u  dośw iadczeń i  zdecydo
w a n ia , k tó re  u m o ż liw iły b y  m u  konsek
w e n tn e  zw a lczan ie  i  p o kon an ie  c iem ięż- 
ców . M u s i szukać s o ju s z n ik ó w  i  p rz y w ó d 
ców. T a k im  s o ju s z n ik ie m  n ie  m oże b y ć  b u r -  
żuazja , k tó ra  n ie  będz ie  p rzecież b ro n ić  
c h ło p s tw a  w  w a lce  p rz e c iw  k a p ita liz m o w i,

n ie  m oże b y ć  n im  także  m ie js k ie  d ro b n o 
m ieszczaństw o, k tó re  bezus tann ie  w aha 
się m ię d z y  p ro le ta r ia te m  a b u rż u a z ją  i  n ie  
u m ie  k o n s e k w e n tn ie  w a lc z y ć  p rz e c iw  
ja rz m u  k a p ita liz m u ...

Pozosta je  w ię c  je d y n ie  i  w y łą c z n ie  p ro 
le ta r ia t.  I  p ro le ta r ia t  n ig d y  n ie  zaw odzi 
zau fa n ia  ch łop s tw a .

„ T y lk o  d y k ta tu ra  p ro le ta r iu s z y  i  b ie d 
n y c h  ch ło p ó w  zdo lna  je s t z łam ać o p ó r k a 
p ita lis tó w , w yka za ć  rzeczyw iśc ie  im p o n u -

~ r

ją cą  śm ia łość i  stanowczość w ła d z y , zdo lna 
je s t zap ew n ić  sob ie en tuz jas tyczne , o f ia r 
ne, p ra w d z iw ie  b o h a te rs k ie  p o p a rc ie  mas 
z a ró w n o  w  w o js k u , ja k  i  w ś ró d  c h ło p s tw a '1 
—  p is a ł L e n in  w  cze rw cu  1917 r .  w  a r ty 
k u le  „J e d n o  z zasadn iczych zagadn ień  re 
w o lu c j i“ .

Jakże  ś w ie tn y m  p rz y k ła d e m  w sp ó łp ra cy  
p ro le ta r ia tu  i  ubog iego  ch ło p s tw a  je s t de
m o k ra c ja  lu d o w a ! W e w s p ó ln e j w a lce  
p rz e c iw  w s p ó ln y m  w ro g o m  —  k a p ita lis to m  
i  o b s z a rn ik o m  —-  z b u d o w a li ro b o tn ic y
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i  c h ło p i pańs tw o , w k tó ry m  lu d  je s t s iłą  
do m in u ją cą , w  k tó ry m  ca ła p o lity k a  w e
w n ę trz n a  i  zag ran iczna  m a na o k u  przede 
w s z y s tk im  d o b ro  lu d u .

M a n ife s t P. K .  W . N . — a nas tępn ie  po
g łę b ie n ie  i  u trw a le n ie  je go  p o s tu la tó w  —  
to  w y ra z  w sp ó ln eg o  d z ia ła n ia  ro b o tn ik ó w  
i  ch łopów . Jest dow odem , ja k  dużo zdz ia 
ła ć  m oże w sp ó łp ra ca  m as p ra c u ją c y c h  
m ia s t i  w s i.

Krzysztof Sławiński

Anna Kamieńska

P ierw sze p ism a  Polski L u d o w e j
.Rzeczpospolita“, „Odrodzenie“, „Wieś“ -  1944

A rm ia  polska w  ZSRR w  la tach w o jn y  — czołgi, zm otoryzowana a rty le r ia

iSciniec z ,che łm a do L u b lin a  du dn ił 
mS^ * J°d  ko łam i wozów wojskow ych, sta- 
f  oow iących tabo r I  A rm ii. Jeszcze pa.
^  J | j  T  dn i tem u sunęły tędy w  odw ro- 

’ńe nędzne ju ż  i  obw isłe sznury cięż
k ic h  wozów niem ieckich. Dążąc ze 

w si do m iasta dla zaciągnięcia się do ja k ie jś  
przydatne j pracy, dla bran ia  udz ia łu  w  p ie r. 
wszych dniach niepodległości „ lu b e ls k ie j“ , 
znalazłam  się w  pierwszej wędrówce na szo
sie rów noleg le z ko lum ną polskiego taboru 
wojskowego. Twarze żo łn ie rzy b y ły  b lisk ie ; 
chłopskie, czerwone, ogorzałe jak im ś niezna
nym  słońcem da lekich stron w ie lk iego k ra ju  
sowieckiego i  ogniem w o jny. Na drogę coraz 
to  w yb iega ły  kob ie ty  z m ijanych  zagród w v . 
nosząc dzbany w ody i  m leka. U pa ł leżał na 
opylonej drodze i  podniszczonych, sp łow ia łych 
ku rtka ch  żołn ierskich. Jakiś starszy człow iek, 
sierżant, zaprosił m n ie  na żo łn ie rsk i wóz, 
ja k  to rob ią  ch łop i na drodze. M iejsca w y 
starczy, a tu  się wlecze sama d i  ewczyna i  
na oczach ty lu  drabów  żołn ierzy. Rozmowa 
potoczyła się ła tw o . S ierżant m ia ł rodzinę w  
W arszawie —  ob licza ł sobie głośno na pa l
cach, ile  d n i zająć może droga do W arszawy. 
Jeszcze noc i  dzień i  stanie w  rodz innym  
mieście i  na progu domu. Czy też pozna dzie
ci, czy też one jego poznają... I  pa trzy  w  za
dum ie na w lokące się pęciny kon i. ja k b y  ty l 
ko  od n ich  zależało, Czy i  k ie d y  stanie we 
drzw iach w łasnego domu. Posuwającym  się 
bezprzestannym  marszem fro n to w ym  nie 
przyszło na m yśl, że płonąca w  ogniu W ar
szawa sama zam knie d rzw i rzed pow raca ją 
cym i, że po w ie lu  tygodniach w e jdą  do n ie j 
wówczas dopiero, gdy cała położy się w  g ru
zach.

M o ją  ciekawość dziejów , o rgan izacji i  a t
m osfery W ojska Polskiego wracającego do 
k ra ju  sierżant zaspokaja w y jm uąc  z kiesze
n i p l ik  pom iętych, w yczytanych gazet. Są to 
n iew ie lk iego fo rm a tu  gęsto zadrukowane 
fr  ontowe gazety wo jskowe. Obracam  w  rękach, 
przeglądam. Te zw yk łe  pobrudzone arkusze 
gazet żo łn ie rsk ich  są p ie rw szym i p ism am i 
po lsk im i, ja k ie  w idzę po la tach okupacji, gdy 
ukradk iem  w y jm o w a ło  się pod stołem b ib u ł
kow e a rk u s ik i konsp iracy jnych  d ru k ó w  — 
„gazetek“ . Proszę m ojego sierżanta n ieśm ia ło 
i ja k  o łaskę, aby podarow ał m i te swoje ga
zety. Zaw ahał się w yraźn ie , spo jrza ł na m n ie  
i  sk iną ł głową. Zaw iozłam  je  do dom u i  od
czyta łam  naw e t te stare, n ieaktua lne od de
sk i do deski. Do dziś trzym am  je  w  Swoich 
papierach. P ierwsza prasa polska, od k tó re j 
ludność ta k  odw ykła , jaw na  i  głośna, z ja w iła  
się w  fo rm ie  p laka tó w  i  obwieszczeń. Tu, 
gdzie niedawno w is ia ły  p łach ty  n iem ieckich 
Bekanntm achung w ype łn ione zakazami lu b  
ża łobnym i rzędam i nazw isk pom ordowanych 
i  „zak ład n ikó w “  —  p o ja w iły  się po lskie  ob
wieszczenia, a przede w szystk im  teksty  M a
n ifes tu  P K W N  zapowiadające re fo rm ę ro i.  
ną, uspołecznienie przem ysłu i  rew o luc ję  k u l
tu ra lną . N o s ili też na ustach gazetę polską 
żołnierze I  A rm ii,  w oko ło  .k tó rych  na u lic y  
zb ie ra ły  się grupy ludzi, słuchając opow iadań 
o tym , co by ło  tam. gdzie w rza ła  jawna, re 
gu la rna w a lka  z w rogiem  n iem ieckim  i  o tym , 
co oznacza M anifest, co niesie, rząd p rz y b y ły  
z Chełma, o rea lizac ji w ie lu  postu la tów  lu do 
wych, jaka czeka społeczeństwo po lskie  w raz 
z w ojskiem .

W  gmachu okupacyjnego starostwa na K ra 
kow sk im  Przedmieściu rozb iła  ostatecznie obóz 
prasa Dosłownie — obćz, gdyż redaktorzy i  
p racow nicy p e łn ili tu  służbę wojskową.

Ówczesny kpt. Jerzy Borejsza roz łoży ł tu  
redakcję  pierwszego dziennika polskiego po 
w o jn ie  — „Rzeczypospolite j“ . Agencja p ra 
sowa by ła  ju ż  zorganizowana i  nadsyłała ko . 
m un ika ty , ale często z ja w ia ły  się też one oso
biście w  osobach w ojskow ych: żo łn ierzy i 
partyzantów , k tó rz y  p rzyw o z ili w iadom ości z 

v fro n tu  i  spoza fron tu . Palec redaktora  prze. 
suw ał się po m apie — gdzie już  jesteśmy. U  
w ejścia do gmachu postaw iono w ie lką  mapę 
z ruchom ym i chorąg iew kam i posuwającym i 
się za codziennym i kom un ika tam i z fron tu . 
Potem trudn o  by ło  nadążyć w  przesuwańiu 
chorągiewek. Gazeta d rukow a ła  coraz nowe 
doniosłe, h istoryczne dokum enty — rezolucje 
i  uchw a ły  pa rty jne , rządowe, organizacyjne. 
Jak w  dz ienn iku  ustaw  w y ła n ia ły  się z ga. 
zety podstaw y ustro jow e now ej Polski. Na
stępstwo zaś zdarzeń i  rea lizacje  wczorajszych 
dopiero zapowiedzi szły tak  szybko po sobie, 
że na przestrzeni tygodn i pismo zdawało się 
ścigać h istorię , k tó ra  przyśpieszyła biegu, aby 
nadążyć i  odrobić wszystkie w iekow e zapóź- 
nienia. Na jw yższy m ój zw ierzchn ik  w  „Rze
czypospo lite j“  kp t. Borejsza przystaną ł pew
nego rana obok m : ie  przed tab licam i w  ko
ry ta rzu , na k tó rych  rozk le jano codzienne w y 
danie „Rzeczypospolite j“ . Oglądało się przed- 
tygodniow e num ery ja k  stare roczn ik i pism. 
„P rzy jem n ie  ta k  czytać dawne gazety“  —• 
zw ró c ił się do m nie red ak to r ..Rzeczypospo
li te j" ,  Tak, by ła  w  n ich  ju ż  krzepnąca h i
storia.

K ie d y  redakcja  pierwszego pism a lite ra c 
k iego „O drodzenie“  b y ła  jeszcze pustym  po
kojem,^ grupa m łodych poetów lube lsk ich  z ja 
w iła  się w  n ie j z teczkam i sysych w ierszy. 
P rz y ją ł nas kp t. Jerzy Putram ent, oglądał, 
czytał, coś m u się w yraźn ie  n ie  podobało, m i
mo że pomógł nam  zorganizować duży, zbio
ro w y  poranek autorski, C zyta liśm y swoje u- 
tw o ry  trochę zarozum iale i  butn ie . Ju lian  
Przyboś, którego tom  w ierszy w o jennych 
„P ó k i m y ży jem y" znaliśm y już  w  czasie o- 
ku p a c ji z ręcznych odpisów — w ydaw a ł się 
z nas dosyć zadowolony i k iw a ł głową w  
p ierw szym  rzędzie krzeseł B y liśm y, i  nada] 
chcie liśm y być jego ucż-ram i. K sz ta łt p a trio 
tyzm u, ja k i czerpaliśm y z tom u „P ó k i m y

Tadeusz Kubiak

ży je m y“  i  odpowiedzialność za słowo Przybo
sia odpow iada ły naszym okupacyjnym  in te li
genckim  kontem placjom . Najlepszą jednak 
lekc ję  w  paru  słowach podniesionych k u  gó
rze tonem  zapytania dał nam po zakończeniu 
poranku M ieczysław  Jastrun.

—  To piękne, ale czy to m ora ln ie  pisać tak 
w  c h w ili obecnej T -  zapytał nas p rzy  w y j
ściu. B y ło  to pierwsze ziarno n iepoko ju  tw ó r
czego, przem yśleń sensu nowej k u ltu ry , na 
k tó rą  w ed ług M an ifestu  P K W N  —  Czekały 
m asy dotychczas k u ltu ra ln ie  upośledzone. 
P roblem  fo rm a lny : „ ja k  pisać?" — zaczął się 
dopiero bogacić pobletnem: „co pisać..."

Żyw ą lite ra tu rę  jeszcze przed ukazaniem 
się „O drodzen ia“  redagowanego przez K aro la  
K u ry lu ka , dM i L u b lin o w i pisarze w  w ie lk im  
po ranku  au to rsk im  w  Teatrze M ie jsk im . W 
czasie okupac ji n ik t  z Polaków  tu  nie byw a ł — 
m iejsce głuche n iby  zaklejone woskiem. Po6- 
c i — przeważnie w  m undurach, sami czyta li 
swoje w iersze: W ażyk. Putram ent, Paster
nak, Lec i  in n i. —  Wiersze te w ysz ły  jeszcze 
W L u b lin ie  w  śmiesznvch pom arańczowych 
broszurkach nakładem  Z w iązku  L ite ra tó w  
Polskich.

„O drodzenie“  z tych pierwszych lube lsk ich  
m iesięcy coraz to bogaciło «.ię nazw iskam i 
oca la łych i  ciągnących do Lu b lin a  pisarzy, 
bogaciło też n iestety lis tę  s tra t wojennych. 
N um ery  „O drodzen ia“  z tego pierwszego o - 
kresu dobrze odzw ierc ied la ją  dziś gorączko
w ą atm osferę życia ku ltu ra lneg o  za frontem , 
pełną powagi a jednocześnie fe rm entu  i  za
powiedzi. W  redakc ji „O drodzenia“  odbyw ały 
się także rzeczowe zebrania lite ra tów , na k tó 
rych  dyskutowano pierwsze wydane książki 
poetyckie. Niepodległość i  k u ltu ra  polska 
m ia ły  wówczas ta k  m a ły  obszar, a jednak te 
pierwsze zebrania lite ra tó w , zwłaszcza w  
percepcji pa ru  osób z m łodzieży lite ra ck ie j, 
b y ły  na jbardz ie j poważnym i rozm owam i ludz i 
sztuk i zatroskanych o treść przyszłej k u ltu 
ry  po lskie j.

Po przeniesieniu się do K rakow a  „O drodzę, 
n ie “  rozw inę ło  się i  zaczęło organizować sze
reg zasadniczych dyskusji k u ltu ra ln o  -lite rac 
kich , np. dyskusję na tem at rea lizm u. Tu. w

T A K  D Ł U G O
Tak długo nie wierzyłem, 
że odwykłem od wiary 
w człowieka, w piękno, w słońce.

Lecz jakże mi żyć bez wiary, 
bez wzroku, słuchu, dotyku? 
Ocalałem, by wielbić żyjących.

Ocalałem by mówić za zmarłych, 
o pięknie i brzydocie ich śmierci, 
a słońcu żyjącego człowieka.

Gdybym milczał — o, towarzysze, 
nożem otwórzcie mi usta, 
jak temu, co popadł w letarg.

L u b lin ie  przeżyło ono jednak swój okres he
roiczny.

Trzecim  z ko le i Powstałym  w  L u b lin ie  p i
smem b y ł tygodn ik  społeczno-literacki „W ieś“  
Redaktor jego — wówczas kap itan  K ró l — zdo
ła ł skupić przy  p iśm ie od razu lite racką  i  in 
te lek tua ln i' grupę młodzieży „O drodzenie“ 
było bardzie j obwarowane i  powagą osób 
lite rack ich , i  pewną ekskluzywnoścą proble
m a ty k i lite rack ie j. „W ieś“  — m im o swego 
bardzo specjalnego cha rakteru  — pisma „d la  
łubu “ , a jednocześnie zrywają-':2 go z tra d y - 
cyj^STn zam knięciem  spraw lu du  i  spraw 
wśi, „W ieś“  przyciągała nową, o tw iera jącą 
się p] oblem atyką re w o lu c ji socjalnej. Rewo
lu c ji te j na odcinku przem ysłu i  innych  sek
to rów  gospodarczych jeszcze nie  można by ło  
uchwycić, natom iast rew o luc ja  na odcinku 
us tro jow ym  w s i w  danej c h w ili by ła  czymś 
na jbardz ie j rzeczyw istym , konkre tnym , ła t
w ym  do uchwycenia i  ideologicznie i  p ra k 
tycznie. W red akc ji „O drodzen ia“  — dysku
towano. W  red akc ji „W s i“  kłócono się i za
palano. Pismo o zupełnie nowej form ie , bez 
■wzoru w  przeszłości, bez tra d y c ji społecznej, 
ja ką  m ia ło  za sobą ..Odrodzenie“  w  miesz
czańskich tygodnikach lite ra ck ich  sprzed 
w o jny , „W ieś“  rzucała sdę od p ro b lem a tyk i 
gospodarczej, od uzasadnienia i  upowszech
n ien ia  w  op in ii spraw y re fo rm y  ro lne j — do 
zagadnień lite ra tu ry  i  k u ltu ry , do re w iz ji 
przeszłości, h is to r ii wsi i  spraw y w ie js k ie j w  
dziejach i  w  lite ra tu rze . Pismo nasze dzisia j 
nie przypom ina zupełnie „W s i“  z okresu 
„C h w ii dz ie jow e j“  * K ró la , „B ra *  ziem ię“  —  
Matuszewskiego, a rty k u łó w  Żółkiewskiego, 
Przybosia 1 Kałużyńskiego. P ismo to  zresztą 
z naszego obecnego pu nk tu  w idzen ia już  n ie  
nadaje się do oceny. B y ło  ono gorące, poszu
ku jące i  błądzące, pismo nieraz może k a r
ko łom nych koncepcji ideologicznych i  k u ltu 
ra lnych , ale także pism- na pierwszej l in i i  
ideologicznej rew o lu c ji, zapóźnionej na e ta . 
pie bu rżuazy jne j — re w o lu c ji na wsi.

„N im  przy jdz ie  zima, chłop ziemię otrzym a'* 
— hasła po ja w ia ły  się na rogach u lic . Re. 
da k to r K ró l z w łaściw ą sobie bezpośrednioś
cią ch w y ta ł lu dz i za kołn ierze i  ściągał ich 
do red akc ji zobowiązaniem obm yślenia nowe
go hasła. B y ła  to na „ch w ilę  dziej jw ą “  ba r
dziej m ora lna od naszych poematów okupa
cy jn ych  —■ poezja.

W  re d a kc ji „W s i“  zaczęli się po jaw iać chło
p i, działacze -— ludowcy, i  działacze m łodzie
żow i —  ̂przy jecha ł z K ie lecczyzny pa rtyzan t 
O zga-M ichalski w  pa lonych butach ze swy
m i hum orystycznym i ba lladam i w  s ty lu  lep
szego Zegadłowicza. Poczta-zaczęła przynosić 
nam  lis ty , korespondencje i w iersze ze wsi. 
C zyta liśm y je  ze wzruszeniem. O pow iadały 
o powstających form ach ludowego tea tru  na 
w s i— oryg ina lnych  inscenizacjach wydarzeń 
ak tua lnych  o znaczeniu h istorycznym , opo
w iada ły  o trudnościach i  osiągnięciach w  po
dziale ziemi, opow iadały o przeżytych w  cza 
sie okupac ji pacyfikacjach, klęskach, — Oto 
m a te ria ł lite ra c k i dla now ych pisarzy, jacy 
przyjdą ja cy  przy jść  muszą — m ów iliśm y  od
cy fro w u ją c  trudne  nieraz bazgro ły chłopskie 

W szystko w raz z fron tom  szło naprzód. 
Trzy pierwsze pisma polskie zm ien iły  siedzi
by, charakter, zakres oddziaływania, rozw i 
ja ły  swoje podstawy ideologiczr«- w raz z roz
w o jem  re w o lu c ji społecznej f  k u ltu ra ln e j. 
P ierwszy lube lsk i ok-es prasy po lsk ie j zosta
je  tem atem  wspomnień, p ryw atnych  wspom 
nien, nieco rzewnych, ja k im i są zawsze wspo. 
m niem a młodości, a może i  tematem przysz
łego opracowania h is to ry k *  k u ltu ry  po lskie j.
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WARSZAWA PRZYSZŁOŚCI
I .  KONIECZNOŚĆ ODBUDOW Y I  PRZE

BUDOW Y

H a m ateria lnym  obliczu m iasta, na 
jego form ach arch itekton icznych 
i urbanistycznych, nakładają się 
ja k  geologiczne w a rs tw y  fo rm acje  
gospodarczo-społeczne. Każdy sy
stem us tro jow y społeczeństw znaj

du je  swój w yraz w  plan ie sytuacyjnym  ludz. 
k iego osiedla, w  s ty lu  jego budow li w  cha
rakterze i przeznaczeniu budynków . Im  m ia 
sto g łęb iej sięga w  przeszłość, tym  tych 
w a rs tw  zna jdu jem y więcej.

Okupacja h itle row ska  starła  z oblicza W ar
szawy wszystkie je j w a rs tw y od feuda lne j 
do kap ita lis tyczne j.

Z morza ru in , z dokum entów i  dawnych 
planów, z pamięci ludzk ie j rekonstruu jem y 
Yv arszawę w ie lu  pokoleń i  fo rm ac ji gospo
darczo-społecznych.

Jeśli przyw raca się oblicze S tarów ki, ieś li 
odbudowuje się bez bu rżuazy jnych -na lec ia 
łości Oś Saską i Oś S tanisławowską, je ś li 
kon tynuu je  się i  zarazem przekształca osie
dlowe budownicwo W arszawskiej Spó łdzie ln i 
M ieszkaniowej — to jednak zdecydowanie 
w  granicach w yraźnych konieczności życio
wych pom ija się lub wręcz usuwa z odbu
dowywanej W arszawy w arstw ę k a p ita lis ty 
czną. Przecież m iasto w  us tro ju  k a p ita li
stycznym  — pisze Kom isarz O dbudowy W ar
szawy, inż R. P io tro w sk i —  nie  by ło  czymś
oderwanym  od tego ustroju. W szystkie prze- m ieszkaniach robotniczych. ____ „ __ ______
ciw ieńśtw a i sprzeczności, tkw iące i  narasta- kantowa budowlana przedwojennej W arsza- 
jące w  us tro ju  kap ita lis tycznym  — cały splot w y  wyrażała się w  dążeniu do polepszenia 
p rzyw ile jó w  klasowych — znalazł swój k o n - sy tuac ji m ieszkaniowej zamożnego miesz- 
jtre tny , ścisły w yraz ;v ukszta łtow aniu im a - czaństwa i  e lity  urzędniczej i  pozostawała 
sta . , '

m m m *

P o lityka  miesz-

czenie o wszechpotężnej ro l i inżyniera, k ie 
rującego techniką. Myślano, że z W arszawy 
uczyni się w ie lk i teren budowy; całe m iasto 
m ia ło  być otoczone dru tem  kolczastym, 
strzec m ia ły  je zbrojne posterunki, wnętrze 
m iano podzielić na odcinki ko le jno  odbudo
w yw ane i  oddawane do użytkowania.

Zapom niano w  zapale technokratycznym  
o żyw ej ludności Warszawy, k tó re j wo la po
w ro tu  na warszawskie, swoje gruzy prze
zwyciężała trudności rozpaczliwych w a run 
ków  egzystencji.

O stra k ry ty k a  tych planów  ze strony ca
łego społeczeństwa polskiego oraz doświad
czenia rea lizacyjne doprow adziły do zm iany 
koncepcji p lanu odbudowy. Porzucono tech
nokratyczne u jm ow anie zagadnienia i  zw ró
cono się do socjalistycznego, do dia lektycz
nego oparcia rozw iązań problem u odbudowy 
W arszawy o przesłanki rea lnych w a run ków  
n ie  ty lk o  technicznych, lecz gospodarczych, 
a przede w s z ys tk im . społecznych.

N ie wszystko by ło  zadowalające w  plano
w a n iu  odbudowy W arszawy także w  następ
nym  okresie. G łówne trudności w y n ik a ły  z 
przyw iązania do dawnych metod pracy, z u- 
eiekania się do norm  i  w skaźn ików  z okre
su kapitalistycznego, z nieufności w  m ożli
wość w yzw olen ia  ogrom nych s ił p ro du kcy j
nych, tkw iących  potencjonalm e w  masach 
robotniczych.*) U sp raw ied liw iano  się b ra 
k iem  w zorów  i  doświadczeń w  tale* w ie lk im  
dzieje. N ie czerpano wystarczająco z wzo
ró w  planow ania i  budow nictw a Socjalisty- 

Stosunkowo długo szukano w łaściw ej od- cznego w  Z w iązku  Radzieckim, 
powiedzi na to pytanie . Z łożyło  się na to ca-

Trasa W  — Z
Fot. D ąbrow ieckI

I I .  JA K  ZAPLANO W AĆ W ARSZAW Ę  
SOCJALISTYCZNĄ?

na usługach kam ien iczn ików , czerpiących ły  szereg przyczyn m ateria lna  - społecznych Dziś, po czterech la tach m ozolnych prac, 
Obecna walka klasovya z przekształcenia- zyski z budow nictw a mieszkaniowego u w ła - i  psychologiczno - społecznych. stud iów  dem ograficznych, gospodarczych, u r-
i bu rżuazy jnym i w  całym  k ra iu  — na te - czaiaceen pndnnici in rł^ irie t luioiaeo Ma'«, Tuż do oswobodzeniu Warszm i bu rzuazy jnym i w  całym  k ra ju  — na te - czającego godności ludzkie; 

renie odbudowy W arszawy zna jdu je  w yraz robotniczej w  W arszawie to ' 
w  ścieran iu arch itekton iczne j i  urbanisty.cz- na lizac ji, wody, gazu i  elekt
fl T i WPirstw\7 i -z i - : i  • ---j j ____ _ i

czającego godności ludzk ie j. M iejsce k lasy Tuż. po oswobodzeniu W arszawy zm ob ili- banistycznych, doświadczeń, szerokiego czer-
dzielnice bez k a - zowano entuz jastów  nowej W arszawy: a r- pania z w zorów  socjalistycznych a przede

_ _ _____ =____  elektryczności to su- ch itektów , u rban is tów  i  budowniczych. Po- w szystk im  po przekonaniu się całości zespo-
nej w a rs tw y kap ita lis tyczne j z oblicza naszej te re n y ” ! poddasza, to okropnie zgęszczone w ierzono im  trudne  zadanie: odbudować d la  łu  planującego o n ieuchronnym  i  pożądanym
W arszawy oraz socja lizacji s tru k tu ry  sp rłe - m ieszkania bez słońca i urządzeń san ita r- nap ływ ające j w a rtk im i po tokam i ludności przez większość społeczeństwa polskiego
czncj ja j m ieszkańców. N awet gdyby, W ar- mych“ . „O trzym a liśm y — konk ludu je  P re- warszaw skie j dom y i  urządzenia kom unalne, zb liżan iu  się do socjalizm u, na drodze k o 
szą wa nie była  zburzona przez Niem ców, zydent B ie ru t —  szczątki m iasia zabudowa- dad Państwu stolicę, równocześnie koncypo- le jnych  przeobrażeń społecznych i  przestrzen-

wać obraz W arszawy jako  precyzy jn ie  dz ia- n y  obraz socjalistycznej W arszawy staje się 
ła jącego organizm u, W arszawy — m iasta i  w yraźn ie j skrysta lizow any i  w łaśc iw ie j u ję ty, 
s to licy  w  określonym  u s tro ju  gospodarczo-
społecznym.

Koncepcje przebudow y W arszawy h is to 
rycznie sięgają la t przedwojennych. Postę
pow i u rban iśc i zw iązani z W arszawską Spół
dzie ln ią  M ieszkaniową p ie rw s i to czy li roż

ni. W ARSZAW A SO CJALISTYCZNA  
W  PLA N A C H

Przedkładane do k o n tro li społecznej p la- 
m ow y na tem at przebudow y miasta, in ne j n y  przebudowy W arszawy świadczą o tym , 
W arszawy. Lecz ja k ie  by  n ie  b y ły  ich  p lany, że ta k  po ję ta stolica da w yraz dążeniom 
rea lizacja  ich  zamierzeń z góry skazana b y - przejścia społeczeństwa z u s tro ju  dem okracji 
ła  na zagładę w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , ludow ej do socjalizmu. Zasady us tro ju  socja- 
S tworzona przez n ich  koncepcja W arszawy listyćznegdi m ają  w yra z  w  układzie prze- 
fun kc jon a ln e j została przez ówczesny ustró j strzennym  m iasta i  postulowanej s truk tu rze  
odrzucona. B y ł to jedna li p ierwszy s trum ień gospodarczo-społecznej mieszkańców. To zna- 
ze źród ła te o rii o m iastach uspołecznionych, czy, że fun kc jon u ją cy  organizm  m iasta bę-
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Podczas okupacji, rów nież na teren ie W.
S. M. dyskutowane b y ły  p lany  W arszawy 
ju ż  na tle  zniszczeń w rześniow ych w  na w ią . 
zaniu do bardzie j w ykona lnych  m ożliwości 
rea lizac ji. P lany te cha rakteryzow ały  się je 
dnak dużą dozą utopizrnu — b ra k  im  było 
dostatecznej podbudowy /gospodarczej’. Na 
um ysłach tych u rban is tów  c iąży ły  p rzyzw y
czajenia m yślenia z us tro ju  kap ita lis tyczne
go — przeświadczenie o g łębokie j rozbież
ności m iędzy w spom nianym i p ro je k ta m i a 
re a ln ym i m ożliwościam i ich rea lizac ji. W 
w y n ik u  —  b ra k  poczucia odpowiedzialności 
za twórczość —  fantazja . Jednak m im o 
wszystko w  tych fan tazjach na m ia rę  k a p i
ta lis tyczną b y ły  elem enty rea lizm u na ska
lę  socjalistyczną. Po oswobodzeniu m iasta sadą p lanu Śródmieście n ie  będzie te re -
tw orcy  koncepcji W arszawy *  uspołecznionej renem dzik ich  w a lk  konkurency jnych  ka p i-
n ^ S y ołUr  J° n 63 °D?a™ zują _Bmro ta łu , k tó ry  zaprzepaszczał cały sens i  p iękno
O dbudowy Stolicy, w ierząc w  m ożliwości zasadą p lanu . Śródmieście nie będzie te re-
czasowe rea lizac ji swoich dalekosiężnych nem dzildch w a lk  konkurency jnych  kap ita -
p anow. Podstawy do tak ich  p lanów  w  zu- j u  k tó ry  zaprzepaszczał ca ły sens i  p iękno
pełności realne zapewnia ł M an ifest P. K . W. m iasta. Będzie ono ośrodkiym  skup ia jącym

T . _  , N ’ a rea lizow a ły: us tró j dem okrac ji ludowe), wszeik iego rodzaju dyspozycje cen tra lnych
nie do zniesienia w  u s tro ju  socjalistycznym ? Ludność W arszawy kap ita lis tyczne j, ja k  upaństw ow ienie przem ysłu i  banków, k o - w ładz państWOw ych oraz terenem wyDowia-
Dlatego że tam ta Warszawa, je j p lan  prze- wszystkich zresztą dużych m iast tego okre- num ahzacja gruntów , gospodarka p anowa, dania si w o li w ie lk ich  mas sprawach

Trasa W  — Z
Fot. W. K ondracki

. połeczenstwo dążąca do Socjalizmu m usia- nego, bezładnie z fantastycznie prze ludn io- 
o y  przebudować, nie niszcząc, całe pa rtie  n ym i i  zaniedbanym i dzie ln icam i ro b o tn i- 

uzyticowych budynków.^ O bywatele państwa czym i i  dostatnio wyposażonym i urząazony- 
dem okracji ludow ej n ie  godzą się na to, by  m i ko lon iam i bogaczy. M iasto, w  k tó ry m  na . 
w  m arszu do socjalizm u stolica ich  pozosta- tu ra lne  praw o człow ieka do przestrzeni, 
w a ła  w  ogonie przem iany, m iast być tych  św iatła , zieleń; zostało odebrane klasie ro - 
prżem ian awangardą. bo tn icze j“ .

Dlaczego Warszawa przedwojenna by łaby

dzie s łużył —  tak  ja k  ca ły ustrój: soc ja lis ty
czny —  cz łow iekow i pracy sto licy i  całego 
narodu.

W  planach nowej W arszawy przekreślony 
jest p rz y w ile j pryw atnego posiadacza, sa
m ow oln ie  rozporządzającego terenem. Z ie
m ia w  mieście stała się dobrem całego ogó
łu  mieszkańców, zagospodarowanym w  ‘spo
sób najsłuszniejszy, najlepszy dla tego ogó
łu. P raw a do przestrzeni, św ia tła  i z ie len i 
przyznane są w szystkim  mieszkańcom.

N ie  funkc jona lizm , lecz treska o w y 
bór najlepszych, na jw łaściw szych terenów  
pod budowę: osied li m ieszkaniowych, o- 
środków  przem ysłowych, hand low ych i  
adm in is tracy jnych, zieleńców itd . jest. za
sadą planu. Śródmieście n ie  będzie

Strzenny, je j w a ru n k i m ieszkaniowe, je j a r -  su historycznego, na skutek tkw iących  i  na^ w ładzą w  rękach ludu, pomoc Z w iązku  Ra- na jwyższej w ag i d la  całeg0
ch itek tu ra , je j atm osfera spo łecznc-ku ltu ra l- o s ta ją c y c h  w_ społeczeństwie kap ita lis tycz - dzieckiego i  sojusz z k ra ja rm  dem okracji lu -  n ie  będzie k la tką  dla lu£fz i oderwanych £
na by ła  w yrazem  w a lk i klasow ej, że W arsza. P rzeciw ieństw  i  sprzeczności, pozbawio- a°w e j. na tu ra lnych  w a run ków  życia, me zna idu ia -
we robotnicza żv ia  z odpadków biesiadnego na b^ a t a r t e j  w ięz i społecznej, w y m k a ja - Lecz postawa urban istów  wobec problem u '  " -  J
Stołu W arszawy ”burżuazvjne j. ce-i ze zrozum ienia w spólnoty interesów o- ?dbudowy i  przebudowy W arszawy obcią- ----------------
W arszawa przedwojenna nie m ia ła  genera l- raz  P °czuc!a zb iorow ej odpowiedzialności za żona •ie?t  jeszcze grzechem kap ita lizm u  — *) R. P io trow ski. K u  socjalistycznej W ar
nego p lanu  zagospodarowania przestrzenne- Praca wspóln ie w ykonyw aną, a obejm ującej koncepcją technokratyzm u, tzn. prześw iad- szawie. Życie W. S. M. N r 4 1949 r.
go. D yre k tyw ą  je j rozw o ju  i  budow nictw a ins ty tuc jona ln ie  wsZystk ie  dz ia ły  pracy od
b y ł zysk, do m aksim um  w ykorzystana dz ia ł
k a  budowlana, ściśnięte praw o w łasności in 
dyw idua lne j kam ien iczn ika, stojące na prze
szkodzie n iem al każdym  rac jona ln ie  prze
m yślanym  inw estyc jom  urządzeń kom una l
nych. T u  w łaścic ie l dz ia łk i n ie  pozw o lił przez 

. sw ój teren prowadzić przewodu gazowego, 
ośrodka l in i i  tram w a jow e j czy czegoś inne 
go. Poszczególne dzieln ice m ilionow ego m ia
sta nie b y ły  powiązane ze sobą fun kc jo n a l
nie. M ieszkania sąsiadowały z fab ryka m i

dyrek to ra  do sprzątaczki, is tn ie jące z na tu ry  
rzeczy przeciw ieństw a klasowe pogłęb ia ły 
się przez klasową organizację przestrzeni 
m iasta. Działa jące z pozycji pom iędzy, św ia
tem  pieniądza i  pracy na jem nej, różne in 
s ty tuc je  społeczne nie m ogły oczywiście spo
wodować is to tnych zm ian w  tym  systemie. 
O kupacja pozostaw iła za sobą zniszczoną 
Warszawę, a zwycięstwa A rm ii Czerwonej 
i  P o lsk ie j przynoszą nowe życie k ra jo w i i  
W arszawie z ru in  _ j  popiołów  E lem enty re-

/
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szpitale sytuowano tuż p rzy  w ie lk ich  a rte - _ ' -  postępowe narodu polskiego w y -
riach  kom un ikacy jnych , U n iw ersyte t W ar- i 1, j . , ^ l 0 ;,rzy !I ' 1j  ilości energ ii w  masach 
szawski m ia ł swoje pomieszczenia w  k i lk u -  Hrvvi , ycd dla budow nictw a — budow nictw a 
dziesięciu m iejscach rozrzuconych p o .c a ły m  r ić - i r M 3tycznego z ko le j i  socjalistycznego, 
mieście. Odległość ekologiczna od m ieśzkania Bządu Jedności Narodowej Warszs1 .. . _ - Wr( Tlił n m O nim c>4- i /-> -»
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do miejsca pracy odbiegała znacznie od w y 
maganego optim um .

„O skarżeniem  kap ita lizm u  — m ó w ił P re 
zydent B ie ru t na kon fe renc ji W arszawskiej 
PZPR — je s t spuścizna w a runków  m ieszka
n iow ych  ludności pracującej w  Warszawie. 
W  r, 1939 m ieszkania jedno- i dwuizbowe 
Stanow iły 68,6 proc. Na m ieszkania jedno-

w s na nowo ma być stolicą — stolicą pań
stwa, k tó re  p rzekreśliło  kap ita lizm  i posta
naw ia  realizować u siebie socjalizm . Przo
du jącym  ośrodkiem  nowego b u io w n ic tw a  
socjalistycznego — stw ierdza Prezydent B ie
ru t  — jest stolica naszego k ra iu . Warszawa.

Jaką zatem w  swym  wyrazie  przestrzen
nym , arch itekton icznym  i układzto s ił spo-

9
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izbowe przypadało przeciętnie 3,8 osoby na tocznych ma być ta socjalistyczna Warszawa 
izbę, w  m ieszkaniach zaś 3-izbowych ty lk o  Konieczność planowania i budowania ,.n< 
1,6, a w  m ieszkaniach o 6 i w ięcej izbach w yro s t“  narzuca stosunkowo większa długo- 
przypadało zaledwie 0.9 osób na izbę. K u -  trw ałość fo rm  a rch itek ton iczno -'.rhan is iycz- 
ba tura na 1 izbę w ie lopokojow ych m ieszkań nych w stosunku do zm ian form  ustro jow ych 
burżuazyjnych by ła  większa niż w  m ałych społeczeństwa, Widok z pałacu „Pod Blachą" na wlot do tunelu Trasy W  — Z.

Fot. Dąbrow iecki



Str. 4 „W I  E S“ N r 30— 31 (209— 210)

W idok na Hipotekę z wylotu tunelu na parę dni przed otwarciem Trasy W - Z .  Rozbudowa gmachów sejmowych w Warszawie
Fot. Dąbrowiecki Fot. Borowiecki.

cych gdzlie indz ie j środków  utrzym ania , nie 
. pow iązanych żadną kon s tru k tyw ną  w ięzią 

społeczną stosunków osobowych. Warszawa 
socjalistyczna, ja k  w yn ika  z planu, ma być 

, wyrazem  wyższego stopnia zorganizowania 
współżycia je j mieszkańców.

Koncepcja powiązanych społecznie jedno
stek stw orzy nowe s iły  dla opanowania 
przyrody, d la  doskonalenia metod kom un i- 
zacjj i  soc ja lizac ji człow ieka. Warszawa so
cja listyczna będzie ośrodkiem  tw orzącym  i  
skup ia jącym  k u ltu rę  n ie  ty lk o  w ybranych 
i  n ie licznych w a rs tw , ale całej masy p racu
jącej narodu, przeto dążenia i  osiągnięcia 
k u ltu ra ln e  całego narodu znajdować będą 
w yraz  w  je j przestrzennym  układzie, w  a r
ch itek tu rze  je j budow li, w  fo rm ie  i  sieci je j 
urządzeń społeczno - k u ltu ra ln y c h “ . , Warsza
wa socjalistyczna nie przekreśla całkow icie 
przeszłości, naw iązuje do najlepszych swych 
tra d yc ji, rekons truu je  rzeczyw iście w artoś
ciową i  żywą spuściznę k u ltu ra ln ą  przesz
łych  pokoleń. Warszawa wreszcie n ie  będzie 
jedyn ie  systemem nędznie uży tkow ym  — 
Warszawa socjalistyczna będzie p iękna“ *)

IV . O BRAZ S TR U K TU R Y SPOŁECZNEJ 
T ttZ Y S Z Ł E J  W A R S ZA W Y

P rzy ję ta  zasada kom un izac ji p lanowania 
narzuciła  konieczność stworzenia soc ja lis ty 
cznej koncepcji życia społecznego Warsza
w y, by d la  te j koncepcji z ko le i znaleźć 
w łaśc iw y w yra z  przestrzenny.

Ponieważ s tru k tu ra  zawodowa ludności 
m iasta jest podstawą kszta łtow an ia  się spo
łecznego uk ładu  danego m iasta oraz określa 
jego życie i  tendencje po lityczne i  k u ltu 
ra lne , prze to u rban iśc i za ję li się przede 
w szystk im  usta len iem  zawodowego zróżn i
cowania m ieszkańców przyszłej Warszawy. 
Okres trzech pow ojennych la t  pozw o lił u - 
chw ycić k ie run ek  i  stopień zasadniczych 
przem ian gospodarczo -  społecznych, k tó re  
w  pewnej m ierze zna jdu ją  odbicie w  cha
rakterze s tru k tu ry 'z a w o d o w e j.

nych sk lep ików ; ponadto potw ierdza zasadę 
o ekonomiczniejszym zaopatrzeniu ludności 
m iasta przez sieć sklepów spółdzielczych i  
PDT.

Postu la ty  p lan is tów  W arszawy dotyczące 
przyszłej s tru k tu ry  zawodowej W arszawy 
opiera ją  się na zasadniczych założeniach 
Głównego Urzędu P lanowania Przestrzenne
go dotyczących s tru k tu ry  zawodowej Polski 
w  okresie pe łnej u rban izacji, k tó ra  pow inna 
się przedstaw iać następująco: ro ln ic tw o  24 
proc., przem ysł 30 proc., us ług i 43 proc. 
S tru k tu ra  zawodowa s to licy będzie m ia ła  o- 
czywiście in n y  uk ład ze względu na m a ły  od
setek ludności ro ln icze j, a znacznie w iększy 
odsetek ludności usługowej, w  czym w łaśnie 
w yraża się stołeczność m iasta. Dom inantą 
s tru k tu ry  zawodowej, a zatem całego uk ładu 
społecznego W ZM  jednak będzie mdność 
zatrudniona w  przemyśle. M in is te r M inc po
w iedzia ł: „W arszawa, m iasto w ie lk ich  i  s ław
nych tra d y c ji polskiego p ro le ta ria tu , znów 
m usi się stać m iastem  robotniczym . D latego 
w in n y  być odbudowane stare warszawskie 
fa b ry k i o bogatych tradyc jach  re w o lu cy j
nych, a także zbudowane nowe, w ie lk ie  za
k ła d y  przemysłowe, z k tó rych  na jw iększym  
będzie w ie lka  warszawska fab ryka  maszyn 
ro ln iczych “ ..

Dlaczego zatem w  tabelce no tu jem y spa
dek przemysłowego udzia łu  wobec ruchu  
ludności za trudn ione j w  przemyśle w  po
rów na n iu  z r. 1931? W  ram ach tych  42,6 
proc. ogółu ludności 60 proc. s tanow iło rze
m iosło, cha łupnictw o, drobny przemysł. N a
tom iast sam przem ysł (zakłady pracy kat.

od X do V I I)  s tanow ił w  r. 1931 15 proc. o- 
gółu mieszkańców. Na przyszłość 30 proc. 
Liczba ludności zatrudnione j w  przemyśle 
ulega zatem podniesieniu.

Pozostałe dz ia ły  zawodowe zaznaczone są 
liczbam i charakterystycznym i na podstawie 
danych niem ieckich o p lanow aniu  m iast, po
żądaną i  sprawnie funkc jonu jącą  stolicą 
państwa socjalistycznego. M iasto k a p ita lis ty 
czne potęguje w  sobie zróżnicowanie w ew nę
trzne społeczeństwa na walczące z sobą k la 
sy. Hasłem przebudow y W arszawy zatem 
jest ta k i uk ład  przestrzenny, k tó ry  by s iln ie 
pow iązał społecznie lu d z i pracy. Ogniska 
w ięz i m ieścić się będą zarówno w  zakładach 
pracy ja k  i  osiedlach m ieszkaniowych, za
tem  ośrodki współżycia społecznego, domy, 
dom y k u ltu ry , place —  „ago ry“  Sytuowane 
będą na przecięciu p rom ien i idących z tych 
dwóch ognisk.

W ie lk ie  procesy polityczne, gospodarcze i  
społeczne pow o łu je  św iat p racy do k ie ro w 
n ic tw a  politycznego i  odpowiedzialności za 
losy k ra ju , scala ludność warszawską w  g ru 
py  społeczne, oparte o dobrze zrozum iałą 
wspólnotę in teresów  wszystk ich członków 
oraz poczucie zb iorow ej odpowiedzialności 
za pracę w spóln ie w ykonywaną.
_ P rogram  przestrzenny W arszawy idzie po 

l in i i  organizowania lu dz i w  mieszane zespo
ły  społeczne wyodrębnione i  zdecentralizo
wane. Są to n ie  ty lk o  tereny przestrzennie 
na jle p ie j izo lowane i  n a jra c jon a ln ie j z p u n k 
tu  w idzenia pracy i  zdrow ia urządzone, ale 
są to tak ie  przede w szystk im  g rupy  społe
czne pracujących, posiadające najlepsze w a -

Andrzej Braun

P R Ę D Z E

ru n k i organizacyjne, g rupy świadome swej 
ro l i w  życ iu  społecznym sto licy i  k ra ju .

F unkc ja  pracy została w  ca łym  układzie 
m ie jsk im  u ję ta  w  fo rm y  świadomej i  celo
w e j organ izacji społecznej. Pojęcie „obs ług i“  
dzie ln icy m ieszkaniowej, osiedla czy k o lo n ii 
oznacza pew ien system gospodarczy i  spo
łeczny ilościowo tak skonstruowany, aby na
leżycie i  wystarczająco zaspokoił potrzeby 
całego zespołu ludnościowego, system opar
ty  m oż liw ie  ja k  najszerzej o zasadę samo
rządu i  spółdzielczości.

V . G W ARANCJA P O W O DZENIA
Że do W arszawy w ró c iło  życie, że m iasto 

w  szybkim  tem pie odbudowuje i  przebudo
w u je  się, że to, co się ro b i w  W arszawie, 
budzi podziw  i  uznanie zagranicy, że posia
dam y w ia rę  w  rea lizację  śm ia łych planów, 
na ten  stan rzeczy złożyło się w ie le  zasad
niczych czynników , o k tó rych  wspom niałem  
wcześniej. Najpotężnie jszym  jednak gw aran
tem  sukcesu są ludzie „warszawskiego za
głęb ia“ , bohaterow ie k ie in i i  łopaty, k tó rzy  
pokazali, _ że nie ty lk o  z cegły i  za z ło tó w k i 
buduje się dom. Dom warszawski, a zwłasz
cza socja listyczny dom powstaje ponadto i  
przede w szystk im  ze świadomości klasowej, 
z _ideo log ii socjalistycznej. N ie jest p rzypad
kiem , że ten  ruch współzawodnictwa, rac jo 
na liza torstw a i  p racy zespołowej rozpoczął 
się w  Warszawie. Gdzież, ja k  n ie  p rzy  budo
w ie w łasne j lepszej, p iękn ie jsze j socja lis ty
cznej s to licy m usiało się w yzw o lić  z siebie 
ty le  sił, ty je  zaoału i  ty le  inw enc ji.

Zygmunt Pióro

J
S tru k tu ra  zawodowa s to licy  w  r. 1931, 

1947/48 oraz postulowana na okres u rb an i
zac ji (w  odsetkach). i

1 9  3 1 r. 1947/8
okres

u rb a n i
zac ji

W - w a W .Z .M . W -w a W .Z .M .

rolnictwo 1 ogro-
dnicfwo 0,8 8.9 1,0 7,0

przem. 1 rzem. 42,6 41.1 przem. 7,0 30,0
rzem. 5,2 5,0

handel 20,0 16,7 14,0 14,0
komunikacja 8,9 8,6 16,5 11,0
i ł .  publ. 6,1 5,3 20,5 10,0
»zkolnictwo 3,7 3,2 4,0 8.0
lecznictwo 3,8 3,4 3,5 6,0
inna 13,7 12,6 8,0 9,0
Razem 100,0 100,0 100,0 100,0

Koncepcja W arszawskiego Zespołu M ie j
skiego (W. Z. M.) w yros ła  na gruncie po
w iązan ia setek tysięcy ludności, zam ieszku
jące j podwarszawskie m iejscowości licznym i 
w ięzam i, a przede w szystk im  pracą z W ar
szawą oraz dążenia, aby całość ludności sto
łecznej m ia ła  możność pełnego korzystan ia  
z urządzeń usługowych m iasta m ożliw ie  
rów nom iern ie . W. Z. M. w  po jęciu  ad m in i
s tracy jn ym  obe jm uje  teren pow ia tu  w a r
szawskiego, w  koncepcji urban istycznej za
hacza o 9 pow ia tów  sąsiednich. Zm niejszenie 
się w  la tach pow ojennych w  porów nan iu  z 
rok iem  1931 ilośc i ludności zatrudnione j 
w  przem yśle i  rzem iośle z 42,6 proc. na 32 
proc. w y n ik a  z jedne j s trony z m ałe j ilośc i 
un ieruchom ionych na skuteK zniszczeń w o
jennych zakładów  przem ysłowych, z d rug ie j 
zaś z rozbudowy apara tu adm in istracyjnego 
w  zw iązku z przejściem  państwa do gospo
d a rk i planowej.

Znaczny spadek stosunkowego udzia łu  za
trudn ionych  w  dziale „hande l“  z 20 proc. na 
14 proc. świadczy o skutecznym  lik w id o w a 
n iu  nawet już  przedwojennego przerostu w  
dziedzinie hand lu — nadm ierne j ilośc i drob-

*). Z przem ówienia Kom isarza Odbudowy 
W arszawy w  S. A. P. P-ie.

I

Rok czterdziesty trzeci dogorywa.
Mróz trzeszczący. Akcje grzmią. Zawieja. 
K ły ognia szczerzy Zamojszczyzna —  
Gdzie ziemi twej granica była, 
kiedyś w sypkim śniegu spał i nie jadł, 
wiesz — była macochą ojczyzna.

Ty pojąłeś, zrąbawszy na krzyże 
Sady owocem ciężarne,
Gdy motory zawyły z bliska:
Trzeba ziemi własnej się wyrzec, 
aby wolnym obsiać ją ziarnem, 
by tę ziemię dla siebie odzyskać.

Przyszli chyłkiem, obrony znikąd, 
wśród pożarów zostałeś sam jeden 
ślad śniegu zabarwiła krew —
Tylko zdarte buty robotników, 
tylko cienie, depczące miedzę, 
i gniewu pochmurna brew.

Czas — nietrwała rzecz. Biegiem chrzęścił 
mróz — bezpartyjny sojusznik 
w  trudnej, najtwardszej z gier.
Po bitwie gryzłeś partyzancką pięść 
i trudu nie odmawiał już nikt, 
gdy księżyc się czołgał na żer.

Ej, pletli koszałki-opałki, 
łgając: przyjdzie bolszewia, tobie 
grunt wezmą, kędy się trudzisz.
Zarośli w lesie od walki 
a rosyjscy chłopi nad Wołgą 
zdobywali ziemię dla ludzi.

Ty ziemio, przegrana w karty, 
czuć ciebie w mięśniach i guzach —  
do orki zawsze za mało.
Długonogi czterdziesty czwarty 
rok nadchodzi w roboczych bluzach, 
by cię wydrzeć z rąk feudałom.

I I

„Nam stworzenia siódmy dzień nie nastał 
nam w piersiach żar przez lata nie stygł...“ 
Już po drutach elektrycznych z miasta 
w mrok chałup biegnie wiek dwudziesty. 
Pomyśl: od potu wilgotne skiby

jego pług orał, a przedtem socha — 
ko chce, by ziemia dawała więcej, 
kto tę ziemię uprawia i kocha?
Nie rozumiesz, a niechta 
przyjdzie bieda, połechta.

„Jakie u was konie — siwe?“
„U nas jeździ traktor“.
„Jakie zboża w polu pachną?“
„U nas pachną naftą".

Swarne dziewki płowowłose, 
powiem ja wam wszystkim —  
nie chcę innej oprócz Maryśki 
naszej traktorzystki.

Ma w tym palcu każdą śrubkę, 
Zna postępu motor.
Nie będziemy więcej chodzić 
po polu piechotą.

I I I

Cóż, że wspólna droga niełatwa, 
jeszcze wyzysk, nienawiść tkwi.
Trzeba wyrwać zadziory kułactwa 
z spracowanych dłoni naszej wsi.

Aby zmienić rośliny i klimat, 
niechaj wszystkim obrodzą kłosy, 
nim zabyśnie wiek Miczurina 
trzeba nieraz szczęście wlec za włosy.

Naszym świętem będzie dzień zwyczajny, 
gdzieś straszył śmierć głodową kosą, 
wnet radosne wyruszą kombajny, 
nie będziemy w polu chodzić boso.

Mgliste lata już niedalekie, 
wiecznej wiosny nadchodzi pora.
Nam granice pomiędzy człowiekiem 
najgłębszym pługiem zaorać.

/



N r 30— 31 (209— 210) „W I  E S“ Str. 5

Tadeusz Orlewicz

W OBOZIE POSTĘPU
i ate 1944— 1949 m a ją  w  re jestrze zda

rzeń i  fa k tó w  najnowszej h is to r ii 
szczególną wym owę. Są to  przecież 
lata, w  k tó rych  skończyła się druga 
w o jna  św iatowa, zbrodniczy w y tw ó r 
systemu kapita listycznego, a przed 

ludzkością o tw ie ra ły  się d ro g i do pokojow ej 
odbudowy i  pokojow ej w spółpracy m iędzy
narodowej.

Te la ta  —  to  okres, w  k tó ry m  siln ie  u ja w 
n i ły  się sprzeczności w  ka p ita lizm ie  Ł to  za
rów no  w ew ną trz  poszczególnych k ra jów , rzą
dzonych przez us tró j w yzysku człow ieka 
przez człow ieka, ja k  i  pom iędzy ty m i k ra ja 
m i. Szczególnie osta tn io  ja skraw o  w ystępu ją  
charakterystyczne dla  fazy im p e ria lizm u  roz
g ry w k i pom iędzy państw am i kap ita lis tyczny
m i o ry n k i zbytu  i  r y n k i eksp loatacji, a z 
m m i pogłębia^ się degeneracyjny cha rak te r 
stosunków w  świecie rządzonym  przez g iną
cy i  gn ijący  kap ita lizm . T u  lęgnie się hyd ra  
now ej agresji, m ontowanej przez m iędzyna
rodową finans je rę  i  bezojczyźniany kap ita ł.

Są to jednak jednocześnie la ta , w  k tó rych  
teo ria  i  p ra k ty k a  m arks izm u-len in izm u obej
m u je  coraz szerzej i  g łęb ie j sw ym  dobro
czynnym  w p ływ e m  liczne k ra je , budujące no
w y  ład  lepszego ju tra . Rośnie i  krzepnie w  
h a rm on ijn ym  w spó łdz ia łan iu  w szystk ich  oby
w a te li potęga i  znaczenie Z w iązku  Radzie
ckiego. R o zw ija  się .gospodarka i  pomyślność 
w  k ra ja ch  dem okrac ji ludow ej. Pod przewo
dem Z w iązku  Radzieckiego potężnie je św ia to
w y  obóz postępu i  pokoju, op a rty  o fro n t 
w ie lu  setek m ilio n ó w  ludz i, w ie rnych  in te r 
nac jona lizm ow i i. szczerych pa trio tów , czer
p iących na tchn ien ie  ze wskazań W ie lk ie j So
c ja lis tyczne j R ew oluc ji. Ten fro n t obejm uje 
zw a rtym  te ry to r ia ln ie  b lok iem  szm at św iata 
od radzieck ie j s tre fy  okupacy jne j N iem iec po 
Ocean Spokojny, od ko ła  arktycznego po 
A d r ia ty k , M orze Czarne i  o lb rzym ie  tereny 
C h in  wyzw olonych. Ten fro n t przechodzi po'- 
przez wszystkie ko n tyn e n ty  i  k ra je  wszędzie 
tam , gdzie ludzie  w ierzą w  postąp, wszędzie 
tam, gdzie ludzie  pracy m iast i  w s i podnoszą 
żagiew b u n tu  przeciw ko nędzy i  w yzyskow i.

B y liśm y  i  jesteśm y św iadkam i, ja k  sku 
tecznie toczy się pod przewodem  ZSRR roz
g ry w k a  o pokój, spraw iedliw ość i  demokrację.

Bogate są la ta  ubiegłe w  doniosłe w ydarze
n ia  i  sym ptom atyczne z jaw iska. T rudno je  
wszystkie pomieścić w  ram ach jednego a r ty 
ku łu , ale trzeba, aby w  p ią tą  rocznicę ra 
dosnej ala P o lsk i c h w ili ogłoszenia M a n ife 
stu PK W N , przypom nieć choćby ważnietsze 
sprawy, k tó re  zaprząta ły op in ię św iata i  k tó re  
m ia ły  decydujący w p ły w  na losy ludzkości.

P ierwszą z n ich  je s t n ie w ą tp liw ie  zw ycię
stwo Z w ią zku  Radzieckiego nad h itleryzm em . 
W ojna ta  by ła  w y n ik ie m  pogłębiającego się 
i  zaostrzającego się coraz bardzie j powszech
nego k ryzysu  kap ita lizm u , a zakończyła się, 
ja k  słusznie p isała „P raw da “  w  d n iu  21 czer
wca rb. —  zm iażdżeniem g łów nej s iły  uderze
n iow e j św iata kapita lis tycznego, ja ką  b y ł 
•krw aw y faszyzm n iem ieck i ,i m ilita ry z m  ja 
poński, wzm ocnieniem  Z w iązku  Radzieckiego 
i  odpadnięciem  od systemu kap ita lis tycznego 
szeregu k ra jó w  E uropy  wschodnie j i  p o łu d 
niowo-wschodn ie j. T ak w ięc zwycięstwo 
ZSRR przyn ios ło  dalsze, znakom ite wzm oc
nien ie obozu socjalistycznego i  dalsze, zna
kom ite  osłabienie obozu kapita lis tycznego. 
Zw ycięstw o to  w y n ik a ło  z żelaznego p ra w a  
h is to r ii o ostatecznej degeneracji czarnych 
zw ierzęcych s ił kap ita lizm u , zrodziło się z s iły  
u s tro ju  radzieckiego i  z p rzew idu jące j p o li
ty k i W K P (b ).

D z ięk i Z w iązkow i Radzieckiem u k ra je  de
m o k ra c ji ludow e j zdobyły wolność po lityczną, 
gospodarczą i  społeczną. Naród stu  narodów  
nie szczędził k ra jo m  tym  wszechstronnej 
pomocy w  ciężkich dniach w yzw olen ia  p rzy  
lik w id a c ji zniszczeń, obecnie zaś w  budow ie 
nowego ładu jest on na jlepszym  tych k ra jó w  
doradcą, p rzy jac ie lem  i  obrońcą.

Zdradziecka • p o lity k a  k l ik i  T ito  u ja w n iła , 
ile  k lęsk d la  lu d u  pracującego m iast i  w s i 
niosą za sobą aw antu rn icze poczynania tych, 
k tó rzy  w  bonapartystycznych zapędach dla 
dogodzenia sw o im  w yna tu rzonym  am bicjom  
i  ciem nym  in teresom  spychają znowu k ra j w  
ja rzm o im peria lizm u . L u d y  Jugosław ii, w ie r
ne Z w ią zkow i Radzieckiem u, in te rna c jon a liz 
m ow i i  szerszemu patriotyzm ow i!, walczą sku
tecznie m im o  te rro ru  ze zdra jcam i spraw y 
narodowej i  p ro le ta riack ie j.

S tawka im p e ria lis tó w  am erykańskich, o b li
czona na mącenie i  judzenie w  zw a rtym  obo
zie socja listycznym , zawiodła. N ie  udało się 
im  skłócenie in nych  k ra jó w  dem okrac ji ludo 
w e j pom iędzy sobą, nie osiągnęli skłócenia
l u d ó w  .Tu ę fn s ła w i. i 7 I n d a m i  cnTrie»

kające wszędzie w  trag iczne j nerwowości no
w ych m ożliwości złagodzenia kryzysu, toczą
cego k ra j „w zo row e j de m okra c ji“ .

N ie  pom agają ani agresywne b lok i, an i po
lityczne czy gospodarcze szantaże, stosowane 
2  uporem  godnym  lepszej sp raw y przez s iły  
m iędzynarodow ej reakc ji. N ie pom agają p ró 
by  wprowadzenia w  błędne ko ło  zagadnienia 
niem ieckiego, nie udają się p róby cofnięcia 
w  t y ł  biegu h is to r ii, k tó re j n ieubłagany 
m arsz ddizie poprzez klęskę im p e ria lizm u  do 
nowego ładu.

K onsekw entną w a lkę  o pokój i  sp ra w ie d li
wość p row adzi Zw iązek Radziecki na czele 
w ie lk iego  obozu antyim peria listycznego. La ta  
ubiegłe i  ostatn ie w ydarzenia na arenie m ię 
dzynarodowej udokum entow ały w ie lkość i  do
niosłość historyczną zwycięstwa ZSRR nad 
h itle ryzm em  d la  całego św iata.

S ta lin  pow iedzia ł, że zadanie polega nie  
ty lk o  na tym , aby w ygrać wojnę, ale na tym , 
aby un iem ożliw ić  nową agresję i  nową w o j-

n y m i k lęskam i kuom intangow ców  w  ręce 
zwycięzców. Lu d  ch ińsk i pod przew odni
ctwem  Kom unistycznej P a r t ii C h in  przepę
dz ił zaoceanicznych wyzyskiw aczy i  agreso
rów , a na zdobytych terenach lik w id u je  feu- 
da lizm  i  zrośn ię ty  z n im  ka p ita ł m onopoli- 
tystyczny.

W wyzw olonych przez A rm ię  Ludow ą m ia 
stach i  wsiach w ładze dem okratyczne odbu
dow u ją  przem ysł i  ro ln ic tw o . Np. w  Pekin ie  
3.300 przedsiębiorstw  w znow iło  pracę, w  
Szanghaju pracuje większość fab ryk . W w y 
zwolonej po łudn iow ej M an dżu rii skoncentro
w a li} ' jest w  znacznej części c iężki przem ysł 
ch iński. M im o  tego że Kuom im tang pozamy
k a ł tam  większość fab ryk , skazując urządze
n ia  fabryczne na zniszczenie, obecnie re jon  
Mulkdenu pode jm uje wzmożoną wydajność 
p rodukcy jną , p rzy  czym w ie le  fab ryk , h u t 
i  kopa lń  osiągnęło już  w  k ilk a  tygodn i po 
w yzw o len iu  produkc ję  wyższą o 30— 35% od 
p ro d u k c ji z okresu najlepszego ro zkw itu

W  ZSRR i  k ra jach  dem okracji ludow e j przem ysł p racuje dla poko ju

ludów  Jugosław ii z ludam i, w ie rn y m i sobie 
1 wspólne j spraw ie. Osiągnęli ty le  ty lk o , że 
lu dy  Jugos ław ii odw róc iły  się od Titto i  jego 
k lik i,  a k ra je  dem okracji ludow ej zw a rły  się 
jeszcze s iln ie j w okó ł ZSRR.

Ten sam g łębok i in te rnac jona lizm  i  szczery 
pa trio tyzm , k tó ry  ludom  Jugosław ii p rzy 
świeca w  zmaganiach ze swoim  rządem, staje 
się m otorem  w a lk  lu du  greckiego z rodzim ą 
reakcją  oraz z anglosaskim i w ys łann ika m i 
dla spraw  w yzysku i  eksploatacji. Lu d  hisz
pański nie usta je w  walce podziemnej z fa 
szystow skim i rządam i generała Franco.

Na w ie lk im  kontynencie az ja tyck im , gdzie 
buszował dotąd niepodzielnie im peria lizm , ża
rzą się w ie lk ie  ogniska w a lk  na rodow o-w y
zwoleńczych lu d ó w  kolon ia lnych. Powstają 
nowe Chiny. K rzepnie ludow o-dem okra tyęz- 
ny  V ie tnam . R ozw ija  się ruch w o lnościow y w  
A fryce, k tó rą  szczególnym zainteresowaniem 
eksp loatatorsk im  otaczają obecnie USA, szu-

nę, je ś li n ie  na zawsze, to p rzyna jm n ie j na 
d ług i okres. G dziekolw iek, jes t w ięc rzecz o, 
poko ju  lu b  w o jn ie , gdz ieko lw iek im p e ria lizm ' 
m on tu je  nagonkę w ojenną lu b  sztucznie in 
sp iru je  psychozę w o jny, wszędzie tam  ZSRR 
m ocno b ro n i sw oim  w łasnym  ciężarem  ga tun
kow ym , n ieodpa rtym i argum entam i i  m i
strzowską ta k ty k ą  —  pokoju, m ając za sobą 
w e  wszystk ich sw ych poczynaniach m ilio n y  
lu d z i p racy  m iast i ' w s i całego św iata bez 
w zg lędu na narodowość, k o lo r skóry  czy w y 
znanie.

D rug im , obok zwycięstwa Z w ią zku  Radzie
ckiego nad h itle ryzm em , wydarzeniem , k tó re  
zaw ażyło na losach św iata w  okresie ostat
n ich  p ięc iu  la t, są sukcesy A rm ii Ludow e j w  
Chinach. Zw yc ięstw a a rm ii Mao-Tse-Tunga 
oznaczają porażkę im p e ria lis tó w  północno
am erykańskich na tych  terenach, na k tó rych  
od dawna toczyła się rozgryw ka, dław iąca 
wszystko co ludowe, co chińskie , a pop ie ra ją 
ca s iły  an ty ludow e, u s tró j feu da lno -ka p ita li- 
styczny, a w ięc czynn ik i pomocne w  rozsze
rzan iu  się w p ły w ó w  i  zysków  im peria lizm u .

Przyszedł d la  C h in  kres u s tro ju  w yzysku 
człow ieka przez człow ieka, kres pogłębiającej 
się nędzy i  c iem noty najszerszych warstw , 
społecznych. Z w o ln ym i C h inam i przybyw a 
ludom  św iata, m iłu ją cym  pokój, s iln y  sojusz
n ik  w  walce przeciw  w o jn ie  o lepszy by t dla 
wszystk ich ‘ludz i pracy. Anglosasi pragnęli, 
aby C h iny b y ły  ich ko lon ią , stanowiącą 
o lb rzym i ryne k  zbytu  najgorszych tow arów  
i  rów n ie  w ie lk i reze rw uar zapasów surowco
w ych  i  ta n ie j s iły  roboczej. Chodziło im  też 
i  o to. aby C h iny s ta ły  się bezpośrednią bazą 
"wypadową przeciwko ZSRR.

N ie pom ogły m ilia rd y  do larów , tysiące sa
m olo tów  i dziesią tk i okrę tów  bojowych, prze
kazyw anych Czang-Kai-Szekowi. N ie  pomo
g ły  am erykańskie k a d ry  in s tru k to rsk ie  i ame
rykańscy doradcy w o jskow i i  ekonomiczni. 
C h iny kuom intangow skie s ta ły  się terenem 
niew iarygodnego załam ania gospodarczego, a 
broń am erykańska wpadała w raz z nieustan

nych przedsięb iorstw  w  okresie rządów  K uo - 
m in tangu. Szybko rekons truu je  się ośrodek 
przem ysłu stalowego Chin, An-Szan, a w  
T ien-Tsin ie  220.000 wrzecion codziennie p ro 
duku je  obecnie około 100.000 fu n tó w  przędzy 
baw e łn iane j. Podobnie szybko odradza się zn i
szczone ko le jn ic tw o 1, ro zw ija  się handel.

W odbudowie a k ty w n y  udzia ł b io rą  rob o t
n icy , k tó rzy  pode jm ują  masowo współza
w odn ic tw o  pracy i  obe jm u ją  k ie row n ic tw o  
p ro d u kc ji szeregu przedsiębiorstw . Płace są 
p ięc iokro tn ie  wyższe n iż  b y ły  za czasów 
K uom in tangu , czas pracy został u regu low any, 
wprowadzono bezpłatną opiekę lekarską, ko 
b ie ty  uzyska ły rów ne praw a z mężczyznami.

Nowe życie pode jm uje rów nież w ieś ch iń 
ska. Jak donosi „L ite ra tu rn a ja  Gazeta“ , już  
w e w rześniu 1947 r. postanowiono, że p rzy  
lik w id a c ji starego system u w ładan ia  ziem ią, 
ziem ia w inna  być podzielona w  rów nych  czę
ściach pom iędzy chłopów. W  w yzw olonych 
Chinach m ilio n y  ch łopów  o trzym ało  ziem ię 
cbszarniczą, z likw id ow a no  podstawowe bazy 
w yzysku feudalno-kapita li.stycznego na wsi. 
R e fo rm a ro lna  ma o lb rzym ie  znaczenie w  
dziele socjalnego przeobrażenia Chin. M a ona 
rów n ie  w ie lk ie  znaczenie w  zakresie ekono
m icznym . P rodukc ja  ro ln a  rośnie, a p lan  te 
goroczny, p rzew idu jący  zwiększenie o 
1.000.000 ton p ro d u k c ji ro ś lin  jada lnych  w  
Chinach północnych, będzie n ie w ą tp liw ie  w y 
konany z nadw yżką. Pow ierzchnia siewna ba
w e łn y  zw iększyła się o 60%, rozszerza się 
upraw a orzecha ziemnego i  innych  k u ltu r  
oleistych. Chłopi, uw o ln ien i z pańszczyźnia
nych stosunków, w k ła d a ją  ca ły  w ys iłek  tw ó r-  
?zy w  Polepszenie up raw y, nawodnien ie pól 
i  dobrą  ̂organ izację  pracy. Jest ju ż  w ie lu  
B ohaterów  P racy wśród ro ln ik ó w  chińskich.

M ao-Tse-Tung, przywódca w o lnych  Chin, 
tak   ̂o k re ś lił nowe d rog i nowego państwa 
chińskiego: „W  tym  now ym  społeczeństwie 
i  now ym  państw ie realizowana będzie nie 
ty lk o  nowa p o lity k a  i  nowa ekonom ika, lecz 
nowa k u ltu ra , a to  znaczy, że dążym y do te
go, by  po lityczn ie  uciskane i  ekonom icznie 
w yzyskiw ane C h iny przekształcić w  po litycz 
n ie  wolne i  ekonom icznie kw itnące , a rów no

cześnie przekształcić je  z k ra ju  panowania 
s tare j k u ltu ry  i  dlatego ciemnego i  zacofane
go w  k ra j panowania nowej k u ltu ry , w  k ra j 
k w itn ą c y  i  p rzodb jący“ .

C h iny — to  450 m ilionów  ludzi, to k ra j du
żych zasobów surowcowych i  m ożliwości p ro
du kcy jnych  i  w ym iany  tow arow ej. C h iny dzi
siejsze przesta ły być pięścią, wym ierzoną 
przeciwko ZSRR i  obozowi postępu, a s ta ły  
się potężną, szybko tw ardn ie jącą pięścią, 
wym ierzoną w  im p eria lizm  anglosaski na 
D a lek im  Wschodzie. M ilia rd  lu dz i w  k ra jach  
kon tynen tu  azjatyckiego, a w ięc b lisko  po ło
w a  całej ludności świata, z nadzieją i  z w ia rą  
w  zwycięstwo w spólnej spraw y pa trzy  bez
pośrednio, n iem a l poprzez miedze graniczne, 
na wolne Chiny, czerpiąc m ocny p rzyk ład  
i  wskazania, gdzie jest w róg, a gdzie p rzy ja 
ciel! i  ja k ie  z tego należy wyciągnąć konsek
wencje.

C h iny W olne —  to  początek wolności całej 
A z ji. I  dlatego kładziem y obok w ie lk ie j So
c ja lis tyczne j R ew oluc ji Październikowej, 
obok zwycięstwa ZSRR nad h itleryzm em , w y 
zwolenie Ch in jako na jważnie jsze wydarzenia 
dziejowe w  X X  w ieku, p rzy  czym  każde 
z n ich b ije  bezpośrednio i  skutecznie w  ustró j 
kap ita lis tyczny.

*  *  *

W zrost potęgi i  znaczenia Z w iązku  Radzie
ckiego oraz w yzw olenie C h in  uzupełnić trze
ba trzecim  ważnym  elementem, składającym  
się na charakterystykę óstatrfiego pięciolecia, 
a m ianow icie  zagadnieniam i, zw iązanym i z 

• powstaniem  i  rozbudową nowego s ty lu  życia 
i  pracy w  k ra jach  dem okracji ludowej", w  
Polsce, Czechosłowacji, B u łg a rii, R um un ii, 
A lb a n ii i na Węgrzech. W kra jach  tych  lud  
u ją ł w ładzę w  swe ręce, wprowadza jąc pań
stwa na drogę demokratycznego rozw oju . W 
k ró tk im  czasie klasa robotnicza w  sojuszu z 
ch łopam i zdołała przeprowadzić zasadnicze 
przem iany po lityczne, gospodarcze j  spo
łeczne.

Reform a ro lna  przyn ios ła  ziem ię bezrolnym  
i  m ałoro lnym , lik w id u ją c  tym  sam ym  główne 
bazy w yzysku ‘kapita lis tycznego na wsi. W 
Polsce w  ręce chłopów  przeszło ponad 7 m i
lionów  ha ziem i. W R um un ii 900.000 bezrol
nych i  m ałoro lnych o trzym a ło  w  w y n ik u  re 
fo rm y  ro lne j przeszło 1 m ilio n  ha z:em‘i 
■uprawnej. W małej. A lb a n ii rozparcelowano
320.000 ha, w  Czechosłowacji i  na Węgrzech 
n o w y m i m ilio n a m i ha obdzielono chłopów Ta 
akcja  parce lący jna w  la tach ostatn ich objęła 
m .lio n y  chłopów na św-ećie, ponieważ prze- 
prowadzona była  n ie  ty lk o  w  k ra jach  demo
k ra c ji ludow ej w  Europie, ale odbyła się i  w  
s re fie  radzieckie j N iem iec, i  na w yzw olo
nych terenach G recji, j  na w ie lk ich  obsza
rach w o lnych  Chin. T rudno  o dokładne o b li
czenia^ ale jest to w  sumie co na jm n ie j 50 
m iLonow  ha. dla ponad 200 m ilion ów  ludzi. 
Wlielkosc c y f r  odpowiada w ie lk ie j spraw ie 
i  w ie lk im  efektom  poparcelacyjnym  u ja w 
n ia jącym  się w  dziedzinie socjalnej i ’ ekono
m icznej.

R o ln ic tw o  k ra jó w  dem okracji ludow ej 
wzm aga p rodukc ję , stosując nowe fo rm y  p ra 
cy. N a pola poszły maszyny, rozrasta się licz 
ba osrodkow maszynowych, ro zw ija  e'ą go
spodarka zespołowa na zasadach spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych . Np. w  B u łg a r ii p lan pań
s tw ow y p rzew idyw a ł w  ro k u  bieżącym do
prowadzenie ilośc i p rodukcy jnych  spółdziel
n i ro ln iczych do 1.500 z 400.000 ha ziem i u - 
p raw nej. Jednakże życie przekroczyło g ra - 
mce, planem  zakreślone, i  ju ż  w  pierwszych 
miesiącach br. B u łga ria  m ia ła  1.522 spół-
f l fn n n 6 . P ^ ^ c y j n e  (RSP), k tó re  liczą
146.000 członków i  p racu ją  na 520.000 ha zie
m i, w  A lb a n ii, gdzie przedtem  n iepodzie ln ie 
panowała m o tyka  i  socha, powstało 25 ośrod
k ó w  maszynowych. Wszędzie p ra k ty k a  w y 
kazuje wyższość gospodarki zespołowej nad 
gospodarowaniem w  pojedynkę, wszędzie w  
tych k ra jach  poczyna górować praca m aszy. 
nowa. W  w y n ik u  postępującej w a lk i k laso
w e j i  pogłębiającego się sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego w ieś w  k ra jach  dem okrac ji lu 
dowej przeradza się, w ykazu jąc coraz lepszą 
w ydajność p rodukcyjną . Pomoc Państwa 
w a ln ie  przyczynia się do tego, aby chłopom  
było lep ie j i  dostatn ie j ekonomicznie i  k u ltu 
ra ln ie .

Doniosłe znaczenie d la  gospodarki tych  
k ra jó w  m ia ła  nacjonalizacja przem ysłu i  
banków  oraz stosowanie systemu gospodarki 
p lanow ej. Pomoc Z w iązku  Radzieckiego w  
postaci k redytów , dostawy urządzeń przem y
słowych, tra k to ró w , różnych maszyn i  su
row ców  przyczyn iła  się j  przyczyn ia się na
da l do szybkiego rozw o ju  s ił p ro dukcy jnych  
tych  k ra jów . Zasadnicze re fo rm y  gospodar
czo-społeczne i  pomoc ZSRR p rzyn ios ły  w y 
raźne sukcesy. W raz ze wzrostem  p ro d u k c ji 
przem ysłow ej i  ro lno -hodow lane j rośnie stan 
zatrudnien ia , powiększa się dochód narodo
w y, a z n im  rośnie siła nabywcza najszer
szych mas ludności.

Te n iew ą tp liw e  osiągnięcia, dokonane w  
entuzjastycznym  stosunku lu dz i dem okracji 
ludow e j do budowy nowego ustro ju , są na le
żytą odprawą dla  m iędzynarodow ej rea kc ji 
k tó ra  dyskrym inac ją  po lityczną, n ieustan
nym  organizowaniem  d yw ers ji j  sabotażu 
osłabić chce zdobycze tych k ra jów , odsunąć 
je  od ZSRR i  poddać sw oje j eksploatator- 
sk ie j pompie ssącej. In try g a  ta, szyta g ru 
bym i n iom i, me przyn iosła, n ie  przynosi i  n ie  
przyn iesie żadnych rezu lta tów , a nowych D o- 
boszyńskich lu b  im  podobnych, now ych 
M indszentych, now ych K o la ro w ów  czy
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R e jków  prędzej czy później dosięgnie ręka 
spraw iedliw ości ludowej.

Tak w ięc k ra je  dem okracji ludow ej wcho
dzą na drogę budow nictw a socjalistycznego, 
um acniają swoją suwerenność państwową i  
niepodległość gospodarczą w  oparciu ’ o 
wszechstronną pomoc ZSRR. Na drodze te j 
k ra jom  dem okracji ludow e j towarzyszą po
ważne sukcesy gospodarcze, napawające 
św ia tow y obóz postępu radością, a im p e ria li
stów  przyp raw ia jąc  o nieodpowiedzialne a- 
ta k i fu r ii ,  w y ładow u jące j się p rzy lada n a j
drobnie jszej okazji. Na drodze do socjalizm u 
następuje coraz powszechniejsza konsolida
c ja  wszystkich postępowych s ił w  tych k ra 
jach, wszystkich p raw dziw ych  pa trio tów . 
Konsolidacja  ta przede w szystk im  w yra z iła  
się w  zjednoczeniu p a r t i i robotniczych, w  
ścisłej w spółpracy in nych  p a r t i i z p a rtią - 
k ie row n iczką , w  now ej tw órcze j ro l i zw iąz
k ó w  zawodowych.

K ra je   ̂dem okrac ji ludow ej stanowią w raz 
ze Zw iązk iem  Radzieckim  niewzruszony 
trzon  światowego obozu postępu i  pokoju, 
budu jąc u  siebie jasny, dostatn i dom dla 
wszystkich swych obyw ate li, niosąc wysoko 
sztandar in te rnac jona lizm u  i  szczerego pa
trio tyzm u, rozgram ia jąc wstecznictwo, k a p i- 
tu lanc tw o  narodowe i  kosmoDolityzm.

*  *  *

W  la tach ub ieg łych w zrós ł w  s iły  i  znacze
n ie  obóz postępu i  pokoju. O jego sile i  zna
czeniu decyduje słuszność spraw y oraz n ie 
spotykane w  h is to r ii osiągnięcia gosodarcze 
ZSRR. Osiągnięcia te są w yn ik ie m  ofia rne j 
p racy lu dz i radzieckich, w ie rnych  p a r t i i Le - 
nim a-Stalina i  je j wskazaniom.

M im o ogrom nych zniszczeń w o jennych p la 
n y  państwowe są w ykonyw ane przed te rm i
nem zakreślonym  i  ze znakom itą nadwyżką. 
O statn io np. czyta liśm y kom u n ika t G łów ne
go Urzędu Statystycznego p rzy  Radzie M in i
s trów  ZSRR, k tó ry  podał w y n ik i w ykonan ia  
państwowego p lanu  odbudowy i  rozbudow y 
narodowego gospodarstwa ZSRR • za p ie rw 

szy k w a rta ł rb . K w a rta ł —  to  okres k ró tk i, 
ale i  tu  c y fry  m ów ią same za siebie. M im o 
tego, że z ro k u  na ro k  zadania stawiane przez 
p lan  są coraz większe i  coraz trudnie jsze, o- 
kazu je się, że już w  I  kw a rta le  rb . w  po rów 
nan iu  z analogicznym  okresem z ro ku  ub ie
głego wzrost ogólnej p ro d u kc ji w ynosi prze
c ię tn ie 23%.

W  zakresie budow nictw a przemysłowego 
w zrost ten  jes t jeszcze wyraźnie jszy, bo się
ga 36% , a w  budow nictw ie  m ieszkaniowym  
przekracza 40% . Na odcinku ro ln ic tw a  w g 
p lanu  na dzień 1 k w ie tn ia  rb . zasiano od 51% 
do 22% w ięcej pow ierzchn i k u ltu r  technicz
nych n iż  w  tym  samym czasie w  ro ku  ub ie
głym . O środki maszynowe da ły  w yrem onto 
w anych maszyn w ięcej n iż  w  ro k u  1948 
o 21% (kultywatorów)., do 9°/o (trak torów ). 
W  k w ie tn iu  rb . stw ierdzono, że pow ierzchnia 
k u ltu r  ja rych  zw iększyła się o 2.300.000 ha w  
po rów nan iu  z rok iem  ubiegłym .

T y lk o  socjalistycznem u współzaw odnictw u 
p racy  i  socja listycznej organ izacji p ro d u kc ji 
można zawdzięczać nieustanne sukcesy go
spodarcze ZSRR. Zarów no w  przemyśle, łącz
ności, ja k  i  w  ro ln ic tw ie , gdzie gospodarka 
zespołowa w yzw ala  twórcze s iły  radzieckiego 
chłopa. K ra j socjalizm u nie  zna bezrobocia, 
ka ta s tro f gospodarczych, zna jedyn ie  n ieu 
stanny p lanow y postęp p ro d u kc ji i  dobroby
tu. W  u s tro ju  socja listycznym  panuje zasada: 
„od  każdego w g jego uzdolnień, każdem u 
w g jego p racy“ . Zasada ta zapewnia dosko
nałe zharm onizow anie in te resu in d y w id u a l. 
nego z interesem  społecznym, stwarza m a
te ria ln e  zainteresowanie każdego rob o tn ika  
w y n ik a m i jego pracy, w y n ik a m i p ro d u kcy j
n y m i przedsiębiorstw , w  k tó rych  pracuje i  
w y n ik a m i p ro d u k c ji ogólnopaństwowej. 
D z ięk i ta k im  założeniom każdorazowe osią
gnięcia p rodukcy jne  pom nażają elem enty 
w zrostu  dobrobytu  szerokich rzesz p ra cu ją 
cych. W ie lką  ro lę  w  budow n ic tw ie  soc ja li
stycznym  odgryw a bezpośredni zw iązek teo
r i i  z p ra k ty k ą  i  wspania łe osiągnięcia nauko

we lu dz i radzieckich. W ystarczy tu  p rzy 
pomnieć w yna lazk i w  dziedzinie maszyn 
przem ysłowych, doniosłe doświadczenia Do
kuczaj ewa, M iczurina , a wreszcie Łysenki. 
Powstaje tam  nowy, szczęśliwy św iat, nowy, 
tw órczy człowiek.

O perując dalej ogrom nym i skró tam i trzeba 
przypom nieć, że to w łaśnie ZSRR b y ł p ie rw 
szym państwem  na świeoie, k tó re  zniosło za
opatrzenie ka rtkow e  po w o jn ie . Jednocześnie 
przeprowadzona re fo rm a pieniężna spowodo
w a ła  znaczną zniżkę cen na to w a ry  masowe
go zapotrzebowania.

B y ł to  p ierw szy etap obn iżk i cen, k tó ry  
zw iększył s iłę  nabywczą radzieckich lu d z i o 
conajm nie j 57 m ilia rd ó w  ru b li. Płace realne 
w  ciągu ro k u  w zros ły  dw ukro tn ie . Nowa ob
n iżka cen, przeprowadzona w  okresie do 1 
m arca rb., przyn iosła  ceny niższe o 10 do 
30% na poszczególne a rty k u ły . D zięk i te j 
now e j obniżce cen ludność ZSRR zyska w  
ciągu ro k u  nowe 71 m ilia rd ó w  ru b li,  bow iem
0 taką kw o tę  zmniejszą się ich  w y d a tk i na 
zakup a rty k u łó w  masowego spożycia.

W  ślad za ty m  idzie  dalszy poważny roz
w ó j obrotu towarowego. Jeżeli p rze jrzym y 
w y n ik i w ykonan ia  p lanu  w  tym  zakresie w
1 kw a ra le  ub. ro ku  i  w  I  kw a rta le  rb., to 
znowu tu ta j no tu jem y w zrost ogólny sprze
danych a rty k u łó w  o 22°/o, w  ty m  zaś sprze
daż a rty k u łó w  spożywczych wzrosła  o 15%', 
a przem ysłow ych o 38°/o. Porównanie to  jest 
ty m  bardzie j charakterystyczne, że w y n ik i 
ob ro tu  towarowego w  I  kw a rta le  1948 r. by 
ły  i  ta k  wysokie, bo nastąp iły  po w p row a
dzeniu re fo rm y  pieniężnej i  lik w id a c ji syste
m u  kartkow ego w  jego dotychczasowej po
staci, natom iast liczby w skaźnikowe obrotu 
W I  kw a rta le  rb . odnoszą się do okresu, w  
k tó ry m  zniżka cen nastąpiła praktyczn ie  w  
osta tn im  miesiącu. U s tró j socja listyczny po
t r a f i ł  zatem w  ciągu zaledwie dwóch ostat
n ich la t, w  okresie dalszej odbudowy znisz
czeń, powiększyć siłę nabywczą swych oby
w a te li co na jm n ie j o 128 m ilia rd ó w  ru b li

i  wzmóc siłę nabywczą ru b la  p rzyna jm n ie j 
o 50°/o.

A le  trzeba wspomnieć i  o sprawach za tru 
dnienia. Jedynie w  ciągu ostatniego ro ku  
stan za trudn ien ia  w zrósł o 1.400.000 ludzi, w  
tym  liczba zatrudn ionych w  przemyśle, bu 
dow n ic tw ie  i  transporcie wzrosła o 900.000 
osób. Ze wzrostem  stanu zatrudnien ia  rośnie 
w ydajność pracy, a ponad 90% wszystkich 
pracow n ików  całej gospodarki narodowej u - 
czestniezy we współzaw odnictw ie pracy.

T y lk o  W ciągu pierwszych trzech miesięcy 
br. ukończyło szkoły przyfabryczne ponad
150.000 m łodych robotn ików . W tym  samym 
okresie na 808 wyższych zakładach nauko
wych stud iow ało łącznie z w o ln ym i słucha
czam i 1.032.000 osób. W  220.000 szkół u- 
czyło się 34,5 m ilio n ó w  m łodzieży. L iczby te 
oznaczają, że w  porów nan iu  z rok iem  ub ie
g łym  do szkół podstawowych, średnich, tech
nicznych i  wyższych uczęszczało o 3 m ilio n y  
m łodzieży w ięcej. Nauczyciele —  to  poważ
na grupa, licząca 1.300.000 osób, a ilość leka
rzy  i  średniego personelu lekarskiego, udzie
la jących ludności bezpłatnej pomocy, w yno
siła w  dn iu  31 m arca rb . —  950.000 osób.

Co to  znaczy? To znaczy, że ludzie  radziec
cy swoje Sukcesy zawdzięczają upowszech
n ien iu  na u k i i  w iedzy, bo n iem al 15% lu d 
ności ZSRR —  jest na studiach, bo 1 nauczy
c ie l przypada na 180 m ieszkańców Zw iązku 
Radzieckiego, bo 1 leka rz  lu b  1 osoba śred
niego personelu lekarskiego przypada na n ie 
w ie le  ponad 200 m ieszkańców. Są to  p ropo r
c je  niespotykane w  najbogatszych k ra jach  
kap ita lis tycznych, z w ie lk im i rzekom o tra d y 
c ja m i w  te j dziedzinie, a przecież ZSRR jest 
dopiero cztery la ta  po ciężkie j w o jn ie .

I  c y fry  i  fa k ty  świadczą niezbicie o tym , 
że u s tró j socja listyczny jest znakom icie w yż
szą fo rm ą od u s tro ju  kapita listycznego, k tó 
ry  w  chaosie gospodarczym, w  c iąg łych k r y 
zysach i  bezrobociu reprezentu je  splot t ra 
gicznych sprzeczności i  nieuleczalnej gan
greny. Tadeusz O rlew icz

Piotr Chmura
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H ogłoby to  być gdziekolw iek, ale, 

że od p rzyk ład u  zaczynamy, 
niechże będzie w ym ien iony. O- 
siem km  od B ochni we w s i Sie
dlec w ybudow a ła  po w o jn ie  g ro
mada w ie lk i dom k u ltu ry . Gmach 

ten pomieścić może 1500 osób. We w s i zaś 
wszystk ich m ieszkańców jes t ty lk o  600, do
m ów  125. W idać z tego, że w ys iłe k  zb iorow y 
i  dzieło, ja k ie  go w ieńczy, m a ją  am b ic je  po- 
zaopłotkowe. Ten św iecki gmach k u ltu ry  
k o n ku ru je  zasięgiem oddzia ływ ania z kościo
łem  pa ra fia lnym , dokąd ciągną zazwyczaj 
ludzie  z trzech, czterech, p ięc iu  oko licznych 
wsi. W  gmachu mieszczą się k in o  i  tea tr. Sa
me insta lacje e lektryczne i  św ietlne koszto
w a ły  400 tys, złotych. We w s i jest 7-klasowa 
szkoła. Zbudowano św ie tlicę  kosztem pó łto ra  
m iliona , ze lek try fikow ano  ju ż  85 domów, 67 
zradiofonizowano.

K iedy, zaopatrzeni w  powyższe in fo rm ac je , 
stanęlibyśm y przed Domem K u ltu ry  w  S iedl
cu, zaskoczy nas pytan ie , k tó re  w ykracza da
leko poza Siedlec, k tó re  czeka na nas gdzie
ko lw ie k , czeka zatem wszędzie. Na fron ton ie  
Dom u umieszczono napis: „K u ltu ra  ludu  do
kona cudu“ .

„K u ltu ra  lu d u “ ... eto pytanie , przed ja k im  
staniem y. T eatr i  k in o  d la  k i lk u  wsi, zbu
dowane przez tych, k tó rz y  chcą ty m  na
rzędziem  oddzia ływ ać na okolicę, każe p y 
tać o treść i  cel oddzia ływ ania. Dekoracje 
sprowadzono z w arszta tów  tea tru  m ie j
skiego w  K rako w ie , ins ta lac je  z e le k tro w 
n i k rako w sk ie j, ten rozmach, to uparte  za
bieganie o wyposażenie Dom u K u ltu ry  na 
w s i w  urządzenia , nowoczesnej te ch n ik i nie 
mogą nie  w iązać się że św iadom ym  planem  
nowych zadań i  nowej fu n k c ji Dom u K u ltu 
ry . In fo rm a c ja  korespondenta (z k tó re j czer
pię m ateria ł) nie odsłania stosunków społecz
nych w  Siedlcu, nie ukazuje toku  w a lk i k la 
sowej, ale przecież m ów i o tym  pośrednio.

Jak ie  s iły  m usia ły  w yg rać  i  zapanować na 
po lu grom adzkie j rady, aby wieś zebrała fu n 
dusze na Dom, narzędzie oddzia ływ ania na 
w ie le  okolicznych wsi? Jak m ocny m usi być 
tu  sojusz chłopsko-robotniczy, ja k ie  w ezbra
nie  fa l i  rew o lucy jne j, aby w  w y n ik u  m ógł 
powstać g igantyczny dla  pojedynczej w s i 
p lan w ybudow ania w ie lk iego, nowoczesnego 
narzędzia dla działania ku ltu ra lnego , a p lan

m óg ł zostać u rzeczyw istn iony przez p io n ie r
ską i  m ającą świadomość p ion ie rs tw a wieś?

W  in fo rm a c ji korespondenta zna jdu ję  dwa 
w ym ow ne zdania. O to w  szkole jes t stale aż 
5 różnych gazetek ściennych, na k tó re  sk ła 
da ją się nakle jane fo tog ra fie  i  w ycię te 
z pism  a rty k u ły . W  k w ie tn iu  i  w  m a ju  popu
la ryzow ane b y ły  Rok M ick iew iczow sk i i  Cho
p ino w sk i oraz wsie spółdzielcze (ja k  je  za
prowadzić). A  na Z jednoczenie P a rt ii Robot
n iczych wieś, k tó ra  liczy  125 domów, dała 
dw a dn i p racy na grom adzkie j drodze, w y 
s taw ia jąc  75 pa r kon i. Ta w ieś to n ie  pe ry 
fe r ia  prow incjonalnego życia. S iły , k tó re  
w  n ie j dom inują , w łączają ją  w  na jbardz ie j 
w a r tk i n u r t  p rzem ian naszych czasów. „ K u l
tu ra  ludu, k tó ra  dokonuje cudu“  jest tu  w y 
raźn ie zdefin iowana. Powstaje, tw orzy, od- 
d z ia ływ u je  z w yb iegan ia  w  ju tro  socja listycz
ne. Z tych  zw iązków  czerpie dynam ikę i  bo
dziec do nowego w yra zu  i  now ych osiągnięć.

Nazywa się Bolesław  Kozub. U ro dz ił 
się w e w s i G rabów ka ko ło  W ie liczk i. O jciec 
m ia ł m orgę pola i  pracow ał jako  gó rn ik , do
chodząc do kop a ln i soli w  W ieliczce. U m ia ł 
czytać —  m atka  nie. Syn przeszedł szkołę 
powszechną, zahaczył o g im nazjum  i  u rw a ł 
się... ja k  to m ów ią  z trudnośc i ekonom icz
nych. Czepiał się jeszcze rozm aitych ku rsów  
i  gazet, gdzie nadsyła ł korespondencje. Potem 
■wojsko, a po dwóch la tach wrzesień 1939 r. 
Spod L w ow a  po w ró t do domu. N ie przed
staw iam y jego b iog ra fii. Idz ie  nam  o co in 
nego. Po w o jn ie  osadza się na m atczynej 
mordze, żeni się i  żyje... na wsi. U w ija  się 
po oko licy  ja ko  korespondent. Dostał się na 
ku rs  prasow y w  Dom u K u ltu ry  w  K rakow ie , 
za ko legów  ma korespondentów fabrycznych. 
„ A  uczyć się zawsze trzeba“ . To inna de w i
za, n iż nauczyć się na pana, ja ka  go m am iła  
przed w ojną. Uczenie koncen tru je  się teraz 
w okó ł zadań działacza-korespondenta. Prze
śledźmy go na jedne j z w yp raw . Jedzie z Ra
dy G m innej, gdzie na posiedzeniu przyznano 
zapomogę dla biednych, gdzie w yb rano bu 
d y n k i w  dwóch wsiach na ośrodki zdrow ia, 
gdzie w  a k c ji pomocy siewnej ustanow iono 
i  ostro przestrzeżono „żeby nie by ło  żadnej 
p ro teg i“ . Bogatsi w in n i bezwarunkowo po

M ieczysław Szostak — Dom rodzinny

móc biednie jszym  zaorać i  zasiać, b iorąc nie 
po 3.000 z ł za dn iów kę ale od 600 do 1000. 
I  trzeba to  osiągnąć „bez k ła n ia n ia  się ka p i
ta lis to m “ . W  w o lnych  wnioskach uchwalono 
rem ont w szystk ich  dróg i  m ostków  w  gm inie, 
na co przeznaczono 600,000 zł. A  by ła  jeszcze 
jedna uchw ała —  wyszukanie ta len tów  a r ty 
stycznych w śród m łodzieży w ie jsk ie j. Taka 
Rada nie  ty lk o  uczy, pomaga okrzepnąć, 
um acniać się w  now ej roM, wziąć ją  na serio 
i  z entuzjazmem.

Nasz korespondent w ysn u ł z n ie j zadanie 
d la  siebie. Jedzie do B ilczyc  za Gdów. Do
szły go słuchy, że tam  jest m łody  sam ouk- 
m alarz. Za Gdowem spotkana babina p rzy 
taku je : jes t tak i, „na w e t ps ia jucha księdzu 
do Gdowa nam alow a ł ob licze“ . T ra fił.  
W środku wsi, w  s tare j chałupie m atka, dzie
ci sześcioro. Najstarsza córka 18-letn ia, o ro k  
m łodszy to  w łaśnie on, Szostak M ieczysław . 
M a tka  m ów i, że to po ojcu. O jciec rzeźb ił 
z kam ien ia  krzyże na groby, rzeźb ił do ko 
ścioła, naw e t m alow ał. Szkół żadnych —  czy
tać nauczył się sam. Gospodarkę zan iedbyw ał 
d la  rzeźbienia. W ędrow a ł do K rakow a , tam  
w łóczy ł się po an tykw a m ia ch  i  skupyw a ł 
ks ią żk i i  a lbum y rep rod ukc ji. Z  te j b ib lio 
teczki zostały a lbum y rzeźb starożytnych 
i  rep rodukc je  Chełmońskiego. Na n ich  kszta ł
c ił się syn. O jciec u m a rł przed trzem a la ty . 
M a tka  oczekuje od najstarszego syna popro
wadzenia gospodarki. M a 17 la t, skończył 
7 k l. szkoły powszechnej, ba łam uci się ja k  
o jciec m alarstw em  i ja k  tam ten zaniedbuje 
ziemię. Z  tam tym  by ła  jednak prostsza spra
wa. B y ł gospodarzem a rzeźb ił do kościoła, to 
n ie  ubliża, że zaś p i ł i  nadto m itrę ż y ł p rzy  
rzeźbię —  z ły  na łóg i  koniec. A le  teraz k iedy  
ta k  siedzą w  izbie: nasz korespondent, m łodv 
m alarz, m atka, córka 18-letnia, a ta też 
m a zdolności do rysunków , i  czworo drob iaz
gu, nagle m atka  wybucha płaczem. Sprawa 
m łodego w ym yka  je j się z pojęć, w  ja k ich  
dotąd zam ykała ro lę  chłopa i jego a rtys tycz
nych um ieję tności. P raw da, nam alow a ł po r
tre t księdza K a rk u li z Gdowa, ale ten w z ru 
sza ram ionam i, co znaczy, że z tego n ic jeszcze 
nie  w y n ik a  i  nie ma potrzeby, aby w yn ika ło . 
To się matce wcale dobrze w  g łow ie układa. 
Oczywiście. A le  są inne znaki. Jest w  Gdo
wie. m a leńk im  m iasteczku, liceum. Powstało 
z funduszu samorządowego 1 sam orzutnej 
in ic ja ty w y  społecznej. B oryka  się z tru d n o 
ściam i finansow ym i. M łodzież sporo dopłaca. 
P rzed dwom a la ty  b y ło  w  n im  45 uczniów, 
teraz 160. 90% m łodzieży ch łopskie j, z Łapa
nowa, N iegow ici, Baciechowic, T rzciany.

Do W ie liczk i 12 km , do K rako w a  15, do 
B ochni 30. M yślen ic  — 22, G dów w ięc  w y 
pe łn ia  w  te j sieci lu kę  szkolną. G im nazjum  
w  G dow ie urządziło  tea trzyk ; p ro je k to w a ł 
scenę i  w yko na ł ją  bezpłatn ie Szostak M ie 
czysław. Szostak z B ilczy. T ransparenty na 
1 m aja d la  gm iny  Gdów w yko na ł Szostak 
z B ilczy. Urządzenia św ie tlicy  ZM P. w  Gdo
w ie  i transparen ty  na św ięto ludowe w y k o 
na ł Szostak z B ilczy. N ow y ty p  zam ówienia 
społecznego. Nowe in s ty tu c je  i now y stosu
nek do „sam orodnego“  m alarza. O jciec Szo
staka na próżno ko lekc jonow a ł kupowane po 
a n tykw am iach  zb iory. N ie w yp row adza ły  go 
donikąd. T rw a ło  nadal stare, obyczajowe 
zam ówienie na cm entarz i do kościoła. Syna 
ow iewa now y prąd. P otrzebują jego pędzla 
inne s iły  społeczne i inne dążenia. Ci, co re
prezentu ją  w  oko licy  władzę nowej Polski, 
oczekują od jego ta len tu  (samouka) przeko
nującego wyrażen ia w  symbolach haseł 
robotniczych i chłopskich. Zorganizowana 
m łodz:eż staw ia mu zadanie uplastycznienia 
ich  wspólnych dążeń. G im nazjum , to p ię tro  
wyższej w ieazy, pow o łu je  go na dekoratora 
swego tea tru .

M ieczysław  Szostak
(Wieś B ilcza pod Gdowem, pow. Myślenice)

Kim żeś ty  jest chłopcze? „Pastuszkiem  
rzezającym  w  lip in ie  f ig u rk ę  św ią tka  w prost 
z g ło w y “ ? „S tajesz bezradny i  twożn ie za tro 
skany przed m ateria łem , gdy żedamy od cie
bie przystosowania pracy tw o ich  rą k  do na
szej te o rii tw orzen ia “ ?

Tw o jem u ojcu cm entarz zaniedbany, m im o 
rzetelnego haraczu, ja k i p lebania p o tra fiła  
ściągać, s taw ia ł zam arłą teorię tw orzenia 
i  kościół rów nież s taw ia ł niezm ienną, kon 
wencjona lną teorię tworzenia. O jciec w  a l
bum ach szukał mądrości, k tó ra  by pozw oliła  
m u  obejść kanon, k tó ra  by w y ro b n ik o w i po
zw o liła  choć odrob inę być artystą. Chłopcze, 
czy n ie  apelowano do w y s iłk u  twego rozum u 
i serca? Na gospodarce 4-hektarow ej, wśród 
sześciorga rodzeństwa, gdzieś p raw ie  na js ta r
szy, gdy c i postaw iono hasła („teo rię “ ) so ju
szu chłopsko -  robotniczego mogłeś stanąć 
bezradnie i  trw ożn ie? N ie  o jcu, a dopiero to 
bie nadarzyła się m ożliwość społeczna, .jak 
jego pętała n iem ożliw ość społeczna —  nada
rzy ła  c i się m ożliwość w yrażen ia swych p ra 
gnień i  dążeń, wobec k tó rych  m usia ł być je 
szcze bezradny i  strwożony tw ó j ojciec, ale 
ju ż  nie ty .

M a tka  się trw oży. Trochę i  słusznie. Syn 
nie św iątkarz, ale jeszcze i  n ie  ja k iś  „ in n y “  
m alarz, bo choć m a poważanie z nowych 
stron, k tó rych  m atka  dotąd nie uważała za 
b lisk ie  i  bezpośrednio ważne (Zarząd G m in 
ny, K o ło  ZM P, g im nazjum  w  m iasteczku), 
ale zawodu i  Chleba przecież z tego nie ma. 
Tak, m atko, łam ią  się dawne tradyc je , za
czyna się nowa. Trzeba ją  w ykuw ać, w y w a l
czać! Zetem powcy z Gdowa ruszy li sprawę 
Twojego syna, pono zanieśli ją  do K rakow a, 
do W ojew ódzkie j Rady Narodowej. Nasz k o 
respondent nie poprzestaje na tych zabie
gach, Coś za długo K ra k ó w  m ilczy. On od
k ry ł uzdolnionego chłopca (a j  siostra też ma 
ta len t!) i swojego obow iązku nie odstąpi, ka 
że m i publiczn ie  przypom nieć, żeby „bezwa
run kow o“  (jak  m ów ią na Radzie G m innej) 
w zięto od jes ien i Szostaka do Szkoły P ia s ty , 
cznej i  na bursę,

Z tek i rep rod ukc ji Chełmońskiego w yn iós ł 
m łody  samouk związek z realizm em . W  ko
p iow aniu  akcentuje ruch i  kon tu r. Trzeba 
iść dale j w  w iedzy i  um ieję tności. Skazany 
na czerpanie „w p ros t z g łow y“  stanąłby do
piero wówczas „bezradnie i trw ożn ie  zatros
ka n y “ , A le  „k u ltu ra  ludu dokona cudu“ ... 
w  szkole i  A kadem ii Sztuk P ięknych.
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W WALCE O CHŁOPSKI WYNALAZEK
oczątkowo pracowałem  według sta- 

J H  zasad’ siejąc na m oim  po lu wszy-
stkiego po trochu. Bardzo prędko je - 

J P  dnak przekonałem  się, że to nie daje 
“  m i żadnych korzyści. Tyle, że m ie li

śm y co do ust w łożyć, ale na ubranie 
czy na inw estyc je  w  gospodarkę już  b rako
wało N ie m ia łem  nadm iaru  do sprzedania 
ja k  bogaci chłop i. ’

Toteż k ie d y  ruszyła  cukrow n ia  w  Ś w id 
n icy  r zaczęła kon traktow ać b u ra k i — posta
now iłem  większość z iem i wziąć pod upraw ę 
buraków  cukrow ych. W iedziałem, że teraz 
n ie  bęaę potrzebował k łopotać się, ja k  zbyć 
plony. P rzy tym  dostanę zadatek, nasienie 
a potem jeszcze gotówkę. I  robota je dn o lita  
tez szybciej idzie. Bo przedtem  to n ie  w ia 
domo było, za co p ie rw  chwytać. K ie dy  oko
pyw ałem  ka rto fle , to bu rak i „p ro s iły “  się o 
przerywanie, a ^kiedy kosiłem  trawę, to ju ż  
trzeba było  m yśleć o żniwach, gdyż pszenica 
prędko dochodziła.

T y lko  n iew ie lką  część pola przeznaczyłem 
pod zboże, z iem niak i i  w arzyw a — dla w ła 
snego zaopatrzenia, a resztę obróciłem  na 
plantację.

I  tak  zostałem p lan ta to rem  bu raków  cu
krow ych.

W P A R T II
Teraz m ia łem  ju ż  głowę nieco wo lniejszą 

od k łopo tów  gospodarskich i  należało pom y
śleć o innych  sprawach.

Robota po lityczna i  społeczna w  naszej wsi 
by ła  początkowo mocno zaniedbana. W praw 
dzie zaw iązały się s tronn ic tw a  ludowe i PPR, 
ale n ie  pracow ały zbyt ak tyw n ie . P ierw si, 
k tó rzy  ruszy li do „a ta k u “  b y li „m iko ła jczy - 
kow cy“ .

S kup ia li on i najzam ożniejszych osadników, _________________________________
a ci znowu m ie li w p ły w  na b iedniaków , k tó 
rz y  od n ich b y li zależni. Więc p ierwszy, zw o- mrde 2 P artią , awangardą te j w a lk i — jesz- za trzym an iu  w  p racy i  ustępował m iejsca
ła n y  przez n ich wiec, b y ł ludny. Poszedłem cze bardzie j się zacieśniła. d rug iem u nożowi.
na niego i  ja , z ciekawości. M ó w ili ciągle o . ^  rozważań o te j walce, z chęci w łączenia P rzerw a w  pracy tych  dwóch noży została 
tym , ze chłopom  dzisia j się krzyw da  dzieje, , w  n iił> zrodziła  się we m nie pierwsza ta k  wyliczona, by m ia ła  miejsce co 25 cm. 
bo wszystko dla robo tn ików . m yśl o skonstruow aniu now e j maszyny. W  ten sposób udało się nam pozostawić co

N ie w ytrzym a łem : ,,I w y, brzuchacze, m a- ^"yś l o maszynie, k tó ra  rozprostu je  przyg ię - 25 cm kępkę bu raków  n iew yciętych. 
cie jeszcze czelność wołać, że wam  k rz y w - b a rk i b iednych chłopów, uniezależni ich  Zanim  doszliśmy do tych  w y n ik ó w  — m u- 
da? To w y  krzyw dzic ie  b iednie jszych i  robot- od przewagi bogaczy, powiększy p lony b u ra - sie liśm y pokonać w ie le  trudności. Początko-
n ików , z k tó rych  zdzieracie ostatn ią skórę k °w , zw iększając siłę gospodarczą naszego w o maszyna za gęsto prze ryw a ła  bu rak i,
za ch leb !“  k ra ju , a tym  samym — siłę biednych i  śred- Z w iększy liśm y ko ło  obrotowe, powodujące

Wyszedłem z w iecu trzasnąwszy d rzw iam i, n io ro lnych  chłopów. pracę noży. Okazało się, że p rzy te j zm ianie
D la  m nie by ło  już  jasne, ja ką  pa rtię  w y -  Stanęło przede m ną zagadnienie w ybudo- — maszyna p rze ryw a zbyt rzadko, 

biorę. B y łem  całe życie robo tn ik iem , stałem  warda maszyny, k tó ra  by mechanicznie prze - Świadomość, że pracą tą dokładam y cegieł- 
się ro ln ik iem . T y lk o  Polska P a rtia  R obo tn i- ry w a la  bu rak i, czy li w yko nyw a ła  pracę, na - kę  do budow y socja lizm u —  dodawała nam  
—  l " .................................  ------------------ - sił.

P rz e d s ta w ia m y  naszem u c z y te ln ik o w i f ra g m e n ty  a u to b io g ra f i i  n a p is a n e j p rzez 
H e n ry k a  G arbacza, m a ło ro ln e g o  ch ło p a  ze w s i C h w a tó w , p o w . ś w id n ic k ie g o . G a r
bacz, w ra z  ze s w y m  w s p ó łto w a rz y s z e m , ś re d n io ro ln y m  ch ło p e m  A n d rz e je m  S k u 
p ie n ie m , s k o n s tru o w a ł m aszynę  do p rz e c in a n ia  b u ra k ó w . C e n tra ln y  Z a rzą d  

„ i 1 M e ta lo w e g o  p rz y s tą p ił  ju ż  do s e ry jn e j p ro d u k c j i  p rz e ry w a c z k i. N a to 
m ia s t c h ło p s k i w y n a la zca  k s z ta łc i s ię  w  za k re s ie  m e c h a n iz a c ji r o ln ic tw a  na 
in s p e k to ra  m e c h a n iz a c ji.
i*!- H e n ry k  G a rbacz je s t w ła ś c iw ie  ro b o tn ik ie m . P o ch o d z i z m a łe g o  m ias teczka  
W ie rz b m k a , lezącego pod  S ta ra c h o w ic a m i w  k ie le c k im  w o je w ó d z tw ie .

„O jc a , k tó r y  b y ł  ro b o tn ik ie m  s ta ra c h o w ic k ic h  k a m ie n io ło m ó w  n ie  p a m ię ta m . 
O d u m a rł m n ie  w  d ru g im  .ro fcu  m o je g o  ż y c ia ... M a tk a  za to  u tk w iła  m i  dobrze  
w  p a m ię c i. B y ła  p rz y g a rb io n a  i  ch ud a , zawsze p o c h y lo n a  to  n a d  b a lią , to  nad 
p ły tą  k u c h e n n ą , to  n ad  k o ły s k ą  m o je g o  m łodszego  b ra ta . N ie w ie le  je j  m ia łe m  
d la  s ieb ie . C ałe d n i p ra c o w a ła  ja k o  pos łu g aczka  na  p o s te ru n k u  p o l ic j i “  — pisze 
G arbacz.

Z  o k re s u  m ię d z y w o je n n e g o  u tk w iło  m u  w  p a m ię c i jeszcze coś w ię c e j.
„D z is ie js z a  m ło d z ie ż  n ie  w ie , co  to  je s t b ez ro b o c ie . A  k ie d y ś  to  s łow o  spędza ło  

sen z oczu  ro b o tn ik ó w . B y ć  b e z ro b o tn y m  to  z n a c z y ło  g ło d o w a ć  i  n ie  m ie ć  na 
k o m o rn e . To  z n a czy ło  co d z ie n n ie  o c z e k iw a ć  w  d łu g ie j k o le jc e  in n y c h  b e z ro b o t- 
n y c h  p rz e d  o k ie n k ie m  F u n d u s z u  P ra c y . S ta ło  s ię  p ó ł d n ia  po  to , a b y  w  k o ń c u  od 
o k ie n k a  u s łysze ć : „P rz y ję ć  n ie  m a “  — c z y ta m y  w  ż y c io ry s ie  G arbacza.

L a ta  n ę d z y  i  g ło d u , w ę d ró w k i za z a ro b k ie m , c ię ż k ie  d n i b e z ro b o c ia  — s ta n o 
w i ły  je g o  m łod o ść . „O k re s  b e z ro b o c ia  b y ł  d la  m n ie  tw a rd ą  szko łą  św ia d o m o śc i 
k la s o w e j. N a w ła s n y m  i  in n y c h  p rz y k ła d z ie  u c z y łe m  się  p ra w d y  o p a n u ją c e j 
n ie s p ra w ie d liw o ś c i. Z  m o ic h  o k ie n  w id a ć  b y ło  p rz e je ż d ż a ją c e  p ię k n e  l im u z y n y  
a k c jo n a r iu s z y  z a k ła d ó w . Ic h  psy  m ia ły  s ię  le p ie j od  nas. Jednocześn ie  je d n a k  ze 
św ia d o m o śc ią  k r z y w d y  ra d z iła  się w e  m n ie  św ia d o m o ść  s o lid a rn o ś c i p ro le ta r ia tu
i  s i ły ,  ja k a  w  n ie j tk w i '* .  _
. .K ie d y  po  m in io n e j w o jn ie  o b e jm u je  G a rbacz n ie w ie lk ie  g osp o d a rs tw o  w  pow , 
ś w id n ic k im , ro z u m ie  d o b rz e  w yższość ra c jo n a ln e j, zm e c h a n iz o w a n e j p ro d u k c j i  nad  
p ry m ity w n ą ,  t ra d y c y jn ą  g osp o d a rkę  ch ło p ską .

„J e s te m  p la n ta to re m  b u ra k ó w  na  s w y m  p ię c io h e k ta ro w y m  p o lu  w  C h w a ło w ie  
ju ż  od k i lk u  la t .  Od k i lk u  la t  z g in a łe m  p le c y  n ad  ro b o tą , a w  d u szy  coś się  b u n 
to w a ło . O to  je s te ś m y  n a p ra w d ę  w o ln i  od  w s z e lk ie g o  u c is k u , o to  p rz e s ta liś m y  
u g in a ć  k a rk u  pod  p a ń s k im  i  e k o n o m s k im  b icze m , p rz e s ta liś m y  s ię  k ła n ia ć  n is k o  
k a p ita l is to m  i  o b s z a rn ik o m , a jeszcze c ią g łe  ro b o ta  ta  zg in a  n a m  k a r k  do z ie m i. 
C zyb y  n ie  m ożna  u lż y ć  ch ło ipu  w  je g o  c ię ż k ie j p ra cy?  W y m y ś lo n o  ju ż  s iew m ik i 
i  ż n iw ia rk i ,  a w  te j  ro b o c ie  w  ja rz m ie  się c h o d z i“ .

G a rbacz zna s iłę  te c h n ik i,  ja k o  p o s tę p o w e j, p rz e k s z ta łc a ją c e j na  lepsze życ ie  
p ro d u k c y jn e  c h ło p ó w . N o c a m i, k ie d y  zm ę czon y  p ry m ity w n ą  p ra c ą  n a d  p rz e c i
n a n ie m  b u ra k ó w , w ra c a ł do  d o m u , p rz e m y ś liw a ł n ie u s ta n n ie  n ad  s w o ja  p rz y s z ła  
m aszyną . H

A le  G a rb a cz  ro z u m ie  jeszcze  coś w ię c e j. O to  w ie , że je g o  m aszyna  s ta n o w i 
n a rzę d z ie  w a lk i  k la s o w e j z b og a cza m i. R ozu m ie , że w yższa  fo rm a  u p ra w y  b u ra 
k ó w  oznacza w y z w o le n ie  się od  gosp o d a rcze j za leżnośc i w obec  w ie js k ie j  b u rż u a z ji.

D ru k o w a n y  p rzez  nas fra g m e n t p o ch o d z i z w ię k s z e j b ro s z u ry , k tó ra  ukaże  się  
n ie b a w e m  n a k ła d e m  „ K s ią ż k i i  W ie d z y “  w  ra m a c h  „ B ib l io t e k i  P rz o d o w n ik ó w “ .

R E D A K C J A

ZW YC IĘSTW O
P rzys tąp iliśm y do prób w  polu. Słońce te

go dn ia grzało s iln ie j n iż zw ykle, a może to

siłem  b ibu łę  KPP. Partyzanci, z k tó ry m i u -  
trzym yw a łem  kon tak t, p racu jąc w  K unow ie—  
to także b y li członkow ie PPR i  A rm ii L u do 
w ej.

W stąpiłem  do P a r t ii i  zacząłem w n ie j ak 
tyw n ie  pracować.

PIER W SZA  M Y Ś L O M A S Z Y N IE

cza niosła hasła sojuszu robotn iczo-ch łopskie- leŻ£tcą do najcięższych w  ro ln ic tw ie , 
go. To ona pomagała chłopom  bezro lnym  M yś ł ta  n ie  dawała m i spokoju. I le  razy 
dz ie lić  pańską ziemię, to ona by ła  in ic ja to - w idz ia łem  zroszoną potem  m atkę i  żonę nad 
rem  u trzym an ia  Z iem  Odzyskanych dla P o l- bu rakam i, ile  razy pa trzy łem  na chłopów, 
ski. To ona bra ła  w  obronę na jb iednie jszych, zgiętych nad grzędam i buraków , ile  razy  sam
Z PPR łączy ły  m nie jeszcze m oje pierwsze rde m ogłem  w ieczoram i rozprostować pleców  , , , . .
chw ile  budzenia się świadom ości k lasow ej, ~  ty le  razy m yśl o m aszynie pa liła  m nie, ja k  n f!s r ° zgr zewała gorączka oczekiwania na w y - 
k ie d y  u Świerszczów czytyw ałem  i  przeno- rozgrzane żelazo. n ik . Cała m oja rodzina, cała rodzina S ku-

- - —-  1 p ien ia  oraz grupa sąsiadów —  przyg lądała
PIERW SZE PRÓ BY się Przygotowaniom . K o ń  b y ł ju ż  zaprzęgnię

ty  do jakże skrom nie w yg ląda jące j „m aszy- 
Pewnego dnia,^ siedząc na m iedzy p rzy  n y “ . S praw dziliśm y noże, obejrze liśm y p ie - 

swoim  polu, d łuże j n iż  zw yk le  i,  ja k  z w y - czołow icie każdą część.
kle , rozm yśla jąc o maszynie, w ykoncypow a- Spo jrza łem  na m atkę i  żonę. D z iw n ie  od- 
łem... p ie rw szy p ro je k t. P rostoką tny kaw a- czułem  przyśpieszone tę tno ich serc. 
łe k  b lachy —  to by ło  „narzędzie“ , k tó re  w  Radość, ja ka  odbiła  się po c h w ili w  ich  po- 
o iireś lonym  i  —  ja k  się późnie j okazało —  de jrzanie lśn iących oczach — by ła  nagrodą, 

M oja  łączność z P a rtią  coraz bardzie j się we w łaśc iw ym  k ie ru n k u  nastaw iło  m oje ro -  k tó rą  głęboko zachowałem  w  sercu, 
zacieśniała. P a rtia  dopomogła m i w  ro zw ią - cum owanie. _ _ _ Maszyna szła gładko. Co 25 cen tym etrów
zaniu n iek tó rych  zagadnień w ie jsk ich , k tó re  Zacząłem tym  kaw a łk iem  b lachy przecinać zostawała kępka bu rakó w  —  reszta by ia  w y -  
przedtem  oceniałem błędnie. W iedzia łem  ku ra k i. Już by ła  w idoczna pewna oszczęd- cięta. P rze jechaliśm y przez dwa rzędy. M a- 
wprarwdzie, że is tn ie je  w yzysk na wsi, ale ność ruchów . W b ija ją c  poziomo blachę cbok szyna pracow ała bez zarzutu, 
sądziłem, że ch łop i dzielą się na p ra cow i- ku ra ka  —  przechyla łem  ją  w  le k k im  lia c h y - Z g ru p k i p rzyg ląda jących się sąsiadów w y - 
tych  i  len iw ych  i  od tego uzależniony jes t le n lu  tuż  pod ziemią. Odcinek, przez k tó ry  szedł m a ło ro lny  sąsiad —  Józef M icha lak, 
stopień ich  zamożności. Teraz, gdy przeczy- przesunąłem  blachę b y ł w o ln y  od bu raków . D ługo m ią ł w  zębach coś na ksz ta łt podzię- 
ta łem  „Zagadn ien ia le n in izm u“  J. S ta lina  —  Z na laz ły  się jednak i  s trony ujem ne tego spo- kow ań. ale czy to wzruszenie, czy n ieum ie- 
o tw o rzy ły  m i się oczy. Z rozum iałem , że lu -  sobu. Na opracowanym  odcinku nie  by ło  jętność gładkiego w ys łow ien ia  się — nie po- 
dzie na w s i dzielą się na w yzyskiw aczy j  w y - w p raw dzie  buraków , ale pozostawało w y d rą - zw a la ły  m u  m ów ić. T y lk o  uścisk spracowa- 
zyskiw anych. Jednocześnie w idzia łem , ja k  w  żenię w  ziem i, k tó re  przeszkadzało p rzy  roz- ne j, chropow ate j d łon i i  spływające po b ru - 
m ia rę  w idocznej j  zw iększającej się pom ocy roście pozostaw ionych bu raków . zdach tw a rzy  serdeczne, chłopskie łzy  — po-
Państwa dla w s i m ało- i  ś redn ioro lnych ch ło - Chodziło teraz o to, aby zmechanizować w iedz ia ły  m i wszystko.
pów  bogacze, w ie jscy  p ró bo w a li p rze chw y ty - Pla c ę noża, wycinającego bu rak i, ta k  go skon- A  późnie j chłopów  ogarnął entuzjazm . O - 
wać tę pomoc dla siebie. Często im  się to u- struować, by nie pozostaw iał w ydrążeń w  g ląd a li maszynę, dysku tow a li o każdej je j 
dawało. T rzym a li w  garści p raw ie  całą wieś, Ziemi i  wreszcie doprowadzić do tego, by  nóż części, ob licza li korzyści, ja k ie  przyniesie, 
bo w ie lu  b iednych ch łopów  by ło  od n ich  za- pozostaw iał w  odległości 20 do 25 cm —  b u - Bogaczy na po lu n ie  było. 
leżnych: udz ie la li pożyczek, w ypożycza li n a - ra k i n iewycięte. _ Naraz niebo p o k ry ło  się k rw a w a  łuną, a
rzędzia za paskarskie procenty, albo też za B y ło  to ciężkie zadanie, n iem a l równocześnie z sąsiednich Dom anic

Spostrzeżeniami sw ym i podzie liłem  się z zagrzm ia ł głos trą b k i, zw iastu jące j pożar. 
Sąsiadem., średn io ro lnym  chłopem, A ndrze
je m  Skupieniem . Od te j c h w ili p rzem yś łiw a- 
liśm y  wspóln ie  nad m ożliw ościam i w yko na - 

leżałem do lu dz i le n iw ych  —  zawsze byłem  n:a tego zadania.
w yprzedzany przez bogaczy. Bogacz szybciej W ciąż ponaw iane p róby  ręcznego w yc ina - 
u p ra w ia ł pole, szybciej zb ie ra ł p lony, szybciej n ia  bu raków  kaw a łk iem  b lachy lu b  nożem— 
odstaw ia ł je  do cuk ro w n i i  b ra ł znacznie w y ż - doprow adziły  nas w  końcu do pewnych po- 
sze prem ie. zy tyw nych  rezu lta tów .

Czy ta przewaga bogacza by ła  w y n ik ie m  Otóż, okazało się, że nóż w y g ię ty  pó ło k rą - ]eć Tego, że m ało- i  ś redn io ro ln i ch łop i chcą 
jego poszczególnych zdolności, szczególnej Sio i le kko  skręcony, podobnie, ja k  u śm ig ła sję ocj  n ich  u n jezależnić P
pracow itości N ie! Za niego pracow ał w y -  samolotowego —  może w yc inać bu rak i, n ie  W róg k iasnw v nim W  sip nie nnrtrJo-m 
pchany p o rtfe l —  m ia ł przewagę ekonom icz- pozostaw ia jąc_ w ydrążen ia  w  ziem i. W arun - jedyn ie&zm ienia fo rm !  w a lk i“  —  ta m yśl za- 
ną. On w yn a jm o w a ł parobków  i  zb iera ł w a r-  k lem  jedna« jest wprowadzenie noża w  ruch  czerpn ię ta  z dzieła Józefa S ta lim  Zagadnie 
tości dodatkowe -  pieniądze, pochodzące z w  pozycji skośnej, tak  aby dwa przeciw leg łe n i f  L n M z m u “ _ n ^ S l e j  
w yzysku  lu d z i biednych. W  ten sposób boga- krańce noża nie  pracow ały równocześnie.

Do obm yślenia pozostały jeszcze dwa ele
m en ty  maszyny. Zagadnienie zmechanizowa
n ia  p racy noży i  doprowadzenie do tego, by 
pracująca maszyna pozostaw iała w  . odległo
ści 20— 25 cm b u ra k i n iewycięte.

Oba te zagadnienia, pozostające ze sobą w

ciężką pracę na ich  polach.
Jako m a ło ro lny  p la n ta to r bu raków  cukro 

w ych, m im o że pracow ałem  w raz  z żoną i  
m atką  od św itu  do nocy i  na pewno nie na-

A T A K  BO G ACZY
K ie d y  znaleźliśm y się na wzgórzu, obok 

w s i —  oczom naszym przedstaw ił się straszny 
w idok. Stodoła m oja, pełna zboża i  kon iczy
n y  —  p ło n ę ła ..

Dopiero późnie j dow iedzia łem  się, że by ła  
to  zemsta bogaczy, k tó rzy  n ie  m og li przebo-

c ił się coraz bardzie j.
K ie d y  zmuszony by łem  p rzy jąć krzyw dzą

cą m nie  j  rodzinę propozycję bogacza, zro
zum iałem  ostatecznie, że droga do spraw ie
d liw ośc i społecznej, do socjalizm u, prow adzi 
przez w a lkę  klasową, przez pokonanie w roga 
klasowego — wyzyskiwacza.

Bogacz zaproponował m i w ykup ien ie  m o-

zemsty.

P R ZY JA ZD  RO BO TN IK Ó W
_ Chw ile, k tó re  później nastąpiły, zapisały 

Się t rw a ły m i zgłoskam i w  pam ięci i sercach 
chłopów  naszej wsi.

B y ła  godzina 8 rano. gdy przed m oim  do-
ścisłym  zw iązku zostały przez nas rozw iąza- m em  zatrzym ało się auto ciężarowe, k tó rym  
ne równocześnie. p rzyb y ła  delegacja rob o tn ików  z cukrow n i

S konstruow aliśm y drew nianą ram ę na św idn ick ie j.
ich  bu raków  na pn iu , tzn jeszcze przed zb io- dwóch, w z ię tych z wózka dziecinnego k ó ł-  Dni, k tó re  poprzedziły przybycie  robo*n i 
ram i. Ponieważ me m ogłem  w łasnym i s iła - nć , ....... p izyoyc ie  ro o o im -
mi unrawić* całego nola _ m usiałem  sie 7&n- ‘  ‘ u u- • . - ^ W|;MWIdlc> . ilcu t^ i y  ao wyjątKOWo cięzKien w  m oim
S ić  N a la^u trz  no dokonaniu tra n sa kc li bo -rU^  zaz?biające się tryb y , umieszczone życiu. Spalenie zboża i kon iczyny ogrom nie
dzic. N aza ju trz  po dokonaniu tra n sa kc ji bo- w  srodku d rew n iane j ram y. T ry b y  te z ko le i u tru d n iło  m i gospodarowanie N ie bvłn  cn
gacz p rzys ła ł parobków, k tó rzy  rozpoczęli __ u rucham ia ły  umieszczone na m nłvm  kole ieść nie k r ° Wa • ■ • u „ t  ° ^ °
p rzeryw an ie  bu raków  K u  m o je j b e za ,,,,) o t o l Z y T S S , w T S K Ł  “ e k t o S r e c t  ¡ S i e T  m 5 2 „ K ° p " ,
rozpaczy -  bu rak, należały d .  bogacza. ?  Noże te by ły  rozstaw ione w  to) o d l.s to - nad m aszyn ,. T o n.lez.To b fz w S e d n fe  S

W alka o socjalizm , o usumęcie tak ich  n ie - sci od siebie, ze początkowo pierwszy nóż bardzo ciężkich przeżyć 
spraw iedliw ości, o w yrugow an ie  z życia po- w yko nyw a ł pracę, tzn. w y ry w a ł b u rak i na Pierwsze słowa robo tn ików  rozw ia ły  wszv
jęcia w yzyskiw acz i w yzysk iw any kazała pewnym  odcinku, a następnie, poderwany stk ie m oje zm artw ien ia  i zm artw ien ia  bied-
m i wytężyć wszystkie s iły . Więź, łącząca przez p racu jący try b  — ulegał chw ilow em u nych chłopów  naszej w s;

Zrozum ie liśm y, że w  oparciu  o sojusz ro 
botniczo-chłopski pokonam y trudności —  po
konam y wroga klasowego. I  naraz obcy zu
pełn ie ludzie, k tó rych  p ierw szy raz w idz ie 
liśm y, s ta li się b lisk im i, jakbyśm y zna li ich  
od w ie lu  lat.

Z  k ró tk ie j rozm ow y dow iedzie liśm y się, że 
robo tn icy  p rzyb y li, by dołożyć wszystkich s ił 
i  pomóc nam w  dalszym uspraw nien iu  m a
szyny, w  budowie szkoły dla naszych dzieci, 
św ie tlicy  i  p rzychodni lekarsk ie j.

Entuzjazm , ja k i ogarnął b iednych 1 śred
n ich  chłopów b y ł nieopisany.

Starego M icha laka czekała znów m isja. 
W  im ien iu  grom ady m ia ł podziękować ko 
chanym  chłopakom , naszym przy jac io łom - 
robo tn ikom . I  ty m  razem wzruszenie zupeł
n ie  odebrało m u mowę. Ściskał ty lk o  robo t
n ików , obejm ował. Nasi towarzysze z fa b ry k i 
także b y li bardzo wzruszeni. A  na jstarszy z 
n ich, tow. Jan Balczewski, nie tracąc czasu, 
ju ż  ob licza ł m ożliwości odbudowy m o je j sto
doły.

T y le  m ia łem  s ił w  owej chw ili, że chyba 
sam p o tra fiłb y m  odbudować sobie stodołę w  
rekordow o k ró tk im  czasie.

Pojechaliśm y w  pole. R obotn icy —  tow a
rzysze Jan Balczewski, M icha ł Konieczny, 
Czesław Szewczyk, Józef P io trow ski. Zdzis ław  
W oźniak, Jan Szkop, W ładys ław  R yczy- 

w o lsk i, Skupień i  ja.
P rzys tąp iliśm y do prób w  polu. R obotn icy 

og lądali dokładn ie  każdą część maszyny, za
n im  w yp uśc ili ją  do pracy.

Po p rze rw an iu  k ilk u  rzędów  bu raków  — 
rob o tn icy  o b liczy li obszar opracowanego po
la  i  czas pracy maszyny.

Okazało się, że w  ciągu pó łto re j godziny 
p rze rw a liśm y b u ra k i na obszarze 20 arów.

Szybkie obliczenie tow. Koniecznego dało 
następujący w y n ik : W  ciągu dnia pracy, t j.  
8 godzin maszyna podoła przerw ać p raw ie  
1 ha up raw  buraczanych. Tę samą ilość po
la  ręczną pracą — jeden człow iek upraw iać 
m usi p raw ie  14 dni.

Po dalszych próbach i  obliczeniach tow. 
Balczewski doszedł do w niosku, że dw a ko 
ła, w p raw ia jące  w  ruch  try b y  i  noże sta
w ia ją  stanowczo za duży opór. że należa
łoby zastąpić ko ła  — suwakam i, a tryb y  
poruszać za pośrednictwem  jednego ko ła  
tak  skonstruowanego, aby staw ia ło  ja k  n a j
m nie jszy opór, W yn ika  stąd taka  oszczędność, 
że p rzy  te j samej sile pociągowej jednego 
kon ia  —  można w prow adzić w  ruch  4 noże, 
a nie ja k  dotąd — dwa. T ym  samym m o
żna w ydajność m aszyny podwoić.

B y ł ju ż  zm ierzch, a m nie ogrzewały w e
w nętrzn ie  najcieplejsze prom ienie słońca.

R ębotn icy do późnego wieczora obliczali, 
rysow a li, m ie rzy li. Wreszcie zapadło postano
w ienie. Maszyna zostanie przewieziona do 
w arszta tów  m echanicznych cuk ro w n i św id 
n ick ie j.

M ia łem  się w ięc pożegnać chw ilow o z o- 
wocem m oich śm ia łych marzeń. M ia łem  też 
po k ilku n a s tu  dniach p rzyw itać  maszynę, ale 
jakże inną ! W spaniałą, w ykonaną z m etalu, 
św ietn ie  pracującą.

Kochan i towarzysze z fab ryk i.

NO W A M A S ZY N A
K ilk a  razy robotn icy  w zyw a li m nie do cu

k ro w n i. Składałem  dodatkowe w yjaśnien ia , 
w spóln ie z n im i ustaw iałem  noże, obliczałem  
pracę ko ła  obrotowego.

Po dóch tygodniach maszyna była gotowa. 
A uto , k tó ry m  robo tn icy  p rzyw ieź li maszy

nę do Chwałowa, zostało w  m ig  otoczone 
przez chłopów. W spólnym i s iłam i w y ładow a
liśm y  maszynę i rozpoczęło się oglądanie.

Rama zrobiona by ła  z m etalu. W przed- 
n ie j części, na osi łączącej dwa p rzeciw le- 
głe ram iona ram y, umieszczona by ła  oś do
datkowa. Oś tę w p raw ia ło  w  ruch  jedno ko
ło  obrotowe, przypom inające ko ło  ’ tra k to ro 
we w  znacznym zm niejszeniu. K o ło  to z ko
le i u rucham ia ło  zazębiające się tryb y , a te
w p ra w ia ły  w  ruch, za pośrednictwem  w a łu _
4 noże sieczne. Wszystko by ło  wykonane z 
m etalu. P rzy maszynie umieszczono hamulec, 
p i zełącznik. u ła tw ia ją cy  dokonywanie p rze rw  
w  prze ryw an iu . Cała maszyna spoczywała na 
dwóch suwakach, k tó re  w  pracy nie s taw ia ły  
dużego oporu i  u ła tw ia ły  regulację  głębo
kości p rzeryw ania .

P onow iliśm y p róby w  polu.
Jeden koń z ła tw ością c iągnął maszynę. W 

ciągu 4 godzin p racy prze rw aliśm y bu ra k i 
na obszarze 1 hektara.

R obotn icy p rzys tąp ili do obliczania ko rzy 
ści.

Ulepszona maszyna w  ciągu 4 godzin p ra 
cy przerw ała bu rak i na obszarze 1 ha. Koszt 
robocizny, tzn. jednego człow ieka i  kon ia 
w yn iós ł niecałe 1000 zł. (pół dn iów ki). Ten 
sam obszar jeden człow iek upraw iać m usi rę 
cznie ok. 14 dni. Licząc przeciętn ie 700 zł. 
dn iów k i, koszt ręcznego p rzeryw an ia  bu ra 
kó w  jednego hektara — wynosi ok. 10 tys. zł.

Oszczędność, w y n ik ła  z up raw y  mechanicz
ne j w ynosi w ięc na jednym  ty lk o  hektarze 
ok. 9.000 zł!

Ponad tę oszczędność — mechaniczna p ra
ca znacznie przyśpiesza proces up raw y  bu
raków , co daje dodatkową korzyść, w  zraża
jącą się w  zwiększonych pionach.

W  całej Polsce m am y zakontraktow anych 
bu raków  cukrow ych 260 tys. ha, czy li ręczna 
upraw a tego obszaru wynosi, licząc po 10 tys. 
z ł ,na ł  ka  2.600 m ilion ów  zł, mechaniczna 
zas, licząc po 1000 zł. na 1 ha — 260 n i l i  m ów  
złotych.

Oszczędność w  ska li ogó lnokra jow ej może 
więc wynieść ok. 2.340 m ilion ów ' zł. w  sto
sunku rocznym .



Str. 8 N r 30— 31 (209— 210)„W I E S‘

Prezydium I I I  Zjazdu „Chłopskiej Drogi“
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Franciszek Średziński

Doświadczenie łamie uprzedzenia
Głos korespondenta chłopskiego

P o d a je m y  w y p o w ie d ź  k o re s p o n d e n ta  „C h ło p s k ie j D ro g i" ,  w  d y s k u s ji aa 
i i i  Z je ż d z ie  K o re s p o n d e n tó w  tego p ism a  w  W a rsza w ie  1 0 .V II. 49 r .  S w iadcizy ona 
w y m o w n ie , ja k  w ie lk ą  ro lę  o d e g ra ły  i  o d g ry w a ją  m asow e w y c ie c z k i c h ło p ó w  
p o ls k ic h  do ZSR R , szczegó ln ie  n ie z rze szo n ych  i  b e z p a r ty jn y c h , u  k tó ry c h  d o 
św ia d cze n ie  osob is te  w y w o ła ć  m u s i p -rze łcm , u sun ą ć  u prze d ze n ia  i  w a h a n ia .

W y p o w ie d ź  s ta n o w i ró w n o cze śn ie  p rz y k ła d  p ro z y  p u b lic y s ty c z n e j k o re s p o n 
d en ta  m asow ego p ism a  w ie js k ie g o . Tego ko re s p o n d e n ta , k tó r y  w y ra b ia  sobie  n o w y  
ś w ia to p o g lą d  i  w  ty m  p roce s ie  s z k o li sw o je  p ió ro : o d k ry w c z o ś ć  i  jasność m y ś li 
o ra z  fo rm ę  s łow a , z k tó rą  s ię  zw ra c a  b e zp o ś re dn io  do  m as c h ło p s k ic h .

R E D A K C J A

Jako bezparty jny, ja ko  uczestnik w y 
cieczki na U kra inę , muszę podzielić 
się m o im i spostrzeżeniami z kolega
m i korespondentatam i. Jeżeli dotąd 
trzym ałem  się na uboczu i  je że li do
tąd nie  zostałem przekonany, to  w ie le  

się do. tego przyczn iło . Jeszcze gdy przed pa
ru  m iesiącam i w yb rano  m nie ja ko  delegata 
na U kra inę , stanowczo odm ów iłem , ale m nie 
przekonano: nie wierzysz, to się w  niew ierze 
upewnisz, a już  nie powiedzą, że gadasz a nie 
w idzia łeś. W yjeżdżając na tę U kra inę , jecha
łem  w ięc ja k  na skazanie. I  to n ie  ja  sam. 
Z Bydgoskiego w yjeżdżało nas 30, w  ty m  k i l 
kunastu takiego przekonania ja k  ja  (na sa li 
wesołość). P rzyjeżdżam y do W arszawy. Osta
tecznie doczekaliśm y się w y jazdu  na U kra inę. 
M ija m y  Brześć. W ZabłocSu serdeczne p rzy 
jęcie. Ja jestem  zdziebko n ie u in y  i  m yślę so
bie, że to  naród spędzony siłą, że nas' może 
przym usowo w ita . Wychodzę z wagonu i  w da
ję  _ się w  rozm owę z poszczególnym i i  oka
zu je  się, że to  naród wesoły, zdrow y, serdecz
ny, b ra te rsk i. A le  m nie jeszcze tego mało. 
Przecież na tak ie j wiosce można to by ło  
wszystko zdziałać. Zobaczymy, co będzie dale j 

Dojeżdżam y do K ijo w a . W  K ijo w ie  rów nież 
w ita ją  nas. Po u lokow an iu  w  ho te lu  w y je ż 
dżamy na m iasto. Co się rzuca w  K ijo w ie  w  
oczy? Przede w szystk im  nie  w idać lu d z i za
sępionych, zamyślonych, niezadowolonych. 
Rzucają się w  oczy przecudne pa rk i, prze
cudne muzea i  liczne in s ty tuc je  dla m łodzie
ży i  d la  dorosłych. Przechodząc przez pa rk , 
w yobrazić sobie naw et n ie  można, ażeby nie 
znaleźć m iejsca, gdzie się n ie  g im nastyku je  
m łodzież, a naw et ludzie  stars i 30— 40 la t 
g ra ją  w  p iłk ę  nożną i  to  ludzie  pracy.

Z  K ijo w a  w yjeżdżam y do Czernichowa. Sam 
Czernichów dość poważnie zb ity . Z nów  zw ie
dzam y p iękne muzea, napraw dę piękne i  bo
gate, i  to  z dużym  zainteresowaniem . Jednak
że m n ie  ja k o  chłopa ze wsi, m n ie j może in te 
resow ały te w szystkie zabytk i, chciałem  do
trzeć do sedna tego wszystkiego, do ko łcho
zu. Jak to tam  w yg ląda w  tym  kołchozie? 
Pierwszego d n ia  zw iedzam y tzw. państw ow y 
in s ty tu t. Osiągnięcia te j s tac ji doświadczal
ne j są bardzo bogate i  to, co tam  w yp rod u 
kowano, jes t napraw dę polecenia godne. 
O gląda liśm y różne odm iany pszenicy ja re j 
i  ozim ej, ja k  rów nież pszenicy w ie lok łosow e j, 
k tó ra  obecnie daje 80 do 90 ziaren, zaś badania 
uczonych idą w  ty m  k ie ru n ku , ażeby nawet 
dosięgnąć 200 ziaren.

Następnego dnia jedziem y do kołchozu. 
Ciekawość wszystk ich uczestników naprawdę 
wzrosła do zenitu. Przyjeżdżam y. P rzyw itano  
nas tam  oczywiście po bra te rsku, ale ja  p ró 
buję, ja k  tu  dostać k o n ta k t z kołchoźnik iem . 
N ie broniono. Ja, m ów iąc szczerze prawdę, 
n ie  patrza łem  na tych m łodych ko łchoźników , 
bo pom yśla łem  sobie, że ich  tu  ju ż  w ychow a
no tak, w ięc trzeba m nie pom ów ić ze starym  
kołchoźnik iem . Znalazłem  takiego, m ia ł ze 60 
albo 70 la t. Jak  się dowiedziałem , m ia ł on już  
za cara 5 ha ziemi. P ytam  się, ja k  tob ie teraz 
bracie idzie, ja k  żyjesz? Czym ty  byłeś przed 
rew olucją? On m i powiada w  ten sposób: Ja 
przed rew oluc ją  m ia łem  5 ha ziem i i  m nie 
tu  uważano jako ku łaka , a obecnie jestem  w  
kołchozie od początku, t j .  od 1924 r. P ytam  
go: A  czy c i teraz lepie j? Ja bym  się w  życiu 
n ie  pom ienia ł —  odpowiada. Z  ja k ie j rac ji?  
Bo — powiada — nie m am  żadnego kłopotu . 
Dostaję ty le , że m am  jeszcze nadto, nie mam 
żadnych k łopotów , nie m am  żadnych trosk, 
o wszystko troszczy się ogół, a n ie  ja  sam.

D alej py ta łem  się, co to  jest kołchoz? Jak  
on w łaściw ie się przedstaw ia? Otóż proszę 
kolegów, rzecz przedstaw ia się następująco. 
Zarząd, składający się z 3 lub  4 chłopów, 
oczywiście rozsądnych, jest tą  s iłą  w yko na w 
czą w  kołchozie, a o wszystk im  decyduje ogół. 
Ogół, to znaczy wszyscy kołchoźnicy schodzą

się i  us ta la ją  p lany : to i  to będzie robione na 
tym  i  na ty m  po lu  w  ta k i i  tak; sposób, sie
je m y  w  ten i  ten sposób, obrab iam y tak  i  tak. 
To wszystko jest p ro tokó la rn ie  zanotowane 
i  przewodniczący w raz ze sw ym i pom ocnika
m i m a praw o to  wykonać.

Sądziłem, że ta k i przewodniczący kołchozu 
to  jest na pewno ak tyw is ta  pierwszego stop
nia. No i  znów  m oje dociekania idą w  tym

k ie run ku , ażeby się dokum entnie dowiedzieć, 
k to  to jest ten przewodniczący, czy to  nie ja 
k iś  kom isarz, czy też ktoś p ła tny. Okazuje 
się, że w  kołchozie L itw in o w a , którego w ie l
kość w ynosiła  około 1.800 ha, sam przew odni
czący b y ł bezparty jny, a na 140 kołchoźników  
dosłownie ty lk o  dwóch jest . pa rty jnych , 
a reszta wszystko bezparty jn i.

N ie  wszystkie kołchozy m ają jednakow o 
rozw in ię te  k u ltu ra ln e  urządzenia, ale w  każ
dym  kołchozie w id z i się dom lu do w y i  to ta 
k i, którego u nas w  n ie jednym  m iasteczku nie 
ma. Np. w  kołchozie pod nazwą „M ilio n e r“ , 
k tó ry  m nie na jw ięce j zainteresował, bo sądzi
łem, że tam  w łaśnie z k rzyw dą ludzką m u
s ie li dorobić się tych m ilionów , po s taw ili so
bie dom, k tó ry  można porównać z m ałym  
teatrem . Gdybyście, koledzy, w id z ie li w ystę-

Jan Maria Gisges
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Nie zetrzyj dłonią! Barwa jeszcze świeża.
Jak w wyobraźni — na szkiełku już leży 
kolor będący nowym połączeniem 
popiołu wieków i świeżości ziemi.

Mury obronne, zamek, brama — gotyk —  
są krawędziami obrazów wilgotnych 
od łez wzruszenia podobnych pogodzie 
nieusuwalnej jak plama jagody.

I I
Na pierwszym wzgórzu wśród pasem stokroci 
zacichł płacz głodnych, jak echo wśród ruin, 
na których brzoza dziś obok paproci 
przypomina ludzi wierzących w altruizm, 
gdzie deszcz strugami wymywa wspomnienia 
ze stoków czarnych, co je pług odmienia.

Na drugim wzgórzu rośnie jak szept drogi 
i jak śmiech dziecka na widok zabawki 
—  wieś złota — złocistsza im więcej w dłoni 
siły i blasku w źrenicach tej matki, 
której syn wiarę w węgieł wmurowuje 
kielnią ruchliwą. Wiara czyn buduje.

Na trzecim wzgórzu pod murami miasta 
dym, jako zwiastun życia, skrzydłami 
uderza o dach nowy, o cień, co obrasta 
w wiedzę, że znikły ziemianki i snami 
zarosły, a dzień pięknym jest poematem, 
jeśli robotnik czoło chłodzi kwiatem,

I I I
Myślę o tobie, gdy ten wiersz przeczytasz —  
o tobie czytelniku —  patrzącym na witraż 
lżejszy od słów miłości, przejrzystszy od zdroju, 
kiedy nad horyzontem lśni gołąb pokoju
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py lu du  pracującego, ko łchoźników ! Oczu nie 
można od tych ludzi oderwać! W chodzi chór 
śpiewaczy na scenę. M iędzy n im i w idzę m ło 
de dziewczęta i  k ilk u  starców po la t 60 lu b  
w ięcej. P ytam  się takiego: masz 60 la t i je 
szcze śpiewasz? A  on m i na to : A  co może nie 
nada śpiewać? Ot, żyję, to  i  śpiewam. Śpie
w a ł też z w ie lką  satysfakcją.

Przejeżdżając przez pew ien kołchoz, k tó 
rego nie m ie liśm y zwiedzać, gdyż m ie liśm y 
wyznaczoną inną trasę, ja, ponieważ ja k  już  
zaznaczyłem, ciągle by łem  po de jrz liw y , za
proponowałem , ażeby zatrzym ać się w  tym  
kołchozie i  nie jechać dale j, bo m yślę sobie, 
że ja k  tu  p rzy jedziem y niespodziewanie, to 
na pewno inaczej to w ypadnie. K ie ro w n ik  
powiada, że nasza droga jest inna, ale osta
tecznie m ożem y się zatrzym ać. B y ła  w tedy  
godzina 10 w ieczór. Zajeżdżamy, w  kołchozie 
je s t m uzyka. Co u  diabła? G dybyśm y po ie - 
cha li do tamtego kołchozu, to  na tu ra ln ie  m o
g lib y  tam  się nam ówić, ale tu ta j n ic  o nas 
n ie  w iedzie li. Za trzym u jem y samochody, w y 
siadamy. We w s i jes t zabawa. Ludzie z pracy 
p rzysz li i  gra ją .

C hcia łbym  jeszcze pom ów ić o p raw dz iw ym  
gospodarzeniu. Zaciekaw ia ło  m nie to bardzo 
i  muszę tu  szczerze powiedzieć, że bardzo du 
żą panikę s ia li u  nas c i nasi kochan i repa
tr ia n c i. Przed w o jną  byłem  ogrodniczym  in 
s truk to re m  pow ia tow ym , ale obecnie dzięki 
w łaśnie ty m  w p ływ om , ażeby nie obrazić tych 
lepszych, bogatszych gości na w si. w ycofa łem  
się, m am  1 ha na w s i i  ta k  swoją biedę 
pcham. Doszedłem do przekonania, że taka 
in dyw idu a ln a  gospodarka, jaką  m y  p row adzi
m y, szczególnie średnio- i  m ałoro lna u  nas do 
niczego n ie  doprowadzi. Gdybyście m ogli, to 
warzysze, zobaczyć kołchoz p ra w d z iw y ! ’ N ie 
w szystkie  kołchozy są sobie równe. Są k o ł
chozy biedniejsze, ale i  są kołchozy zamożne. 
Zależy to  ju ż  od sposobu gospodarzenia da
nych ko łchoźn ików  i  od m ądrego k ie ro w n i
ctwa. Na jednym  z kołchozów  zobaczyłem sa- 
mochód.^ P ytam  się, czy j on jest. K o łchoźn i
ka. Jak im  sposobem ko łchoźn ik  do samocho
du? A  no, powiada, w  m o je j rodzin ie  pracują 
4 osoby, m am  3 m o rg i ziem i, m am  bardzo 
p iękną pasiekę, rob ię  w  kołchozie i  na swoim  
gruncie  dorob iłem  się ty le , że kup iłe m  sobie 
samochód za 12 tys. ru b li.  N ik t  m u tego nie 
przeczy, n ik t  m u tego nie  zazdrość,, a raczej 
in n i się cieszą i  stara ją  się, ażeby rów nież 
zapracować ty le , aby m og li tak  samo jeździć 
samochodem.

U  nas_ napraw dę trzeba, ażeby wszyscy 
m ało- i  średn io ro ln i ch łop i nie zważali na nic, 
na żadne podszepty d iabelskie ze wszystkich 
stron, ja k ie  by nie szły, ty lk o  organizować 
się i  uważać p rzy  w yborach do zarządów, 
ażeby n ie  wszedł tam  człow iek, k tó ry  może 
być nieodpow iedni. Ja do tego czasu nie do
w ierzałem , ale teraz jestem  przekonany 
i  w ierzc ie  m i szczerze, że n ie  m am  celu n i
kom u w m aw iać, a n i też n ie  m am  celu n ik o 
go odm awiać, ty lk o  radzę w szystk im  m ało- 
i  ś redn io ro lnym  chłopom  zorganizować się, 
całą swą sprawę rozpatrzeć i  tw orzyć takie  
spółdzie ln ie p rodukcyjne . W Z w iązku  Ra
dzieckim  w szystkie spółdzielnie budowane są 
pod ług jednego typu , a u  nas bądź co bądź są 
trz y  rodzaje sta tu tów , w ięc można sobie w y 
brać według upodobania. Przytoczę w am  ta k i 
fa k t, co mogą zrob ić m ożn ie js i gospodarze na 
wsi. Otóż w  naszej gromadzie m am y 100 m órg 
łą k i grom adzkie j. W ybrano m nie jako  preze
sa grom adzkie j Samopomocy Chłopskie j. 
P ierwsze m oje pociągnięcie to było  un iew aż
n ien ie  w szelkich um ów  co do łą k  grom adz
k ich . Dlaczego? Dlatego, że jeden gospodarz, 
m ając 18 ha, m ia ł przydzie lone 2 ha łą k i, 
d ru g i m ia ł pó ł ha, trzec i 3/4 ha, in n i na to
m iast, k tó rz y  m ie li po 5 do 6 ha g runtu , na 
row ach pasali k row y . Ja to  un ieważniłem . 
Co się okazało? P o tra f i li on i po trzech 
dniach zwołać nadzwyczajne w a lne zebranie 
i  n iewygodnego gościa utrąc ić . A  w ięc m y 
chłop i nie patrzm y na sąsiada, żeby nam  po
m ógł p ryw a tn ie  i nie pa trzm y na to, że może 
go obrazim y po sąsiedzku, czy n ie  obrazim y, 
ale jeżeli uważamy, że to jest na zdrow y nasz 
rozum  sprawa słuszna i  dobra, to należy ją  
rob ić  i  według naszego rozum u tw ardo  p rzy 
n ie j stać.
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 okresie trw an ia  kon fe ren c ji 
pa rysk ie j przyw ódcy kad łubo
wego państwa zachodnio-nie- 
m ieckiego z zapartym  tchem 
oczekiw a li w yn ików , a in sp i- 

. rowana przez n ich prasa za
ch łystyw ała się krakaniem , wieszczącym f ia 
sko obrad i  b liską erę „a tlan tyzae ji“  T r i-  
zonii.

Rezulta ty kon fe renc ji p rzyn ios ły  konster
nację i  zaskoczenie. W prawdzie tymczasem 
jeszcze prob lem  zjednoczenia N iem iec nie  ru 
szył wcale z m artwego punktu , w praw dzie 
zachodnia m arka k rzew i się nadal, gw aran
tu ją c  rozdzia ł s tre f zachodnich od s tre fy  
w schodnie j —  ty m  n iem n ie j napięcie roz luź
n iło  się, uchylen ie  ograniczeń w  ko m u n ikac ji 
stw orzy ło  w ie le  pozytyw nych w idoków  i  p la 
nów, a zapowiedź w znow ienia obrad na je 
sieni pozwala oczekiwać niejednego sukcesu 
na drodze do porozumienia.

P o litycy  z SPD porozum ienia nie chcą. W 
atm osferze T riz o n ii bakcyl h itle ryzm u  od
radza się zdrowo, ale op iekunow ie wiedzą, 
że pow iew  ze s tre fy  wschodniej m óg łby go 
zwarzyć i  zahamować rozw ój, un icestw ić po
żyw kę  i  w ted y  skończyłaby się ich  rac ja  
by tu  i  ka rie ra . P o litycy  z SPD op iera ją  swą 
propagandę na kłam stw ach i  bzdurach — 
ty m  n iem n ie j n ie  w idzą sensu siebie samych 
zwodzić i  okłam ywać. P o litycy  z SPD zdają 
sobie sprawę, że n ie  będą to le row an i w  spo
łeczeństw ie, w  k tó ry m  elem enty dem okra
tyczne dojdą do głosu. Casus Rriedemiann 
tnożłiwy jest ty lk o  w  T rizon ii, żelaznym mu~ 
rem oddzielonej od s tre fy  radzieckie j. A  prze
cież is tn ie je  n ie  ty lk o  casus Kriedemamn 
lecz w  ty m  sam ym  stopn iu  casus F r itz  Heine, 
E n ch  O lłenhauer, W aldem ar von K n ö rr in -  
gen, C arlo  Schm idt, E rich  Schöttze —  je d 
nym  słowem casus zarządu głównego SPD.

Kriedem ann, p raw a  ręka  dokto ra  Schuma- 
chera, przewodniczący f ra k c ji SPD we 
F ra n k fu rc k ie j Radzie Gospodarczej, został 
skazany przez sąd za współpracę z Gestapo. 
F a k t ten  zresztą b y ł znany od la t w  zarzą
dzie SPD, m im o to  K riedem ann b y ł to le ro 
wany, a naw et ceniony. W yjaśn ien ie  te j za
gadka zakraw a na fabu łę  do1 sensacyjnego 
film u . Otóż bohater dnia p e łn ił jednocześnie 
drugą fu n kc ję  —  agenta w yw ia d u  angie l
skiego. Tajem nica zresztą u trzym yw a łab y  się 
w  dalszym  ciągu, ponieważ życzliwość w ładz 
b ry ty js k ic h  s tanow i n ie o fic ja ln y  lis t  żelazny 
ze s trony  „tow arzyszy“ , trudno  zaś b y ło  ocze
k iw ać  denuncjacji, ja k o  że czcigodny zespół 
jes t przede w szystk im  centra lą  agentów 
i  szpiegów, a potem  dopiero zarządem p a r
ty jn y m  SPD. D rastyczna niespodzianka p rz y 
szła z zewnątrz. M ianow ic ie  zastępca prze
wodniczącego K om unistyczne j P a r t i i N iem iec, 
K u r t  M ü lle r, ośw iadczył publicznie, że K r ie 
demann po łożył n iem ałe „zasług i“ , dostarcza
ją c  pod nóż Gestapo tych , co nieustraszenie 
w a lczy li p rzec iw  h itle ryzm ow i. K riedem ann, 
ja k o  socja l-dem okra ta  m ia ł dostęp do dzia
ła lności podziem nej i  u trz y m y w a ł k o n ta k t z 
n ie jednym  bohaterem  R uchu Oporu. Drogo 
też o n i op ła c ili swe zaufanie d la  towarzysza. 
Tem peram ent perfidnego zd ra jcy  w y ła d o w y
w a ł się bez sk rup u łów  i  ham ulców. K ie dy  
ów „soc ja lis ta “  w ys tą p ił w  1946 ro ku  na a re
nę publiczną, ja ko  na jb liższy mąż zaufania 
Schumachera, w ne t zaczęły nap ływ ać m e l

du nk i o jego wyczynach wojennych i  przed
w ojennych, począwszy od ro ku  1933, gdy 
N iem cy weszły po d . znak H itle ra . M e ldu nk i 
te  jednak g inę ły  w  przepastnej kance la rii za
rządu SPD. Teraz dopiero sprawa K riede- 
m anna znalazła się w  sądzie, w  fo rm ie  oskar
żenia przeciwko K u rto w i M ü lle ro w i, k tó ry  
„ośm ie lił się“  nazwać go publiczn ie  szpiclem 
Gestapo. Jak  bardzo skorrum powane muszą 
być stosunki w  Niemczech Zachodnich, ja k  
zgniła, sprzyja jąca kana liom  aura, skoro 
ło trz y k  w  rodzaju Kriedem anna m ia ł odwa
gę o fic ja ln ie  skierować sprawę do sądu, w ie 
dząc, że n ie  o „obrazę m a jesta tu“  chodzi, a 
o  zdemaskowanie W yczynów zdra jcy  i  szpie
ga. Rozzuchwalony opieką nowych panów, 
pewien b y ł i  teraz pom yślnego w yroku , zw ra
cającego ostrze nie do winnego, a do czło
w ieka, k tó ry  m ia ł odwagę wskazać go pa l
cem. P rze liczy ł się jednak w  obliczeniach. Za 
w ie le  dowodów dostarczył K u r t  M ü lle r  i  zbyt 
w ie lk i b y ł ich  ciężar gatunkow y, by sąd 
m óg ł przejść ponad n im i. K u r t  M ü lle r  został 
zw o ln iony  z oskarżenia. „K to  jes t aż tak  
obciążony“  —  brzm ia ło  uzasadnienie w y ro k u
—  stoi n ie  ty lk o  pod zarzutem  podejrzenia o 
szpiegostwo, ale jes t n iew ą tp liw ie  szpiegiem“
—  i  to  szpiegiem dobrze opłaconym , należy 
dodać, dla ścisłości in fo rm ac ji.

T ak  się przedstaw ia oblicze członka zarządu 
Socja l-D em okra tycznej P a r t i i Niemiec. W ar
to p rzy jrzeć się innym . O to zastępca Schu
machera, F r itz  Heine, im ponu jący bogatym  
doświadczeniem w  zakresie sz tuk i szpiegow
sk ie j, ponieważ odby ł solidną p ra k ty k ę  pod
czas w o jn y  w  w yw iadz ie  b ry ty js k im  P ID  (Po
li t ic a l In te lligence  Departam ent). M ożliwości 
związane z tą  fu n kc ją  w yko n yw a ł w  w ielce 
chw alebny sposób. P rzetrząsał m ianow ic ie  
obozy n iem ieckich jeńców  w o jennych w  n ie 
w o li angie lsk ie j w  poszukiw an iu by łych  w ię 
źn iów  K Z , s łynnych  h itle ro w sk ich  ba ta lio 
nów  karnych. Po w y ło w ie n iu  zdobyczy nie 
ustaw a ł w  zabiegach, dopóki je ńcy  ci, obcią
żeni przeszłością boha te rów  podziem ia, n ie  
zna leź li się w  obozach nazistow skich na p u 
s tyn i egipskiej, gdzie wszyscy n iem a l zosta li 
w yko ńcze n i N iew o la  angielska, by ła  d la  n ich  
z b y t dobra, według jego zdania. Pod ba tutą 
Heinego p racow a li in n i jeszcze fu n k c jo n a riu 
sze SPD na em igrac ji, ja k  przewodniczący 
p a r t i i w  B aw arii, W aldem ar von K n ö rrin g e ii, 
E rw in  Shoettle, kolega K riedem anna we 
F ra n k fu rc k ie j Radzie Gospodarczej, i  w ie lu  
innych . Po w o jn ie  H e ine został p rzys łany 
przez swych b ry ty js k ic h  mocodawców do 
Hannoveru, z poleceniem dzia ła lności dyw e r
sy jn e j p rzec iw ko  tendencjom  zjednoczenio
w y m  ruchu  robotniczego. W krótce potem  do 
H annoveru  z jechało całe tow arzystw o, aby 
w raz  z O llenhauerem , kon fiden tem  dokładnie 
po in fo rm ow anym  o w yczynach towarzyszy, 
u tw o rzyć ją d ro  zarządu SPD. P raktyczn ie  je d 
nak, w  program ie  ta k  szumnie nazwanej o r
gan izacji było kon tynuow anie  aktyw nośc i 
szpiegowskiej i  nowo u tw o rzony  apara t SPD 
b y ł w  istocie rzeczy centra lą  agentów, s łu 
żących po lityce  z im nej w o jn y  i  prądom , k tó 
re  p o lity k ę  taką  um oż liw ia ją , m ilita ry z m o w i, 
rew iz jon izm ow i, neo-faszyzm owl dtp. Specja l
ną gorliw ością  odznaczali się k ie ro w n ic y  tzw . 
B iu ra  Wschodniego, k tó rych  przeszłość ca łko
w ic ie  up raw n ia ła  zaszeregowanie ich  do k a 
te g o rii zb rodn ia rzy  w o jennych. W ystarczy 
w ym ien ić  H erberta  Kade, byłego naczeln ika

w ięzienia w  B randenburg ii, k tó ry  uciekł 
szybko na zachód, k iedy  go b y li w ięźniow ie 
z SPD zaczęli poznawać. W arto za
trzym ać się p rzy  s ta rym  znajom ym , prem ie
rze baw arsk im  Kopfie . Tenże K o p f b y ł w  
okresie okupac ji pow ie rn ik iem  H itle ra  na 
G órnym  Śląsku i  zadaniem jego b y ło  zarzą
dzanie m a ją tka m i zagrab ionym i u  Polaków  
i  Żydów , oraz w ysyłan ie  ich  do obozów 
śm ierci, K o p f fun kc ję  swą pe łn ił go rliw ie , z 
zapałem, n ie  szczędząc cudzej k rw i. W iele 
o f ia r  wydanych przez niego pochłonęło Ge
stapo. K o p f został w ciągn ię ty przez M iędzy
narodową K om is ję  d la  Spraw Z brodn i N ie 
m ieckich  na lis tę  zbrodn iarzy wojennych. 
B ry ty js k ie  władze okupacyjne zatroszczyły 
się jednak o to, aby sprawa prem iera prze
stała być kwestionowana i  n ietykalność jego 
została ca łkow icie  zagwarantowana. Poznaje
m y  Carlo Schmidta, k tó ry  w  podobny sposób, 
co K o p f w  Polsce, dał się poznać we F ranc ji. 
A resztowany n a jp ie rw  przez A m erykanów  
ja k o  zbrodn iarz wojenny, został odkomende
row any później do „odpow iedn ie j“  roboty. 
Zorientow ano się widocznie, że nie należy re 
zygnować z tak  zdolnego funkcjonariusza. 
Można by lis tę  „zasłużonych“  przedłużać wciąż 
dale j o  starych nazistów, ja k  Swołinsky, A rno 
Scholtz z B erlina , można by  zademonstrować 
m ozajkę dokum entów  zdrady W altera Spen- 
gemanna, naczelnego redaktora  „N ord  
Deutsche Z e itung“ , lansującego na łamach 
swego pisma, za łaskaw ym  przyzw oleniem  
w ładz b ry ty jsk ich , na jbardzie j faszystowskie 
tendencje, można by rozwodzić się jeszcze 
przez w ie le  godzin na w ie lu  stronach, gdyby 
b y ł sens dowodzić sprawę, w  k tó re j ostatn ia 
kropka  została ju ż  postawiona. K w estia  p re
cyzy jn ie  zaokrąg liła  się — n ie  ma w  n ie j lu k  
an i niedom ówień. Agent Gestapo K rie de 
m ann, czy zdrajca i  faszysta Spengemann nie  
chadzają byn a jm n ie j w  pojedynkę. D o tych
czas w praw dzie  udaw ało się zachodnio-nie- 
m ieck ie j prasie przem ilczać te spraw y lu b  
zm ieniać ich seps tak, aby w  dalszym  ciągu 
otum aniać m asy członków  p a r ti i łudzących 
się a trakcy jną  ich  nazwą. A le  fa k ty  m ają 
Swą prężność, i  czym b ru ta ln ie j -tłumi: się ich  
wym owę, tym  groźnie j pewnego dn ia da ją o 
sobie znać. N ie należy się dziw ić, że p o lity c y  
SPD z trw ogą oczekiw a li w y n ik u  obrad pa
rysk ich . Am erykańscy i  b ry ty js c y  agenci dziś 
—  w czora js i kon fidenc i Gestapo muszą się 
lękać ja k  ognia zaw arcia tra k ta tu  pokojow e
go 1 w yco fan ia  w o jsk  okupacyjnych z N ie 
m iec. r

W św ietle  tych  tendencyj i  na-strojów ja 
skraw o rysu ją  się przyczyny s tra jk u  roz ła 
mowego zw iązku ko le ja rzy  UGO m ie jsk ie j 
k o le i w  B erlin ie . A m eryka ńsk i kom endant 
B e rlina  H ow ley  w raz  z w ie rną  asystą dzia
łaczy z SPD pos tanow ili za wszelką cenę 
u tru d n ić  porozum ienie na kon fe ren c ji p a ry 
sk ie j, zasugerować o p in ii publiczne j św iata 
nieodzowność rozb ic ia  N iem iec, sprowokować 
aw an tu ry , w yw o łać nastró j zaognienia, prze- 
weksl-ować uwagę z to ru  po jednania na to r 
k o n f lik tó w  i  podrażnień. Swobodna kom u n i
kac ja  kolejow ia anulu jąca sens m ostu po
w ietrznego mc-cno uderzyła  po kieszeni ame
rykań sk ie  f irm y  transportow e i  jk sp o rte ró w  
benzyny, k tó rzy  c iągnęli o lb rzym ie  zyski z 
b e rliń sk ich  im prez pow ie trznych. Po zakoń
czeniu kon fe ren c ji pa rysk ie j, k ie d y  organiza
torzy s tra jk u  ja k  n iepyszni m us ie li skap itu 

lować wobec jaw ne j bezsensowności kon ty 
nuowania sabotażowych aw an tu r ceny na 
benzynę w  New Y o rku  spadły o 14°/o. B yło  
więc przed czym się bronić i  pasja Howleya 
w  k ie row an iu  stra jk iem , godna lepszej spra
w y, m ia ła  przecież swoje uzasadnienie. H o w  
ley  jako  kom endant am erykański B e rlina  b y ł 
przeae wszystkim  reprezentantem  f irm  han
d low ych USA i  z tego w łaśnie p u nk tu  w idze
n ia  należy rozpatryw ać jego tak tykę  i  p ro 
gram. Te same ko ła in sp iro w a ły  działalność 
C layów, Robertsonów j Draperów, z tych sa
m ych źródeł w ysz ły  idee- rozbicia N iem iec 
i  ko lon izac ji s tre f zachodnich. Te same koła 
da ły  natchnien ie działaczom z SPD, w ysy ła ły  
dy re k tyw y, rozdaw ały awanse i  nagany, w y  
ro k i :i łaski. Mocodawcy z W a ll Street regu
lu ją  ekonomiczny i ad m in is tracy jny  aparat 
T rizon ii, naciska ją guziczki, w łączają kon tak 
ty , a w ie rna  trzćdka  z SPD hasa, ja k  je j 
gra ją . Ten oportun is tyczny mod-us v ive n d i nie 
chroni jednak od pewnych dram atycznych 
spięć, k tó re  w  sy tua c ji Schumacherów et Co. 
zakłócają n iek iedy ustaloną ju ż  atmosferę. 
Schumache-r bow iem  jest przede wszystkim  
agentem m ocarstw  zachodnich, poza tym  je d 
nak rów nież n iem ieckim  działaczem po litycz
nym  i  ta dwutorowość zawęźla się n ieraz w  
dy lem aty  trudne  do rozw iązania. Schuma
cher w ie, że posłuszeństwo wobec am erykań
skich p ryncypa łów  zapewni m u bezpieczeń
stwo i  karie rę , ale w ie  rów nież i  o  tym , że 
bez k re d y tu  zaufania społeczeństwa n iem ie
ckiego strac i g ru n t pod nogam i ' i  te ren  do 
popisu. Na leży w ięc z rów ną gorliw ością za
biegać o aprobatę jednych i  dfug ioh, co n a j
częściej k o lid u je  ze sobą. O statn io na p rzy 
k ła d  sprawa demontażu jeszcze raz wykazała, 
ja k  tru d n o  u trzym yw ać się jednocześnie w  
ro l i trybun a  własnego narodu i  agenta obcych 
m ocarstw . Demontaże fa b ry k  trw a ją  od sze
regu tygodni, w yw o łu ją c  protesty rzesz ro 
bo tn ików  pozbaw ionych psacy, co nie w z ru 
sza jednak byn a jm n ie j anglosaskich w ła d 
ców. K w estia  demontażu musii być regu lo
wana ściśle w edług program u. D ym ią fa b ry 
k i  Zagłębia R uhry, idzie pełną parą przem ysł 
chemiczny i  stalowy, a rozkazom kom ite tu  
H um phreya, obradującego w  Londynie , pod 
presją am erykańską parę m iesięcy tem u zo
s ta ły  skreślone z lis ty  demontażu wszystkie 
na jw iększe żelazne i  stalowe kdncerny n ie
m ieckie, w łączając w  to  zakłady K ru p p a  w  
Essen i  I. G. Farben Industrie . Obecnie jed 
nak generał b ry ty js k i B ishop w ysy ła  uzbro
jonych  by łych  SS-m anów H itle ra  do w a lk i 
z robo tn ikam i, bun tu jącym i się przeciwko n i
szczeniu ich  zakładów  pracy.

Skąd taka pieczołow itość w  stosunku do 
S talowni i  hu t, k tó re  raz ju ż  p rzyczyn iły  się 
do pożaru świata? Skąd taka nieubłagana za
wziętość wobec Bogu ducha w in n ych  zakła
dów kon fekcyjnych? U chw a ły  poczdamskie 
przecież g łos iły  wręcz odw ro tną tak tykę  wo
bec przem ysłu niem ieckiego. Rozwiązanie 
prob lem u nie  nastręcza trudności. Dokonuje 
się bowiem  podług wciąż tego samego klucza, 
otw ierającego każdy program  działania A n . 
glcsasów na teren ie T rizo n ii N ie uchw a ły 
poczdamskie decydują, n ie  wzgląd na dem ol 
kra tyzac ję  N iem iec, aby poprzez, pokojow y 
rozw ój p ro d u k c ji m og ły się w łączyć w  sy
stem gospodarki św iatow ej — decydują zy
ski, wyłącznie zyski, a głos m ają przedsta
w ic ie le  na jw iększych zrzeszeń kap ita łu .

Lech Budrecki

Po żegnan ie  z e ksp re s jo n izm em * )

Georg Kaiser 

I

Powieść za trzy  grosze“  Berto lda  B re 
chta jest książką znamienną dla m ło
dych pisarzy niem ieckich, de b iu tu ją 
cych gdzieś w  la tach dwudziestych, 
a zarazem i  punktem  zw ro tnym  w  
ii twórczości je j autora. Zaczyna now y

okres, stanowiąc zdecydowane zerwanie z tą 
poetyką a równocześnie i  filozo fią , z tą l i te 
ra tu rą , k tó ra  poczynając od ro k u  1919 a na-. *)

*) B e rto ld  B rech t: „Powieść za trz y  gro
sze“ . „K s iążka  à Wiedza“ . 1949 r .

w e t wcześniej, od ro ku  1900. szerzyła się w  
■sałych Niemczech w śród a rtys tów  wyw odzą
cych się z secesji i  pozostających pod w p ły 
w a m i M om berta i  W edekinda. Nadano je j 
głośną dziś ju ż  nazwę ekspreslon izm .. Nazwa 
ta  w  potocznym  je j rozum ien iu  by ła  n iezw y
k le  szeroka. O bejm owała ca ły szereg różno
rodnych  g rup  lite rack ich , ścierających się 
n ieraz ze sobą, operu jących jednak nieod
m ienn ie pew nym  zespołem Chwytów, o róż
nych częstokroć funkc jach  na gruncie  dzieła, 
chw y tó w  tak ich , ja k  sym bol i  alegoria. Ro
dziła  się tam  m is tyka  młodego pokolenia, 
b u n t przeciw  s ty lo w i życia patriarchalnego 
mieszczaństwa, przeciw  jego m oralności, po
w staw ała  prob lem atyka „św ia ta  bez Boga“ , 
wreszcie u ja w n ia ł się m ę tny  rew olucjon izm , 
grożący „zemstą ludow ą“ , połączony z pacy
fizm em , w yraźn ie  pow iązany z tym  typem  
rirobnom ieszczańskiej ideolog ii, jaką repre
zentowała niem iecka socjaldem okracja. A le  
współcześnie nieom al narasta ł protest prze
c iw  „c y w iliz a c ji technicznej“  (wyrazic ie lem  
jego b y ł Georg Kaiser), protest pewnych grup 
m ieszczańskich odsuwanych na pozycje ren- 
tie rów , narasta ł nacjonalizm  i  k u lt  „ lu dz 
k ie j s iły “  (działalność lite rącka  Hansa Joh- 
sta), p o ja w ia li się pisarze zw iązani z ruchem 
robotn iczym , tacy w łaśnie ja k  Brecht. Tą 
wspom nianą przeze m nie różnorodność można 
było  doskonale zaobserwować w  momencie 
zm ierzchu ekspresjonizm u, przypadającą z 
resztą na okres upadku re p u b lik i w e im ar
skie j. P rzyczyny takiego stanu rzeczy dadzą 
się ła tw o  odcyfrować. W alka klasowa zao
s trzy ła  się, s tarc ia  po lityczne p rzyb ra ły  na si
le. Narodow y socjalizm  sięgał po władzę,, re 
prezentu jąc in te resy niem ieckiego kap ita łu  
finansowego i  przem ysłowego i  p raw ie  wszy
s tk ich  w iększych posiadaczy ziemskich, opie
ra jąc  się o drobnomieszczaństwo zm obilizo
wane obietnicam i, dobrobytu, ja k i m ia ł na
stąp ić po lik w id a c ji żydowskie j konkurencji.

Słabość chrześcijańskie j dem okracji, słabość 
soc ja ldem okrac ji,‘bazującej na drobnych skle
pikarzach, spowodował, że jedynym  k o n trp a rt" 
nerem  była  ty lk o  i  w yłącznie klasa robotnicza. 
K oncerny i  ju n k ro w ie  zw ycięży li, korzysta jąc 
z tego b loku  bu rżuaz ji i  k las średnich, k tó ry  
udało im  się wówczas zmontować. W p ływ  
tych  w ydarzeń na lite ra tu rę  nie podlega n a j
m niejsze j w ą tp liw ośc i. Hans Johst napisał 
„Schlagetęra“  i  w y rze k ł się w  znacznej czę
ści swych dawnych dzieł. Barthe], Becher 
i  m łodszy od n ich B rech t coraz w yra źn ie j 
odchodzili od m itu  szarego człow ieka, k tó ry  
c iąży ł przez cały czas na twórczości Leon- 
harda F ranką  i  zb liża li się ku  m arksizm ow i. 
Pozostali pisarze, ongiś ekspresjoniści, albo 
propagow ali nadal u top izm  społeczny (W al
te r  Hasenclever), . k tó ry  może rów n ie  siln ie , 
ja k  i  pow ieści F a llady  czy Glasera, reprezen
tow a ł lite ra tu rę  pokątnych sk lep ika rzy i  d ro
bnych kupczyków , albo też w a lczy li z groźbą 
„m echan izacji św iata“  jednej z tych n a jb a r
dziej znam iennych masek filozoficznych, jaką 
p rzy jm o w a ły  pewne g rupy niem ieckiego m ie
szczaństwa, w yp ierane przez w ie lk ie  mono
pole na inne pozycje społeczne. Dzieło B re 
chta stanow i więc, gdy rozw ażym y je  w  
szerszym kontekście, jeden z najcenniejszych 
ob jaw ów  prozy zachodnio-europejskie j m i
nionego dwudziestolecia. „Powieść za trzy  
grosze“  to  zerwanie z ekspresjonizmem, to 
początki związania się pewnych grup in te li. 
gencji n iem ieckej z ruchem  pro le ta ria tu , je 
żeli przez in te ligenc ję  rozum ieć będziemy 
tu krąg  zawodowych urzędn ików  pozostają, 
cych w  sytuac ji ekonomicznej robotn ików .

Ii
K ie d y  pan Macheath, jedna z g łównych 

postaci „Pow ieści za trzy  grosze“ , ukazuje 
Slę londyńskiem u św iatu handlowem u jako 
w ie lk i przedsiębiorca, d y re k to r C entra lnej

A lfre d  Doblin

S pó łk i Zakupów  i  Narodowego Banku Depo. 
zytowego w łaśc iw y k ie ro w n ik  koncernu ABC, 
t j.  sklepów, bazarów i tan ich  sklepów Ohre- 
stona i  Aarona, autor podaje nam datę. Jest 
ro k  l902, czas w o jn y  angielsko b u rs k ie j, roz
w ó j im peria lizm u. Pan Mąche.ath, to dziwna 
ze wszech m ia r postać, to Ju lia n  Sorel nowej 
epoki mieszczaństwa. Ju lia n  Sorel, k tó ry  nie 
przegra. Dzieje jego stanowią h is to rię  w ie l.  
k iego awansu społecznego, prowadzącego m ło
dego lum penpro le tariusza m iędzy burżuazję. 
On sam zresztą powie, stojąc u szczytów po



Str. 10 N r 30— 31 (209— 2u/j„W  I E S'

wodzenia: „N ie  ukryw am , że pochodzę z n i 
zin. N ie zawsze siedziałem p rzy  tak ich  sto
łach i  n ie  zawsze z ta k  czcigodnym i lu dźm i". 
A  skąd w yw odz i się ów  brechto jyski Sorel? 
P isarz udzie la nam  dokładnej odpowiedzi 
w  regresie kom pozycyjnym , k tó ry  nie w y ja 
śnia w praw dzie  wszystkiego, ale reszty dopo
w iada ją  pozostałe fragm enty  książki. Pan 
M scheath alias J im m y  B eke tt zaczął swą 
ka rie rę  ja ko  w łam yw acz i  bandyta. Potem 
us ta tkow a ł się i  ju ż  ,w  ro ku  1896 założył w  
Soho skłaci kam ien i b rukow ych  oraz handel 
drzewem. W iek X X  zastaje go jako  w łaści
cie la k i lk u  sklepów B. Droga od lum penpro- 
le tariusza do k ie row n ika  koncernu jest na -' 
p raw dę im ponująca, tym  bardzie j, że awans 
uda je  się w  pełn i. Pan M acheath wchodzi do 
C ity , zakłada rodzinę, p rzy jaźn i się z ban
k ie ram i. I  oczywiście lik w id u je  bandę, k tó re j 
dotąd b y ł szefem. Odstępuje swym  ludziom  
sk lepy B. Jeśli w  dziejach tych  znajdziem y 
jedno z na jtra fn ie jszych , w o lnych  od drobno- 
m ieszczańskich u to p ii spojrzeń na dzie je spo
łeczeństwa burżuazyjnego, je ś li w  pisarzu, 
k tó ry  fa k ty  te re jes tru je , dostrzeżemy pro
zaika zrywającego z ekspresjonizmem, na 
k tó ry m  w yrós ł, prozaika oddalającego się od 
ideologicznych tendencji k las średnich, to 
może nie  ty lk o  dlatego, że ukazał ¡nam taką 
drogę awansu ja ko  specyficzną dla  k ra jó w  
o strukturze , społecznej im peria lizm u , gdyż 
szukać by  w  ty m  należało przede w szystk im  
f ilo z o fii, uznającej, iż  w  u s tro ju  A n g lii pod 
koniec w ie ku  X IX  is tn ie je  m ożliwość w yb ic ia  
się jedyn ie  d la  lu d z i o pew nym  ty p ie  charak
teru. Coś innego raczej w yd a je  m i się waż
n ie jszym  w  powieści Brechta. Ukazanie tego 
postępowania, k tó rem u  pan M acheath za
wdzięcza swe sukcesy. Tu bow iem  zobaczymy 
proces obejm ow ania przez gospodarkę ka p i
ta lis tyczną tych  dziedzin, k tó re  dotąd w yd a
w a ły  się pozostaw ionym i na je j marginesie. 
B andytyzm  urasta  do ran g i pewnej czynno
ści n ieom al że p ro dukcy jne j, stanow i swoiste 
rzemiosło, p rzy  czym up raw ia jący  je  są p ro 
le ta riuszam i o oznaczonej z góry p łacy, do
chody zaś z każdej w y p ra w y  pobiera k a p ita 
lis ta . On organ izu je  w łam ania , on dostarcza 
narzędzi, on p rze jm u je  uzyskany w  ta k i spo
sób tow a r i  sprzedaje go na ryn ku . Pozwala 
to przecież panu M acheathow i na prowadze
n ie  zawzięte j w a lk i kon ku rency jne j zabójczej 
d la  sklepów  Aarona i  Chrestona. Pan Pea- 
chum  zaś w  podobny sposób organ izu je  zawo
dowe żebractwo, tworzące dosyć szczególne 
przedsiębiorstwo. Żebracy stają się p ro le ta 
riuszam i, w yko nyw a ją cym i określone czyn
ności p rzy  pomocy narzędzi dostarczonych 
przez kogoś, k to  całą tę im prezą finansu je. 
To pierwsza cecha im p e ria lizm u  zare jestro
wana przez Brechta. P ierwsza, ale n ie  jedy
na. Zobaczym y zaraz dalsze. Pan M acheatn 
prow adzi zawziętą w a lkę  z kon ku re n cy jn ym i 
koncernam i. W  czasie n ie j osiąga pożądane 
dla  siebie rezu lta ty . P rzyp ra w ia  o bankruc
tw o  szereg drobnych przedsiębiorstw . Zaczy
na się w yp ie ra n ie  przez monopole m a łych  
sk lep ika rzy, co s tanow i jedną z tych  cech 
im peria lizm u , po k tó re j zawsze możemy po
znać działanie koncernu, a zarazem i  koniec 
epoki, k ie d y  to  fab ryczk i daw a ły  dochody, 
k ie d y  to  kap itanow ie  przem ysłu zdooyw ali 
fo r tu n y  bez większego w y s iłk u  i  trudu . Pan 
M acheath konsta tu je  k rach  drobnego hand lu. 
„N a s tą p ił ca ły szereg b a n k ru c tw “  —  ośw iad
cza „co z ludzkiego p y n k tu  w idzen ia jest 
bezw arunkow o bardzo przygnębia jące, ale 
p rzyczyn ił się do uzdrow ien ia  drobnego han
d lu “ . Zresztą i  w  w yp ad ku  dzia ła lności pana 
Peachuma n a tra fim y  na ten sam ob jaw . Że. 
bracy in d y w id u a ln i n ie  zrzeszeni w  przedsię
b iorstw ie , tacy, ja k  in w a lid a  w o jen ny  F ew - 
koom bey w  początkach swego ka lectw a, są 
tęp ien i przez po lic ję  i  przez niew iadom o skąd

po jaw ia jących się ludzi. K o n f lik t  m iędzy 
Peachumem a p ierw szym  patronem  Fewkoom - 
bey‘a Sm ithem  to w łaśnie jeden z p rze ja 
w ó w  m onopolizacji żebractwa, skup ien ia  te j 
gałęzi dochodu w  jednych rękach. Panow ie 
M acheath i  Peachum dz ia ła ją  anonimowo. 
Sklepy B są na pozór niezależne, m ają swych 
w łaścic ie li, żebracy też dz ia ła ją  rzekomo na 
w łasną rękę. K o n tro lu je  ich  jednak •wielki 
kap ita ł, w  stosunku do którego śą w łaściw ie  
pro le tariuszam i. Jeden z końcow ych rozdzia
łó w  ks iążk i to opis dnia k ie d y  to  Macheath, 
Aaron i  Chreston zakładają koncern. W tym  
m ie jscu B rech t dostrzega k ie runek  rozw o jo „ 
w y  gospodarki państw  burżuazyjnych , zau
waża przejście k u  m onopolizac ji kap ita łu .

I I I

„Powieść za trz y  grosze“  ukazyw a ła  nie 
ty lk o  społeczny przebieg im p eria lizm u  i  jego 
ekonomiczną s truk tu rę . B rech t poszedł da le j, 
o w ie le  da le j, n iż  ja k ik o lw ie k  n iem ieck i eks
presjonista. Zadem onstrował klasowe zna
czenie szeregu ideo log ii, u ja w n ił ich  ro lę  
społeczną, u ja w n ił in teresy, k tó rych  m ia ły  
być m askam i, in te resy określonych grup, kon
k re tn ie  bu rżuazji. P rzypo m n ijm y  sobie prze
m ów ien ie  pana Macheatha, p rzyp om n ijm y  
wspan ia łe  oświadczenia pana Coaxa i  k u lt  
G rec ji jednego z b rac i Opperów. Pan M a
cheath jes t p rzec iw  pa rtiom , nan Macheath 
n ie  u fa  pa rlam entow i, je ś li chodzi O poważne 
sprawy, pan M acheath w yzna je  da rw in izm  
społeczny. „Dew izą m oją  by ło—m ó w i „cho ry  
cz łow iek um iera  a s iln y  człow iek w a lczy“ . 
Ostatecznie ty lk o  tacy ludz ie  ja k  ja  w ydosta
ją  się na w ierzch, a k to  się na w ierzch w yd o 
s ta ł i  n ie  uznaje te j zasady, ten n ied ługo 
znajdzie się z pow ro tem  w  dole“ . „T y lk o  s il
n i zw ycięża ją“  —  zapewnia k ie d y  indz ie j. Za
trz y m a jm y  się p rzy  tych  słowach. Ich  sens 
jes t bard.zo jasny. Społeczeństwo stanow i po
le  w ie lk ie j w a lk i o by t, w  k tó re j doskonalsze 
je dn os tk i odnoszą bezapelacyjne zwycięstwo. 
F ilo zo fia  pana Macheatha to apoteoza jego 
postępowania, da le j apoteoza pana Coaxa i  p a . 
ną Peachuma, apologia im peria lizm u . A le  jes t 
w  n ie j coś niepokojącego. Przecież eks-ban- 
dy ta  n ie  m ów i od siebie „C h ory  człow iek 
um ie ra  a s iln y  człow iek w a lczy“ . Autorem  
te j m aksym y jest K ip lin g .

A  podobne stanowisko za jm ow a ł n ie  on 
ty lk o . Czyż „W iedza radosna“  F ryde ryka  
Nietzschego nie  postu low ała podobnych s fo r
m ułow ań? Nietzsche zaś zaciążył nad całą ge
neracją  m łodych p isarzy niem ieckich . B y ł ich  
p rogram ow ym  Ideologiem. B rech t a taku je  
jego filozo fię , ukazując ja k  a fo ryzm y budo
w ane w  oparciu  o tę etykę, k tó rą  w yk łada  
się czy te ln iko w i w  „T ako  rzecze Z a ra tu s tra “  
służą ja ko  b ro ń  w ie lk ic h  kap ita lis tów . A le  
n ie  ty lk o  nietzscheanizm. n ie  ty lk o  owo k ip - . 
lingo w sk ie  hasło doboru w  w alce o życie zo
sta ją  u jaw n io ne  w  swej k lasow e j fu n k c ji. 
P osłucha jm y przem ów ien ia m ak le ra  W illia m a  
Ccaxa. „Położenie naszego k ra ju  jest n ie 
zm ie rn ie  poważne. Jak  panom  w iadom o, w o j.  
na w  A fry c e  P o łudn iow e j w yb uch ła  dlatego, 
że spoko jn i obywatele angielscy zostali zupeł
n ie  niespodzianie napadnięci. W ojska Jego 
K ró le w sk ie j M ości, k tó re  w yru szy ły , aby ich 
bron ić , wszędzie napadane b y ły  w  najpod- 
stępniejszy sposób. N ieustannie napastowano 
je  k rw a w o , k ie dy  us iłow a ły  strzec m ien ia  an
gielskiego. Wszyscy panow ie czyta liście o na
paściach, na ja k ie  na ra z ił się nasz rząd z po
w odu swej przesadnej wyrozumiałości i  n ie 
po ję te j ju ż  »m iłości poko ju . D zis ia j w  n iew ie 
le  ju ż  m iesięcy po rozpoczęciu w o jn y  w a lczy 
A n g lia  z k ilk o m a  osza la łym i fa rm e ra m i n l 
m n ie j n i w ięce j ty lk o  o is tn ien ie  w szystk ich  
swoich posiadłości zam orskich. W  mieście 
M a fek ing  w o jska  angie lskie zostały osaczone

przez potężną arm ię B u ró w  i  walczą o życie. 
K to  z was m iewa do czynienia z giełdą, ten 
w ie, ja k ie  to pociąga skutk i. Panow ie! idzie 
o w ysłan ie  odsieczy i  oswobodzenie m iasta 
M a fek ing !“  Coax apeluje do nacjonalizm u, 
do solidarności narodowej, pokryw a jąc  tym  
hasłem sprawę zasadniczą, w ie lką  aferę han
d lową, polegającą na sprzedaniu rządow i ja 
ko  pe łnow artościow ych sta tków  transporto 
w ych  okrę tów  z czasów Nelsona.

A  teraz z ko le i o fic ja ln e  przem ówienie pa
na Macheatha. „Panow ie, oznacza' on (krok 
koncernu Aarona —  przyp. m ój L . B.) zw y. 
cięstwo, olbrzymie zwycięstwo sklepów B 
i, co ważniejsze, idei sklepów. Jaka to jest 
idea? Panowie, jest to  idea zm ierzająca do 
tego, aby także ubogim  i  najuboższym  w a r
stw om  ludności udostępnić d a ry  nowoczesne
go przem ysłu. Człowiek z masy, przeciętny 
człowiek —  nie b rzm i to zaszczytnie. Masa 
s tanow i o w szystkim . Kupiec, k tó ry  wzrusza 
ram ionam i na w id o k  grosza, ciężko zapraco
wanego grosza robo tn ika , popełnia w ie lk i 
błąd. Ten grosz jest ta k  samo dobry, ja k  każ
dy  in n y  pieniądz. A  tuz in , to dwanaście ra 
zy ty le , co jeden. Na ty m  polega idea sklepów 
B. I  ta idea sklepów B, wasza idea, odniosła 
zupełne zwycięstwo nad potężnym  koncer
nem  Aarona z jego dziesią tkam i w ie lk ich  
sklepów. Koncern  Aarona rów n ież o tw orzy 
w  przyszłości swe podw oje przed na juboż
szym i w ars tw am i, stojąc ty m  samym na 
usługach id e i tan iości i  postępu społecznego“ . 
Z a trzym a jm y  się przez chw ilę  nad swoistą 
ideolog ią w ie lk iego  przem ysłowca. Skąd ta się 
wzięła? Oczywiście z daw nych haseł pozyty
w izm u. (Jakże inaczej t ra f i łb y  m iędzy słowa 
pana M acheatha „postęp społeczny“ ?) A le  
n ie  w y s tą p iły  one same. M am y ju ż  wezwa
n ie  do „szarego człow ieka“  nieokreślonego 
Społecznie, a ró w n ie  dobrze mogącego być 
drobnomieszczaninem, ja k  i pro letariuszem . 
Dlaczego jednak szerm uje ta k im i przekona
n ia m i posiadacz potężnego kap ita łu?  Ponie
waż zna jdu je  w  n ich  najdoskonalszy kostium  
ideologiczny, za k tó ry m  k ry je  się lik w id a c ja  
drobnych przedsięb iorstw  poprzez wytężoną 
w a lkę  konku rency jną  („idea tan iośc i“ ) i  n ie 
zw yk ła  w p ros t eksploatacja s iły  roboczej — 
p ra cow n ikó w  sklepów B (zapewne nazywać 
się to  będzie służbą w  „ im ię  postępu społecz
nego“ ). A le  na tym  n ie  koniec. F ilozo fie  do
godne bu rżuaz ji rodzą się w  zależności od sy
tua c ji, w  ja k ie j zna jdu je  się dana klasa, a na. 
w e t poszczególne g rupy  ją  tworzące. Otóż 
m am y Pana Oppera, jednego z przewodniczą
cych B anku  Handlowego. Pan Opper w ie lb i 
L ik u rg a  i  za jm u je  się dzie jam i starożytne) 
G recji, a w  szczególności S party. Oto, ja k  
p rzy jm u je  on pom ysł M acheatha o jednym  
z w zorow ych  „ulepszeń“  w  zakresie hand lu  
drobnotowarowego, „u lepszeń“  m ających p rzy 
czynić się do dalszego w zrostu  s ił koncernów, 
do dalszej m onopolizacji danej gałęzi życia 
gospodarczego. „Jego (Macheatha —  przyp. 
m ó j L . B.) pogląd“  —- m ów i —  „na  wartość 
w spółzaw odn ictw a sprzedawców jest po p ro 
stu grecki. N ie  m a on na w id o ku  ty lk o  zw y
k ły c h  wyprzedaży, ja k  Aaron, w  duchu w i
dzi przed sobą w yśc ig i k w a d ry  gami. Jego 
bon na udz ia ł w  zysku jes t w  istocie w a
w rzynem , k tó ry  przypada zwycięzcy. N ie  w io  
on o ty m  w szystk im , ale czuje to. Z całą słu
sznością domaga się od sprzedawcy zupełnie 
w yrob ione j, łia rm o n ijn e j indywidualności. K a - 
lokagath ia ! K ie d y  go op isyw ał, w idz ia łem  
przed sobą A lcyb iadesa“ . „Neohellen izm  oka
zuje się p rzy  pew nym  jego rozum ien iu  f i lo 
zofią doskonale służącą in teresom  B anku  
Handlowego. M it  indyw idua lnośc i, m it  A lc y 
biadesa, cudow nie w p ros t osłania pewne ope
rac je  handlowe, charakterystyczne dla społe
czeństwa burżuazyjnego na tym  stad ium  je . 
go rozw oju . O słon i je  i, chrześcijaństwo. A le

przypow ieści z Nowego Testam entu i  ich  zna
czenie w  początkach X X  w ieku  pokazane zo
stają w  nieco in n y  sposób, n iż te wszystkie 
św iatopoglądy, k tó re  B rech t zdemaskował 
ja k  dotąd. O ile  bow iem  dotychczas po uka
zaniu nam  p la n u , konkre tne j operacji f ina n 
sowej pisarz przedstaw ia ł je j ideologiczną 
nadbudowę, o ty le  w  p rzypadku  B ib li i  m am y 
do czynienia z w prow adzonym  za pomocą 
snu żołnierza Fewkoom bey‘a obrazem sądu 
ostatecznego, będącego n ie w ą tp liw ie  symbo
lem  rew o luc ji. I  tu  odżywa m is tyka  szarego 
człow ieka. Sąd sta>je się jakąś sceną pora
chunku biednych z bogatym i przy  czym  b ie 
d n i są n iew yspecyfikow ani klasowo. P isarz 
odsłania jednak w  ty m  m ie jscu niedwuznacz
n ie  ro lę  przypow ieści ewangelicznych, służą, 
cych obronie i  g lo ry f ik a c ji gospodarki opar
te j na w yzysku s ił roboczych.

IV
N ie w ą tp liw ie  n ie  p o tra filib yśm y  w łaściw ie  

zrozum ieć ks iążk i Brechta, gdybyśm y poprze
s ta li na skonstatowaniu, że p isarz usta la 
związek m iędzy podbudową ekonomiczną a 
nadbudową ideologiczną, gdybyśm y n ie  zasta
n o w ili się nad św iatopoglądam i, k tó re  autor 
„Pow ieści za trz y  grosze“  przyp isu je  bu rżu- 
ez ji. A  jest tu  i  n iętscheanizm  i  neohellenizm , 
specja ln ie rozum iany, i  hasło postępu społe
cznego też odpow iednio z in terpre towane, i  
chrześcijaństwo, i  nacjonalizm , i  k u l t  szarego 
człow ieka. Dlaczego w łaśnie te filo zo fie  p re
zentu je  nam  pisarz? P rzypom n ijm y sobie 
sytuację N iem iec w  momencie krachu  repu
b l ik i w e im arsk ie j. F ry d e ry k  Nietzsche w yw ie 
ra ł przem ożny w p ły w  na całą m łodą generacje 
artystów . Z niego w yw odz ił się Johst pisząc 
„D e r junge M ensch“  (M łody człow iek) (1916 
rok), gdzie s ła w ił zdobywczość i  „dz ia łan ie“  
człow ieka, u legał m u Sternhe':m  i  F r itz  von 
U nruh . Obok w yra s ta ły  tendencje do organ i
zowania społeczeństwa w  im ię  organicznego 
rozw o ju  is tn ie jących  już  stosunków społecz
nych, tendencje już anachroniczne ale jeszcze 
żywe. Od „W iedzy radosnej“  w yprow adza ł 
swą genealogię neohelleńską w rąz z ku ltem  
a lte tó w  greckich, podziwem  dla bohaterów 
o lim piad , .mitem człow ieka o nowej m ora lno
ści, którego nam ię tnym  glossatorem został 
w łaśnie H e n ry k  da M on therlan t, chociażby 
w  „L e  songe“  (pieśń). T u  szukali swych na
tchn ień ludzie  m ów iący o trzecim  hum aniz
m ie, w ie lb ic ie le  S party  i, w  ty m  m iejscu po
dz ie la li gust pana Oppera, w łaśnie L iku rg a . 
La ta  trzydzieste przynoszą n ie zw yk ły  rozgłos 
nowieści Hansa Fallady. Jedna z n ich  nosiła 
ty tu ł:  ,„I cóż da le j, szary człow ieku?“  Tak  
zaczynały się opowieści o urzędnikach, robot
n ikach i  drobnych sklepikarzach i, ja k  m a
w iano wówczas, przecię tnych ludziach, g iną
cych w  czasie w o jn y  na froncie , g łodujących 
w  la tach pokoju. „M ich  hu ngert“  (Jestem 
głodny) F inka , „Jahrgang 1902“  (Rocznik 
1902) Gläsera, stają się doskonałym i p rzyk ła 
dam i tego typu  prozy, a zarazem rodzi się 
nacjonalizm . F r itz  von U nruh , p rzyna jm n ie j 
w  p ierw sze j po łow ie swej twórczości, zdradza 
k u lt  państwa i  a rm ii, Johst m ów i o duchu 
n iem ieckim , A  chrześcijańska dem okracja, 
może m n ie j ¿silnie reprezentowana w  lite ra tu 
rze, ro z w ija  zato ożyw ioną działalność p o li
tyczną. Z a trzym a jm y  się w  ty m  m iejscu. 
Sprawa jest jasna. „Pow ieść za trzy  grosze“  
s tanow i pa m fle t w ym ierzony w  szereg ideo
lo g ii w ystępu jących w  Niemczech w  la tach 
trzydziestych ze wzmożoną siłą. B rech t w ska
zyw a ł na klasowe źród ło poszczególnych sy
stemów, dokonując rozrachunku nie ty lk o  z 
ustro jem  społecznym, ale i z ideologią, k tó ra  
go b ron iła . I  może na ty m  w łaśnie polega 
n iezw yk łe  znaczenie jego książki.

Lech BudreckJ

Leonard Sobierajski

O powieściach chłopskich KUK-u?
Wśród p ierwszych dw unastu ks ią 

żek, ja k ie  „K o m ite t Upowszech
nien ia  K s ią żk i“  odda ł w  ręce 
nowego, masowego czyte ln ika , 
zna jdu ją  się trz y  pow ieści o śro
dow isku chłopskim . P ierwsza z 

n ich  „D z iu rdz iow ie “  E lizy  Orzeszkowej przed
staw ia w ieś b ia ło ruską z la t  osiemdziesią
tych  ubiegłego w ieku ; druga —  „W  Rozto
kach“  W ładysław a O rkana daje obraz g a li
cy jsk ie j w s i z ostatn ich la t X IX  stu lecia ; 
trzecia wreszcie przenosi nas w  okres m ię 
dzyw ojenny, m ow a jes t w  n ie j o chłopach 
podhalańskich. Napisana przez Jana W ik to ra , 
nosi ty tu ł „O rka  na ugorze“ .

Po te ks iążk i m ów iące o w s i sięga dzis ia j 
czy te ln ik  ju ż  w  dw udziestu tysiącach pu n 
k tó w  bib lio tecznych, sięga czy te ln ik  św ie tlic  
robotn iczych i  w ie jsk ich . Sądzimy, że jedną 
z bardzie j w ażk ich  pobudek pchających go 
do le k tu ry  pow ieści jest przekonanie, że. one 
dadzą m u w  p lastycznej fo rm ie  poznanie 
procesów rozw o jow ych  w łasne j —  i  obcych 
k las  społecznych. W łaściwe ustaw ienie no
wego czy te ln ika  wobec lite ra tu ry  p rak tycz
nie  będzie zadaniem pracow n ików  k u ltu ra l
no-ośw iatow ych, jako  jeden z podstawowych 
w a ru n kó w  poprawnego organ izow ania czy
te ln ic tw a  w  szerokich masach. Jest rzeczą 
jasną, że ty m  pracow n ikom  m usi przy jść z 
pomocą wiedza o lite ra tu rze  oparta na no
wych,. m arks is tow skich  zasadach w  u jm o w a 
n iu  i  ocenie ta k  fa k tó w  poszczególnych, ja k  
ca łych k ie ru n kó w  lite rack ich .

Jak  dotychczas, czy te ln ik  p ierw szych po
w ieści, w ydanych  z polecenia K U K -u  jest

*) E liza Orzeszkowa: „D z iu rdz iow ie “ ,
Spółdz. W yd. „W iedza“ , 1948. W ładysław  O r
kan: „W  Roztokach“ , Gebethner i  W olf. Jan 
W ik to r; „O rk a  na ugorze“ , K s iążn ica-A tlas.

zdany p ra w ie  ca łkow ic ie  na siebie, ponie
waż ks iążk i na ogół n ie  są opatrzone w stę
pam i. N ie  potrzeba w ykazyw ać, ja k  tru d n o  
będzie c z y te ln iko w i w  ta k ie j s y tu a c ji ustrzec 
się tra k to w a n ia  luzem  fa k tó w  lite ra ck ich , 
ja k  trudno  m u  będzie w iązać je  z okreś lonym  
czasem i  —  dostrzegać poza n im i określone 
ideolog ie z jedne j, a rea lne procesy społecz
n o -k u ltu ra ln e  z d rug ie j strony. Ten b ra k  o- 
grom nie u tru d n i korzystan ie  z dz ie ł lite ra c 
k ich , jakoi, m iędzy in n y m i, dokum entów , z 
k tó ry c h  można odczytać h is to rię  w łasnego 
społeczeństwa.

Pow raca jąc do trzech pow ieści ch łopskich 
K U K -u , zadajem y sobie pytan ie , na ja k ie  
m om enty na leżałoby zw rócić uwagę czyte l
n ika , by od k ry ła  się z n ich  p raw da o sy tua c ji 
spo łeczno-ku ltu ra lne j ch łopstw a na etapach 
sygnalizow anych da tam i pow stan ia „D z iu r
dz iów “  —  1884, „W  Roztokach“  —  1901, i  „O r 
k i  na ugorze“  —  1935.

W IEŚ PO U W ŁA S ZC ZE N IO W A
A r ty k u ł M. Ż m ig rodzk ie j w  „Tw órczości“ *) 

określa „D z iu rd z ió w “  ja ko  „s tu d iu m  społecz
ności w ie js k ie j“ . G dy dzis ia j p rzyg lądam y się 
Suchej D o lin ie  —  w s i b ia ło rusk ie j z opow ie
ści Orzeszkowej, m a ona d la  nas dw a oblicza. 
Jedno nakłada je j ideo log ia  pisarza epoki po
zytyw izm u, d rug ie  odsłania nam  się pośred
n io  z m ate ria łu , z jakiego au to rka  fo rm ow a ła  
swoje dzieło. D la  Orzeszkowej lu d  b y ł przed
m io tem  obserw acji przede w szystk im  ze 
w zględu na jego „s tad ium  rozw o ju  c y w iliz a 
cy jnego“ . Stąd w  „D z iu rdz iach “  ca ły w ys iłe k  
kom pozycy jny a u to rk i skoncentrow any jest 
na tym , by  pokazać czy te ln ikow i, w  ja k ie j 
fo rm a c ji k u ltu ro w e j .żyje wieś. Poznanie p i-  *)

*) M aria  Żm igrodzka „K w e s tia  chłopska 
E lizy  Orzeszkowej“ , „Twórczość“  r .  1949, N r  3.

sarza usta liło , że tk w i ona nadal w  systemie 
w ierzeń m agicznych, że system ten  w  nowej 
ju ż  w e rs ji zna jdu je  oparcie w  in s ty tu c ji K o 
ścioła —  w ieś k ie ru je  się nada l m oralnością 
przekazaną je j przez średniowiecze. O fia rą  
te j m ora lności jes t P io trus ia , bohaterka u -  
tw o ru  —  posądzona o czary, ale rów nież o fia 
rą  te j m ora lności są D z iu rdz iow ie  pope łn ia ją 
cy zbrodnię. W yrok, ja k i na zabójców kob ie ty  
oskarżonej przez n ich  o czary w yd a  ad m in i
s trac ja  państwa carskiego, dzia ła jąca w  o - 
pa rc iu  o praw o państw  cyw ilizow anych , n ic  
n ie  zm ien i w  naw ykach m ora lno-obyczajo
w ych  wsi. D ram at zapóźnienia ku ltu ra lnego  
będzie tam  toczył się nadal. O to doraźny 
sens powieści, k tó rą  Orzeszkowa adresowała 
do ówczesnej in te lig e n c ji po lsk ie j. W edług 
je j diagnozy w ieś jest rezerwatem  ciem noty 
i  to  jest je j na jw iększym  nieszczęściem. 
Książka jest a la rm em  o zm ianę tego stanu 
rzeczy.

D la  czy te ln ika  dzisiejszego powieść Orzesz
kow e j m a jeszcze inne znaczenie. Pozwala 
zapoznać się ze s tru k tu rą  ówczesnej grom a
dy, zam knię te j ko m ó rk i społeczności w ie j
skie j. P rzy  dokładnie jszej lek tu rze  „D z iu r
dz iów “  w idz im y, że wieś b ia ło ruska w  20 la t 
po uw łaszczeniu by ła  ju ż  s iln ie  zróżnicowana 
społecznie. Sucha D o lina  jest rozw arstw iona 
na zamożnych, „dosta tn ich “  i  b iedniaków . 
C hałupy p ierwszych „św ie c iły  b ia łym i ko 
m inam i, sporym i oknam i i porządnym i ga
neczkam i o p a rtym i na słupach i  zaopatrzo
n y m i w  w ąskie ław eczk i do siedzenia“ . Chaty 
osta tn ich b y ły  „n iz iuchne, ubożuchne i  nad- 
p róchn ia łe “ . Książka odk ryw a  nam, że rządy 
w  Suchej D o lin ie  sprawował; c i z chat o „po 
rządnych ganeczkach“ . C i w y b ie ra ł; spośród 
siebie starostów w iosk i, c i w  karczm ie na 
naradzie wyznacza li się w  im ie n iu  grom ady 
na „p len ipo te n tów “  w  spraw ie rozpoczęcia

procesu o „g ru n ta  i  łą k i“ . Na pierw szym  
p lan ie  w  „radzie  i  zabawie“  czy te ln ik  w id z i 
zawsze jednego „z  na jdosta tn ie jszych“  gos
podarzy —  P io tra  Dziurdzię, ale ty lk o  w  to 
w arzystw ie  odpow iadających m u pozycją 
m a ją tkow ą  B ud rakó w  i  Łobudów. Na dorocz
ny  ja rm a rk  do pob lisk ie j m ieściny P io tr  
D ziurdz ia  poprow adził podcnowanego kon ia 
i  k row ę  na sprzedaż, zaś Szymon D ziurdzia  
w y s ta w ił na sprzedaż może przedostatn ią 
ćw ia rtkę  żyta i  woreczek grochu. T ak i b y ł 
stopień „u tow a ro w ie n ia “  dwóęh ka tego rii 
gospodarzy z Suchej D o liny.

Życie w  Suchej D o lin ie  uk łada się w  ra 
m ach w ię z i rodzinno-sąsiedzkie j, ale w ięź 
ta  obejm owała w yraźn ie  g rupy  o podobnej 
pozyc ji m a ją tkow e j, ta pozycja okreś la ła  zna
czenie społeczne w  gromadzie, ona by ła  pod
stawą do fo rm ow an ia  op in ii. Gdy Stefan 
D z iurdz ia  ozna jm ił P io tro w i, że chętnie by do 
jego służącej p rzys ła ł swaty, ten osta tn i o - 
k re ś lił kandydatkę jednym  słowem — „p rz y 
błęda“ . N ie  by ło  oczywiście d la  niego ta k  
bardzo znaczące to, że P io trus ia  przyszła do 
Suchej D o lin y  „ze św ia ta“ , ja k , że je j pozy
c ja  społeczna —  służącej — nie  k w a lif ik o 
w a ła  je j do wejścia w  rodzinę D z iu rdz iów  ja 
ko  pełnoprawnego członka grupy. Ta sama 
ocena w ypad ła  i w  stosunku do F rank i, w n u 
czki biedaka Jakuba Szyszki. P io tr  D z iu r
dzia indagow ał syna swojego K lem ensa: „C zy 
ty  z F ranką  z m yślam i ja k im i zaczynał, czy 
tak  sobie?“  Losy F ra n k i w  op in ii grom adz
k ie j b y ły  już  wyznaczone, mogła ona ly ć  co 
na jw yże j kandydatką na „sługę" Lobudów, 
B ud raków  czy Dziurdziów . Żoną Klem ensa 
zostanie Nastka Budraków na, jedna z n a j-  
m ajętn ie jszych dziewczyn w  Suchej D o lin ie .

Ź ródła k o n f lik tu  m iędzy P io trus ią  a gro
madą m ia ły  w yraźnie klasowe podłoże. 
Dziewczyna ściągnęła na siebie niechęć wsi,
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przede wszystk im  te j o „porządnych ganecz
k a c h c h o c ia ż b y  przez to, że posiadała w a
lo ry  osobiste tak ie  ja k : żywość, urodę, zrę
czność w a lo ry , k tó re  w  pojęciu o p in ii gro
m adzkie j, form ow anej przez „na jd os ta tn ie j. 
szych“  gospodarzy, n ie  pasowały do je j po
z y c ji społecznej —  służącej a później fo l
warcznej najem nicy. O pin ia w s i zdecydowa
nie  obróciła się przeciwko P io trusi, gdy w y 
szła ona za mąż za kow ala  M ichała, za „k tó 
rego chętnie by  się w yda ła  i  na jm a ję tn ie jsza“ . 
Awans je j dokonał się w b re w  porządkow i 
społecznemu, jakiego przestrzegała Sucha Do
lina, dlatego nie  ty lk o  n ie  znalazł za tw ie r
dzenia, ale pog łęb ił dystans pomiędzy nią  a 
gromadą, stwarza jąc dostatecznie s ilną pod
stawę niechęci, na k tó re j później ła tw o  już  
p rzy ję ło  się oskarżenie o „cza ry “ .

Z  powieści czy te ln ik  dow iaduje się o za
możności P io tra  Dziurdzi. W  komorze jego 
w is ia ły  sadła i  k ie łbasy, na pó łkach leża ły 
sz tuk i białego płótna. A le  Jakub Szyszko m ia ł 
do w yżyw ien ia  trzynastu  lu d z i w  chałupie, 
w łaśnie w  te j „n iz iuchne j i  nadp róchn ia łe j“ . 
U  Szymona D z iu rdz i w  podobnej m ieściło się 
dziewięć osób. P ierwszy z n ich  m usia ł ra to 
wać swoją sytuację podkradaniem  u  „na jdo- 
statn ie jszych“ . Szymon ma ju ż  d ług i. Chętnie 
b y  sprzedał swój kaw ałek ziemi, ale „od rzą
du jeszcze nie  w ykup iona “ . R atunek swój w i
dzi w  tym , by  puścić ją  pota jem nie w  arendę, 
a samemu „w  pa robk i do jak iego dw oru  na
ją ć  się“ . G dy ziem ia będzie ju ż  od rządu w y 
kupiona, gdy nie da ona u trzym an ia  rod z i
nom  b iedaków  z Suchej D o lin y  znajdą się na 
n ią  chę tn i nabyw cy, c i w łaśnie, k tó ry m  w  
Suchej Dolinne „n ie  braknlie n i grosza“ . I  ta k  w  
b ia ło rusk ie j w s i la t  80-tyeh w idz iane j oczyma 
postępowej p is a rk i pozytyw izm u zaczyna się 
ju ż  znaczyć w yra źny  podzia ł k lasowy. W szy
stko w skazuje na to, że P io tr  Dziurdzia,, B u - 
dnakowie czy Dobudowie m ają  szansę na 
zaokrąglenie swoich gospodarstw. W raz z 
przykup ioną  ziem ią zdobyw ali rów nież tan ią 
s iłę roboczą, k tó re j dostarczały zepchnięte 
do pozyc ji cha łupn ików  rędz iny  Szyszków i  
D z iu rdz iów  Szymonów.

Oto w  „D z iu rdz iach“ , k tó re  M a ria  Ż m i
grodzka ta k  słusznie nazwała „s tud ium  spo
łeczności w ie js k ie j“ , odkryw a się czy te ln iko 
w i proces postępującego rozw arstw ien ia  wsi 
w  ram ach us tro ju  kapitalistycznego. A u to rka  
powieści sygnalizow ała współczesnemu sobie 
czy te ln iko w i przede w szystk im  fak t, że gro
mada w  Suchej D o lin ie  k u ltu ra ln ie  ży je  je 
szcze w  czasach średniowiecza, d la  czy te ln i
ka  dzisiejiszego rów n ie  isto tne w  dziele są te 
m om enty, k tó re  pozwalają m u stw ierdzić, 
że ta sama gromada społecznie fo rm ow ała  się 
po uw łaszczeniu według p ra w  kap ita lis tycz
nego porządku.

O D EM O KR ATYZA CJĘ G RO M ADY

Powieść W ładysław a O rkana „W  Rozto
kach“  wprowadza czyte ln ika  w  życie w s i ga
lic y js k ie j z końca X IX  w ieku , oglądane ju ż  
z in ne j pe rspektyw y i  wysuwające odmienne 
spraw y n iż  powieść Orzeszkowej, A u to rkę  
„D z iu rdz iów “  w ieś in teresowała przede wszy
s tk im  od s trony  k o n flik tó w  m ora lno-obycza
jow ych . D la  O rkana przedm iotem  lite ra ck ie 
go uch w y tu  będzie w  pierwszej l in i i  rzeczy
wistość społeczno-gospodarcza wsi. P unk ty  
jego zainteresowania to teraźniejszość i  p rzy 
szłość m ateria lnego bytow an ia gromady. Pod 
ty m  kątem  w idzen ia  przyg lądać się będzie je j 
po rządkow i społecznemu. Powieść Orzeszko
w e j m arginesowo ja k  gdyby re jes trow a ła  pe
w ne fa k ty  rzucając św ia tło  na ówczesny etap 
rozw o ju  społecznego pańszczyźnianej wsi. 
Dzieło O rkana zupełnie ju ż  świadom ie po
zw ala nam  oglądać następny etap tego roz
w o ju .

Z  ja k ie j rzeczyw istości społeczno-politycz
ne j w yrós ł obraz O rkanowej w s i —  podha
lańskiego Przysłopia?

Wieś ga licy jska  z la t 90-tych ubiegłego

Ludwik Łakomy

D R O

„W I  E S‘*

stulecia by ła  już  w  masie swojej wyraźnie 
spauperyzowana. 86 proc. chłopów posiadało 
drobne gospodarstwa od 1 do 3 ha, 12 proc. 
by ło  średniaków, posiadających poniżej 10 
ha, pozostały drobny odsetek to a rys tokra 
cja chłopska o dużych gospodarkach, sięga
jących w  n ierzadkich w ypadkach i  do 100 
ha. Otóż w  rękach pierwszych pozostawało 
ju ż  ty lk o  1,5 m ilion a  ha, na 860.000 rodzin, 
w  rękach ostatn ich koncentrowało się 700.000 
ha na 31.000 rodzin. (D w ory m ia ły  w  swoim  
posiadaniu 1/4 całej z iem i ornej). Proces zró
żnicowania społeczno-gospodarczego w si po
sun ię ty b y ł tu  bardzo daleko, doprowadza
jąc wśród chłopów ga licy jsk ich  do w yraźnyc.. 
podziałów klasowych.

P olityczn ie la ta  te dla wsi ga licy jsk ie j sta
now ią  etap radyka lizow ania  się ruchu ludo 
wego. P rzyb iera  on już  wówczas fo rm y  zor
ganizowane. Jego przywódcą na tym  etapie 
staje się Jan Stapiński, sam pochodzący z 
drobnoro lne j rodz iny chłopskiej. W ysunie on 
hasło w a lk i o obronę in teresów  w si jako  w ro 
gich interesom  ziem iaństwa. Celem S tap iń- 
skiego by ło  w yrw an ie  chłopstwa spod p o lity 
cznych w p ływ ó w  dw oru  i  p lebanii. W ieś sta
ła  się wówczas terenem  ostrych starć. Z ie - 
m iaństw o ca ły  swój w ys iłek  skoncentrowało 
na pozyskaniu sojusznika w  bogatych ch ło
pach, jako  swej „m łodszej b rac i“ . C i m ie li 
na w s i neutra lizow ać radyka lne  w p ły w y  dzia
łaczy ludow ych spod znaku Stapińskiego. 
Powieść W ładysława O rkana tę w łaśnie sy
tuację  w s i ga licy jsk ie j p rzychw ytu je . A u to r 
kreśląc w  obrazie Przysłopia uk ład  społecz
ny  w s i pokazał i  jego konsekwencje p o lity 
czne.

W  podgórskie j gm inie Przysłopiu przewa
ża biedota w ie jska. O rkan  pokazuje, że wieś 
ta  ma także ludz i zupełnie w yzu tych  z zie
m i j z domów. Drozdy, C yrk i, D iab ły  to ele
m ent m arginesowy wsi, tu ła ją  się on i po pe
ry fe ria ch  gm iny  prowadząc żebraczo-wegeta- 
cy jne życie. Wyższą nieco w  P rzysłop iu  grupą 
są drobnoro ln i, tacy ja k  Bekać czy Chud- 
m ię t. W łasny skraw ek z iem i ich  ju ż  nie w y 
żyw i. B y  w iązać koniec z końcem, muszą d >- 
rabiiać gdzie się da, po gazdach m ożniejszych 
czy przy  w yręb ie  pańskiego lasu. Rzeczni
k iem  te j w łaśnie b iedoty jest w  powieści 
F ranek Rakoczy. M a on praw o do udzia łu  
w  gospodarce, k tó rą  prow adzi jego szwagier, 
ale ta  gospodarka średnie j w ie lkości p rzy 
podziale zrodzi już  dwóch drobnorolnych. 
N iew ie lu  jest. w  gm in ie  rodow ych gazdów, 
k tó rzy  zdo ła li się u trzym ać na w iększych 
gospodarstwach. Orni z w ó jtem  Suhajem  na 
czele dzierżą w  swoich rękach w ładzę nad 
gm iną. Co doprowadzi do k o n f lik tu  m iędzy 
Rakoczym  a gazdami? F ranek m a świadomość 
z łe j sy tuac ji p rzytłaczającej większości m ie
szkańców Przysłopia. S to i on na sanowisku, 
że Staczanie się przeważających mas ch łop
skich w  nędzę jest pa lącym  problem em , wieś 
m usi domagać się jego rozw iązania. W  ra 
m ach pa rlam enta rnych  up raw n ień  je j przed
staw icie le po w in n i co n a jm n ie j postaw ić o- 
stro tę  sprawę na sejm ie k ra jo w y m  —  żądać 
popraw y by tu  mas chłopskich. A  w łaśnie w te 
dy Przysłopie staje przed w yb o ra m i delega
tó w  gm innych do pow ia tow ych rad, k tó re  m a
ją  z ko le i w yb ie rać posłów do sejm u g a lic y j
skiego, ma ono w ięc pośredni w p ły w  na to, 
k to  będzie reprezentow ał in te resy w s i w  p a r
lam encie G a lic ji. Rakoczy chce obalić do
tychczasową p ra k tykę  w  gm inie, że o w y 
borze delegatów rozstrzyga li ty lk o  „ro d o w i“ . 
Oskarża ich  o złą po litykę , o n ieum iejętność 
bron ien ia  mas w ie jsk ich , o ca łkow ite  pod
porządkowanie się „panom “ , k tó rzy  „ m il i  są 
i  ła dn i i  gadać po tra fią  ta k  p iękn ie, że się 
serce k ra je , ale on i m ają  swoje interesa, nie 
nasze“ . Ich  cel, a nasz —  to ja ko  dwa końce 
na po lne j m iedzy. Oba się roz la tu ją  w  prze
c iw ną stronę...“  F ranek uważa, że na delega
tó w  w yb rać  „trzeba  lu d z i śm ia łych i  uczci
w ych, co by się n ie  d a li przeciągnąć na d ru 
gą stronę, n ie  w y b ie ra li dygn ita rzy , ale swo
ich ludz i, sercem i  duszą przyw iązanych do
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te j ziem i nieszczęsnej, do tych chałup..." Wie 
on, że nie zrob ią tego gazdowie, dbający t y l 
ko  o swoje in teresy: „W y ino macie przed 
oczyma siebie —  tak, abo swój ród. Niech re 
szta skąpie m arnie, co was to  obchodzi... W y
ście w  harendę w z ię li spraw y gminne...“  Ra
koczy chc ia łby  obalić ten porządek. Domaga 
s:ę od w ó jta  Buhaja, by  wszyscy mieszkańcy 
P rzysłopia w z ię li udzia ł w  wyborze delega
tó w  gm innych. Ponosi on jednak klęskę. Su- 
ha j, przywódca bogatszych chłopów, tak  
w yreżyseru je  zebranie gminne, że biedota 
pozostanie nada l bez głosu, na delegatów zo
staną w yb ra n i „so łtys i“  —  gazdowie, „coby 
się przed in n y m i n ie  pow stydz ili, a m ie li na 
uwadze swój honor“ .

Podobny los spotyka i  drugie wystąp ienie 
Rakoczego. W ydum ał on sobie ca łkow itą  
zmianę systemu p ro du kc ji d la  rodzinnej wsi. 
B y  zahamować proces je j biednienia, by po
w strzym ać dalsze rozgrab ian ie gruntów , p la 
nu je  przejście na gospodarkę zespołową. N ie 
będziem y oczyw ista poddawać tu  k ry tyce  
F rankow e j koncepcji fa lansteru  chłopskiego, 
k tó ry  przy  ówczesnych stosunkach k a p ita li
stycznych b y ł utopią. W  u jęc iu  O rkana waż
ne jest to, że Rakoczy, w  spraw ie rea lizac ji 
swego p ro je k tu  wym yślonego w  interesie 
b iedoty w ie js k ie j apeluje znowu do gazdów- 
bogaczy. F ranek na zebraniu gm innym  k re 
ś li radnym  p ro je k t przyszłe j szczęśliwej wsi, 
rządzącej się zasadą w spólnoty. Suhaj rzuca 
w tedy  jedno ty lk o  słowo: „W iążcie go“ . Ga
zdowie potęp ia ją  F ranka. Rakoczy, rzecznik 
b iedoty w ie jsk ie j, pragnący polepszenia je j 
b y tu  — jest ich  zaciętym  wrogiem . Należy go 
zniszczyć.

W ydźw ięk ideolog iczny powieści O rkana 
jest jasny. W idz ia ł on że w  zróżniczkowanej 
klasowo w s i n ie  dokona się żadnej zm iany na 
lepsze, dopóki m onopolu na reprezentowanie 
grom ady nie  w y rw ie  się z rą k  bogatych 
chłopów. M asy w ie jsk ie  w  walce z resztka
m i feuda lizm u —  z dw orem  i  plebanią, nie 
znajdą sojusznika w  najbogatszym  chłop
stw ie —  oto diagnoza autora „W  Roztokach“ .

O rkan  w  powieści sw oje j obnażył is to tn y  
k o n f lik t  w s i ga licy jsk ie j, o d k ry ł je j rozdar
cie klasowe i  jego konsekwencje polityczne. 
Słuszność jego diagnozy p o tw ie rdz ił rozłam  
w  ga licy jsk im  ruchu  ludow ym  w  1913 roku.

W  KR ĘG U M O RALNO ŚCI CHŁOPSKIEJ

D w ie  pierwsze om ówione pozycje z se rii 
K U K -u  dają n ie w ą tp liw ie  czy te ln iko w i w ła 
ściwą perspektyw ę na procesy rozwojowe wsi. 
T ak w  „D z iu rdz iach“  Orzeszkowej ja k  i  w  
powieści O rkana „W  Roztokach“  śledzi on 
centra lne spraw y historyczne j rzeczyw isto

ści w s i określonych epok. Czy ten sam w y 
m ia r posiada trzecia z ko le i pozycja „O rka  
na ugorze“  Jana W iktora? W prowadza nas 
ona w  la ta  30-te okresu międzywojennego, a 
w ięc\ lata, w  k tó rych  pod w p ływ em  kryzysu 
masy wiifejskie- zaczynają dojrzewać do re 
w o luc ji. C zyte ln ik  b iorący książkę do rę k i 
m ógłby się w ięc spodziewać, że z te j pe r
spektywy odsłania m u się dzieje w s i na tym  
trzec im  chrono log iczn ie  etapie. Tymczasem 
autor spogląda na podgórską wieś raczej z po
zyc ji m ora lis ty  n iż  pisarza, którego in te resu
ją  procesy społeczne.' Bohaterem  powieści 
W ik to ra  jest szkoła, jako  in s ty tu c ja  w ycho
w u jąca najm łodsze pokolenie chłopskie. M a 
ona prostować m ora lne k rzyw izn y  dzieci, 
k tó ry m i obciąża je w ychowanie w  rodzin ie  
ch łopskie j. Ś rodow isko w ie jsk ie  pokazywa
ne jesit w  sytuacjach odsłania jących jego 
chciwość, n ienaw iść w  stosunkach rod z in 
nych i.  sąsiedzkich, pokazywane jest w  pun
k tach do „m ora lne j napraw y“ . A u to ra  in te re 
suje przede w szystk im  to, co W itk iew icz  o- 
kreś la  jako  „ga tunek duszy ch łopsk ie j“ . B ie
da będzie powodowała nam iętne, zwierzęce 
przyw iązanie do ziemi, do gospodarki. To 
m a tłum aczyć bezlitosny i  m ściw y stosunek 
chłopa do w łasnej rodziny. Gdy B ie l pod
pa la chałupę, w  k tó re j zna jdu je  się jego 
rodzina, gdy p rzy  pomocy s iek iery zamierza 
ją  w ym ordow ać, w tedy  nauczycielka w ie j
ska, k tó ra  w ypow iada w  powieści sądy au
tora — „zastanaw iając się g łęb iej nad w y 
padkam i by ła  przekonana, że m im o wszystko 
n ie  m ogłaby go potępić. W idzia ła  groźną 
wzniosłość tego czynu. —  W ype łn ił to, co 
m usiał, a nienaw iść i  zemsta poczęta jest z 
w ie lk ie j m iłośc i i  z wększej jeszcze m ę k i To 
m ocny i  trag iczny cz łow iek“ .

W  tym  ponurym  obrazie w s i o „b łyskach 
siek iery i  ognia“  i  wśród pleniącego się za
bobonu au tor w id z i jedyną nadzieję w  m ło 
dych: „Młodzi;; inaczej ju ż  zaczynają myśleć. 
Już się b iorą do in ne j roboty, wiedzą, że trze 
ba rozw ijać  ducha, podnosić godność“  (pod
kreślen ie  m oje L . S.). A  w ięc zam iast goto
wości do re w o lu ji społecznej —  „ro zw ija n ie  
ducha, podnoszenie godności“ .

Powieść W ik to ra  psychologiczna i  m o ra li
zatorska nie  daje w  żadnym razie poprawne
go i  ob iektyw n ie  słusznego obrazu w s i z la t 
m iędzywojennych, nie odsłania je j cen tra l
nych ko n flik tó w . W ydaje nam  się, że w  licz 
bie trzech powieści chłopskich z p ierwszej se
r i i  K U K -u , jako  obrazu trzech etapów życia 
wsi, po „D z iu rdz iach“  Orzeszkowej i  „W  Roz
tokach“  Orkana, pow inna się po jaw ić  zamiast 
powieści W ik to ra  „Z iem ia  w  ja rzm ie “  W an
dy W asilewskiej.

Leonard Sob ierajski

Fot. M. Musiał

G A  P A R T Y Z A N T Ó W
^  un k t, z k tórego robo tn icy  suched- 
f  V  n iowscy w  pam iętną Noc Styczniową 

1863 ro k u  rozpoczęli w a lkę  z caratem, 
jest dziś początkiem  budowanej trasy 
Suchedniów —  Bodzentyn —  S łupia 
Nowa. Na trasie  te j d rog i zna jdu je  się 

miejsce, skąd jesiemią 1942 ro ku  G ward ia 
Ludow a w  Łysogórach w yruszy ła  do b o ju  ze 
znienaw idzonym  okupantem  h itle row sk im .

Coprawda ju ż  zimą 1939 r. dz ia ła ł na po
b lisk ie j Górze B ukow e j oddzia ł pa rtyzanck i 
m jra  H uba li. L iczy ł pono sześciuset lu dz i 
a ostatecznie został rozb ity  w  lasach szałas- 
k ich  na wiosnę 1940 r., p rzy  czym h itle ro w cy  
s p a lili w ted y  doszczętnie wieś Szałasy.

Aż do m iesięcy zim owych 1941 r. w  Łyso
górach n ic  się ju ż  n ie  działo lub  p raw ie  nac. 
Dopiero od tego czasu jeńcy radzieccy zbieg
l i  z kaźn i św ię tokrzyskie j zaczęli organizo
wać grupy, partyzanckie , skupiające prócz 
n ich  nieco elem entu miejscowego, pragnące
go z bron ią w  ręku  walczyć o wyzwolenie.

W styczniu 1942 r., k iedy Polska P artia  
Robotnicza rzuciła  hasło w a lk i zbro jne j 
z okupantem, lasy Puszczy Jodłowej za ro iły  
się od przybyszów z K ie lc , Radomia a nawet
W arszawy.

Ludzie c i re k ru to w a li się wyłącznie z ro 
bo tn ików  i  chłopów, bowiem  o fic ja ln y  w o j
skowy Zw iązek W a lk i Z bro jne j, k ie row any 
z Londynu, trw a ł na stanowisku biernego 
oporu, ja k  się to wówczas nazywało: „z b ro 
nią  u nogi“ . Ludzie c i z górą ro k  w a lczy li 
samotnie.

„D roga Partyzantów “  ze zgliszczami wsi M ic h n ó w .

M ów iono o n !ch po prostu: „chłopcy z la - w a rs tw  piaskowca czerwonego us iłow a li zło. 
su“ . M ie l: w  puszczach rńiehniowskie j i  k io - m am i kam ien jjj w yko le jać pociągi lu b  po 
now skie j k ilk a  ziem ianek a raczej na tu ra l- prostu u trudn iać  i opóźniać ruch transpor- 
nych grot, ale do n ich chron ił; się ty lk o  pod- tów  niem ieckich na Wschód, 
czas niepogody. Nocami w a row a li opodal l i -  Za dn ia „chłopcy z lasu“  rozchodzili się po 
n ii ko le jow e j, w iodącej, z Zagnańska do okolicznych wsiach, g łównie po Wzdole, M i-  

^ k a rż y s k a  i  tam, korzysta jąc z odsłoniętych chniow ie, K lonow ie  i  Zagórzu. Ludność, acz.

ko lw ie k  uboga, chętnie ich karm iła , a nawet 
w  czasie chłodów jesiennych i  zim owych 
odziewała, ja k  mogła.

Po m a ju  1942 roku, k iedy  pod dowództwem  
F ranka  Zubrzyckiego w yruszy ł w  pole p ie r
wszy oddział G w ard ii Ludow ej, akcja dy 
wersyjno-sabotażowa w  Łysogórach zaczęła 
się wzmagać. W pobliżu dz ia ła ły  grupy M a
ślanki, Ozgi oraz Wiślicza.

Szczególne nasilenie dyw e rs ji p rzec iw h i- 
tle ro w sk ie j nastało w  Puszczy Jodłowej po 
p rzybyc iu  z opatowskiego Jerzego N arbu tta . 
k tó ry  skom unikowawszy się we Wzdole z ro 
dzinam i Boczarskich, Furm ańczyków  i  Ł u b 
ków , w  chacie Boczarskich, przezwanej 
„S tó ł“ , us tanow ił m iejsce koncentracją od
dzia łu  Łysogórskiego G w ard ii Ludowej.

Z końcem marca 1943 roku  N a rb u tt p rzy
ją ł przysięgę od stugłowego oddziału gw ar
dzistów przygotow ując ich do uderzenia na 
w ięzienie św iętokrzyskie  celem wyzw olenia 
przebyw ających tam jeńców  radzieckich.

Poza elementem m ie jscow ym  znajdowało 
się w  oddziale N a rbu tta  trzech partyzantów  
z Koneckiego, rannych w  uprzednich akcjach. 
Jeden z n ich (pseudonim „Józek“ ), b y ł leczo
ny przez Jana Boczarskiego, k tó ry  m u um ie
ję tn ie  zestaw ił złam any obojczyk i  prawą 
rękę. Po wyleczeniu „Józek“  zgłosił się do 
N a rbu tta  z prośbą o urlop. O trzym awszy ze
zwolenie, jadąc ko le ją  w pad ł w  ręce żandar„ 
m erii, k tó ra  to rtu ra m i w ym usiła  na n im  
przyznanie się, że jest partyzantem  z g rupy 
N arbu tta .
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Mogiła Jerzego Cyglera w  puszczy michniow- 
skiej

W  niedzielę 11 k w ie tn ia  1943 ro k u  przys ió
łe k  K apkazy w s i W zdół Rządowy został oto
czony przez oddział Schutzpolizei złożony 
z renegatów  ukra ińsk ich , po czym około szó
stej rano czternastu żandarm ów i  dwóch ge
stapowców w targnę ło  do chaty Furm ańczyka 
Wawrzona^ (ps. „S ęk“ ), jednego z na jczya - 
n ie jszych gw ardzistów . N ie zastawszy go 
w  domu zaczęli to rtu ro w ać  jego żonę dw oje 
dzieci w  w ie k u  do la t siedm iu. Jeden z ge
stapowców w yc iągną ł k ilkom iesięczne dziec
ko Furm ańczyka z k o ły s k i i  kazawszy je k o 
pnąć tłum aczow i W ik le  Józefow i s trze lił n ie 
m ow lęc iu  w  czaszkę, aż mózg op ryska ł szyb
k i  izby.

Z  ko le i opraw cy uda li się do cha ty  „S tó ł“  
i  b ru ta ln ie  zbudziwszy Boczarskich po prze
prowadzen iu pobieżnej re w iz ji skrępow ali 
d ru tem  jednego z synów Boczarskiego, Bole
sława, p rzy  k tó ry m  znaleźli „V isa “  i  dw a 
grana ty oraz ta jną  gazetkę „B a ryka d y “  i  od
p ro w a d z ili go do ukry tego  w  zaroślach samo
chodu.

Pozostali Boczarscy (ojciec, m atka, dwóch 
synów i  służąca) z ręka m i podn iesionym i w  
górę popędzeni zosta li do stodoły M endaka 
a potem  do pob lisk ie j d rog i M ich n ió w  —  
Wzdół, skąd roztacza się na jp iękn ie jszy w i
dok na Łysogóry.

N ie  dochodząc tam  h itle ro w cy  za b ili spot
kanego a idącego z Bodzentyna starca, na
zw isk iem  K w ie tn ie w sk i, po czym w  op ło t
kach W zdołu rozstrze la li Boczarskich i  pozo
sta łych de likw en tó w  skatowawszy ich  przed
tem  ko lbam i.

Ogółem opraw cy zg ładz ili w tedy  dwadzie
ścia dw ie osoby, w  czym tro je  dzieci do la t  
siedmiu.

Po dwóch dniach, na skutek denunc jac ji 
leśniczego Janczo, h itle ro w c y  dokona li po
dobnej p a c y fik a c ji w  K lonow ie  m ordu jąc 
tam  czternastu chłopów.

Te k rw a w e a k ty  te rro ru  spraw iły , że dzia
ła lność partyzancka w  Łysogórach osiągnęła 
najwyższe swe nasilenie. N aw et i  Z. W. Z. 
w id z ia ł się zmuszony do rzucenia hasła „w a l
k i  ograniczonej“  prowadząc zresztą dzia łania 
ną w łasną rękę i  odżegnując się od współ
pracy bądź z G w ard ią  Ludow ą, bądź z grupą 
radziecką pu łko w n ika  Im ry łk i.

G w ard ia  Ludow a rzuc iła  hasło zjednocze
n ia  w szystk ich  s ił zb ro jnych  w  k ra ju  na 
p la tfo rm ie  w a lk i w  je d n o lite j A rm ii L u do 
w e j. W ogniu w a lk i śpieszyły z pomocą od
dz ia ły  G w a rd ii Ludow e j i  B a ta lionów  Chłop
skich.

Na teren ie jednak Łysogór w y tw o rz y ła  się 
dziwna sytuacja. Zw iązek W a lk i Z bro jne j, 
przekształcony wówczas w  A rm ię  K ra jow ą , 
dz ia ła ł na praw o od osi, k tó rą  stanow iła  
droga Suchedniów —  Bodzentyn —  S łupia 
Nowa współpracu jąc jedyn ie  z N. S. Z. A rm ia  
Ludowa, obejm ująca G w ard ię  Ludow ę i  zna
czną część B a ta lionów  Chłopskich a w spó ł
pracująca z grupą radziecką p łk . Im ry łk i,  
dzia ła ła  na lewo od te j drogi, w  lasach 
g rzb ie tu  klonowskiego. Ta arm ia  staje się 
d la  akowców g łów nym  celem ataków. Reak
cja  od słownych oszczerstw przeciw  „czer
w onym “  przechodź; do czynów — do m ordów  
bra tobó jczych oraz do lekkom yślnych  w y 
stąpień. Za jedno z n ich  została „spacy fi- 
kow ana“  w ieś M ichniów .

Zorganizowane wiosną 1943 r. „Narodowe 
S iły  Z b ro jne “  po porozum ieniu z akowcam i

w ys tąp iły  ca łk iem  otwarcie przeciw ko „czer
w onym “ , chociaż członkow ie G w ard ii Ludo
w e j ośw iadczyli, że „b ro ń  swą nadal przeciw  
h itle row com  k ie row ać“  będą.

N iestety, innego zdania by ła  grupa „P onu
rego“ , działająca w  lasach m ichniow skich.

Sześćdziesięcioletni p racow n ik  drogowy, 
k tó ry  uszedł straszliwego losu M ichniow a, 
opow iada o w ypadkach 12 i  13 lipca 1943 ro 
ku, k tó re  rozegra ły się na drodze partyzan
tów .

Ogromna, z kam ien ia ' ja k  gdyby ciosana 
dolna szczęka porusza się z w ys iłk ie m  żując 
pow o li słowa. Chłop mów,; z namysłem, cho
ciaż dobitn ie, tak  ja k  praw da zw yk ła  prze
m awiać.

M ó w i o partyzantach „Ponurego“ , k tó rych  
w  lasach m ichn iow sk ich  by ło  pono ko ło  
dwóch tysięcy. Oczy m igocą n iedobrym  
św ia tłem  na wspom nienie Stefana T w ardow 
skiego, zamożnego gospodarza z Orzechówki, 
k tó ry  będąc kon fidentem  Gestapo sprowadził 
nieszczęście na M ichn iów . M ów i, ja k  12 l ip 
ca otoczyła okolicę karna ekspedycja h it le 
row ska m ordu jąc n a jp ie rw  gospodarza Pań- 
czyka z O rzechówki oraz gajowego W ikłę , 
z k tó ry m i T w a rdow sk i b y ł od dawna poróż
niony.

O praw cy z k o le i w k ro czy li do M ichn iow a 
zganiając na kupę m łodszych chłopów, k tó 
ry c h  by ło  stu ośmiu, przeważnie p racow n i
kó w  ta rta kó w  suchedniowskich i  ro b o tn i
k ó w  ko le jow ych . M im o że ci robotn icy p ra 
cow a li dla N iem ców, m im o że praca ich  by ła  
N iem com  potrzebna, n ie  oszczędzono ich — 
w ystrze lano co do jednego.

O tym , co potem  nastało, m ów i M a rta  Oba- 
row a, k tó ra  wówczas strac iła  męża i  postra
da ła całe swe m ienie. Szczegółowiej jednak 
na jes ien i 1943 ro k u  opow iadał m i o tym  je j 
syn, Stefan, k tó ry  niebawem  zginą ł w  p a rty 
zantce pod osadą S łupia Stara.

O to w sku tek egzekucji w  M ichn iow ie  p a r
tyzanc i „Ponurego“  pow z ię li na jbardz ie j n ie 
rozsądny pom ysł, postanow ili bow iem  napaść 
na pociąg z N iem cam i, k tó ry  na jb liższe j no
cy m ia ł wracać do Rzeszy. Od tego zam iaru 
odw odził ich  in żyn ie r czy tech n ik  Jerzy C y- 
g le r z W arszawy, k tó ry  razem z bra tem

la rm ow a ł Gestapo w  K ie lcach. N atychm iast 
w yruszy ła  do M ichn iow a ka m a  ekspedycja. 
W arto  nadm ienić, że poprzednia ekspedycja 
po wyjeździe z K ie lc  uleg ła katastro fie . M ia 
now ic ie  za Szydłów kiem  w  pe łnym  pędzie 
jeden z samochodów w y w ró c ił się na m ost
ku, p rzy  czym  zginęło czterech żandarmów.

Przed św item  dnia 13 lipca h itle ro w cy  
otoczyli wieś, a na Ich w idok  n iek tó rzy  ch ło
p i, k tó rzy  ich  spostrzegli w  pó łm roku , w y 
b ieg li spomiędzy op ło tków  chcąc uciec do 
lasu.

Zatrzeszczały karab iny. O praw cy zaczęli 
strzelać do ucieka jących, oczy p łonę ły  im  
w ilczym  radosnym  blaskiem , a usta rechota
ły  ok ru tn ym  śmiechem.

K ilk u  ucieka jących padło, k ilk u  zdołało 
wpaść do lasu — reszta została odcięta przez 
faszystów, k tó rzy  idąc szykiem sierpowym  
z bron ią  gotową do strza łu  u n ie m o ż liw ili 
ucieczkę do puszczy przez po jaw ienie się 
p raw ie  z czterech stron równocześnie.

Teraz ju  m ichn iow ian  w idać nie by ło ; 
siedzie li u k ry c i -w chatach, poza n iedom knię
ty m i d rzw iam i. O praw cy k rz y k n ę li na nich, 
by  w ychodzili. Ten i  ów, w ystraszony i  po
b lad ły , ukazyw a ł się w  obejściu. Ryczano 
wówczas na niego, wygrażano pięściam i, b ito  
po tw arzy. Część oprawców, ja k  w i lk i  w ę 
szące zdobycz, rzuc iła  się do inwentarza. Pa
stw iąc : się nad psam i i  ko tam i, łap iąc drób 
i  na tychm iast ukręcając m u szyje, pieczoło
w ic ie  wypędzała byd ło  z obór i  ładowała je 
na samochody.

Nagle jeden z n ich  kopną ł sześćdziesięcio
le tn ią  M arię  M ate rkow ą w  brzuch. K opną ł 
raz i  drug i, aż ta złapała się za łono i  padła 
na kolana. W tedy je j syn, Kazim ierz, w idząc, 
że napastn ik  k ie ru je  lu fę  karabimu na m at
kę, odgarnął go z siłą w  bok, lecz m om enta l
n ie  d ru g i oprawca przyłożywszy m u p is to le t 
do g łow y s trze lił. Chłop ru n ą ł ciężko na 
ziem ię ja k  w ó r z mąką.

Stojące obok kob ie ty  zaczęły p łacz liw ie  
zawodzić. W tedy faszyści m ający szp icruty 
w  rękach, chodz ili przed gromadą, ustaw ioną 
tymczasem w  szeregi i  b i l i  w  tw arz  każdego, 
k to  się w yd aw a ł choćby^;wzruszony i  zdener
wow any.

W  tej części wsi —  dziś odbudowanej —  hitlerowcy dokonali pierwszej pa
cyfikacji Michniowa

i  szwagrem znalazł się w  szeregach akowców 
m ając p rzydzia ł do g ru py  „Ponurego“ .

C yg ler m ia ł tragiczną, n igdy nie  uśmiecha
jącą się tw arz. Jego szwagier, podobno p ra 
cow n ik  naukow y któregoś z un iw ersyte tów , 
b y ł źle w idz ia ny  wśród akowców, ponieważ 
„m ia ł nieszczęście“  domagać się u jedno lice 
n ia  a k c ji pa rtyzanck ie j w  Łysogórach. B ra t 
Cyglera to m iły  m łodzian o jasnej, pogodnej 
tw a rzy .

Ta t ró jk a  by ła  przeciwna w yp ra w ie  na po
ciąg. Poddając się jednak stanowczemu roz
kazow i „Ponurego“  późnym  w ieczorem  ra 
zem z in n y m i udała się na stanow isko m ię 
dzy Berezowem a W ierzbką.

K o ło  pó łnocy odezwały się rzęsiste strzały, 
k rz y k i, w ybuchy granatów  ręcznych.

To partyzanci napad li na pociąg a po roz
b ro je n iu  n ie licznych żo łn ierzy zaopa trzy li 
wagony w  napisy kredą: Z E M S TA  Z A  M I
CHNIÓW .

Puszczony w o lno z pociągu ja k iś  duchowny 
ru m u ń sk i do ta rł do s tac ji Zagnańsk i  zaa

K rą g  besty j w  głęboko na oczy w e tkn ię 
tych  hełmach, z czerw onym i chustkam i pod 
szyją, z grana tam i za pasem, z bron ią  w  rę 
k u  wrzeszczał:

—  A lle  B anditen w erden erschossen!
A  w  pob lisk ie j puszczy trw a ją c  na drze

wach gryz ło  ręce z rozpaczy czterech ludz i: 
C yg lerow ie ze szwagrem i  S tefan Obara. 
Rozglądając się u jrze li, że od W zdołu jedzie 
do M ichn iow a wóz z ludźm i. N ie  pyta jąc  
o pozwolenie C yg ler zsunął się z drzewa i  po
b ieg ł brzegiem  lasu do drogi, aby ostrzec 
jadących.

—  Zaw racajc ie ! —  krzyczał. — Z aw raca j
cie, bo was N iem cy zab iją !

Jadący za trzym a li się. W raca li z cztero
dn io w ym  noworodkiem , Stefanem Dąbrową, 
tego rana ochrzczonym w  kościele w zdol- 
skim.

Z an im  jednak C ygler do n ich  przyb iegł, 
pad ł strza ł i  rozkaz:

—  H a łt!
To u k ry ty  w  krzakach h itle ro w ie c  strze lił 

do Cyglera i  t r a f i ł  go.
C yg ler upadł, zerw ał się jednak zaraz i  za

w róc iw szy  b ieg ł ku  zbawczej puszczy. W tedy 
k i lk u  h itle ro w ców  rzuc iło  się za n im . B ieg
nąc strze la li. Znow u upadł. Chcia ł się pod
nieść, ale w tedy  w łaśnie dopadł go jeden ze 
ścigających. Od razu bu tam i skoczył m u na 
piersi. Następny podbiegając kopną ł leżącego 
z całej s iły  w  tw arz. N ie strze la li, b i l i  ty lk o  
ko lbam i, k łu l i  bagnetam i, kopa li.

Wreszcie zaw róc ili do wozu. Dopadłszy 
doń zaczęli b ić  kum ó w  i  popędzać kon ia  ku  
środkow i wsi.

W tedy b ra t ze szwagrem podpełz li do Cy
g lera i  us iłow a li go podnieść.

Widok na Łysogóry z wyżyny michniowskiej. Na prawo teren pierwszej 
koncentracji Gwardii Ludowej,

Zobaczyli to  odjeżdżający opraw cy i  nie 
troszcząc się o u jęcie ich  posła li za n im i se
r ię  strzałów.

Jękną ł jeden ; d ru g i —  tra fie n i. T y lk o  C y
g le r n ie  jęczał, nie rzęził. N iesiony ku  ska ł
kom  oddychał, ale bardzo słabo. Już m u n ic  
n ie  m ogło pomóc, konał. Oczy m ia ł o tw a rte  
i  ta k  spotkała go śmierć.

T a k im  go w id z ia ł Stefan Obara, ja k  w i
dzia ł śm ierć jego b ra ta  i  szwagra, z k tó rych  
p ierw szy tra fio n y  w  głowę a d rug i w  pierś— 
w yz ionę li ducha w  ko jącym  poszumie pusz
czy.

Tymczasem h itle ro w cy , eskortu jący w ra 
cających z now orodkiem , za trzym a li wóz

Grób straconych podczas pierwszej pacyfika
cji w Łysogórach, na cmentarzu wzdolskim.

przed starszyzną. Po złożeniu rap o rtu  zaczęła 
się rzecz okropna.

—  Los! A lle  Band iten ! Los! —  wszyscy 
oprawcy zaczęli naraz krzyczeć i katować 
ko lbam i stojących w zd łuż drog i m ichn io - 
w ian.

N a jp ie rw  ro z b ili g łów kę czterodniowem u 
Dąbrow ie, po czym zatrzeszczały strza ły : 
wyciągano chłopów z p iw n ic  i  zakam arków, 
zam ykano ich  do stodół —  jak ieś przerażają
ce zezwierzęcenie m alowało się na tw arzach 
oprawców, gdy wpędziwszy wszystk ich mŁ- 
chn iow ian do pomieszczeń zaczęli je  taraso
wać.

Wieś m ia ła  słonńane strzechy, przeto gdy 
op raw cy roz ładow a li ka ra b in y  i  na ładow a li 
je  na nowo nabojam;, zapala jącym i —  pad ły 
s trza ły  w  słomę i  n ied ługo trzeba by ło  cze
kać na ukazanie się p łom ieni.

Rzecz by ła  „dobrze“  zrobiona; w ieś spacy- 
fikow ana  dokładnie. Św iadczył o ty m  gęsty 
czarny dym  k łęb iący się nad ca łym  M ich n io - 
wem.

Z b liża ł się w ieczór, lecz jego czerwone b la 
sk i n ie  m ia ły  te j w span ia łe j p u rp u ry , co 
b lask rozlewającego się nad drogą i  puszczą 
pożaru. Pow ie trze b y ło  spokojne, parne, lecz 
nad w sią  huczał s trasz liw y  cho ra ł ję ków  ży
wcem palonych ludzi, rozpacznych prze
k le ńs tw  lu b  skam łań o litość, k tó ry m  w tó 
ro w a ły  grube śm iechy faszystów.

O tak. P acyfikac ja  została „św ie tn ie “  do
konana. D w ustu trzech m ichn iow ian , wśród 
k tó rych  o lbrzym ią  większość s tanow iły  ko 
b ie ty  ż n ie le tn im ; dziećmi, d ługo jeszcze p ło 
nęło, podczas gdy opraw cy ze zrabow anym  
dobytk iem  1 bydłem , z k ilkunastom a p rzy 
s to jn ie jszym i m ichn iow iankam i, przeznaczo
n y m i do faszystowskich dom ów rozpusty — 
w ra c a li nad w ieczorem  do K ie lc .

Pożar nad M ichn iow em  pow o li gasł, niebo 
nasiąkało zbliżającą się ciem nią gw iazda
m i. T u  j  tam, od strony K ie lc  i  Skarżyska, 
w y la ty w a ły  ra k ie ty  zapalając nad Puszczą 
Jod łow ą b ia łe  s trug i i  rozśw ie tla jąc męczęń- 
sk i szlak drog i partyzantów , znaczonej pacy
fik a c ja m i i  egzekucjam i ludności Łysogór- 
skie j.

T y lk o  n iedob itk i, k tó ry m  cudem udało się 
un iknąć  straszliwego losu całopalenia, b łą 
k a ły  się po oko licznych wsiach w  ciąg łym  
lę ku  o życie. Ta tu łaczka trw a ła  pó łto ra  ro 
k u  z górą. ,

Po w o jn ie  Rząd P o lsk i Ludow e j pośpieszył 
ws,i z w ydatną pomocą. Pogorzelcy o trzym a
l i  po 15 m e trów  drzewa na odbudowę. Prezy
dent Rzeczypospolitej Bolesław  B ie ru t nade
s ła ł na zas iłk i pięć m ilio n ó w  zło tych. Dobro
dzie jstwem  strasz liw ie  doświadczonych m ie
szkańców stała się budowana obecnie droga.

Ludw ik Łakomy
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z dnia 17 lipca 1949

Wiesław Jażdżyński —  Chodzi o przyszłość; 
W ielem ir Chlebnikow —  Ruś Z ielona w  m ie 
siącu A ju ; I lia  Muchaczew —  Budow niczy; 
M aria Janion —  W ychow anie przez książkę; 
Lew Kondyriew —  Kopacz; Tadeusz O rle- 
wicz — A rsenał w o jenny im p eria lizm u ; Jan 
Roszczewski —  W ie lk ie  rew o lucy jne  życie; 
M aria Żmigrodzka —  Spojrzenie na w o jnę ; 
Stanisław Marczak-Oborski —  Św ietlice  cze
ka ją  na tea tr; Jerzy Waleńczyk — Do bu
downiczego; Stefan Treugutt —  M ick iew icz  
inscenizowany; Henryk Syska — Gdy lu d  się 
»■ -iz i; M arian Przybylski —  W  m iasteczku 
górniczym ; Władysław Błachut —  Chłopska 
em igracja w  Am eryce; W to k i Jedlicki —  
Spraw y re l ig i i i  p o lity k i;  F a k ty  i  zdania, 15 
ilu s tra c ji, 12 stron.

A D M IN IS T R A C JA
T Y G O D N I K A

„ W I E Ś “

P R Z Y  P O M  1 N A

O UREGULOWANIU PRENU
MERATY ZA II PÓŁROCZE BR.
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zoło ko lum ny, rozciągnię te j ja k  
d ług i wąż, do tyka ło  w łaśnie zagaj
n ika . Słońce w ys ta w iło  ju ż  czerwo- 
_  ną pięść na wschodzie. Po niebie, 
k tó re  stawało się b łęk itnaw e  i  
p rze jrzyste ja k  woda, kop c iły  bure  

dym y obłoków.
Ludzie  szli ciężko, dźw iga jąc skrzynki 

z am unic ją  i  z granatam i, ka ra b iny  i  k a ra 
b in y  maszynowe. Ś w it odsłania ł ich  twarze. 
B y ły  one nab ite  energią, błyszczały zapałem 
i  wesołością. M łodym  chłopcom  śm ia ły  się 
oczy do p o k ry tych  żó łtą  wazeliną n o w iu tk ich  
mauzerów. Zaciska li palce na chłodnej g ła - 
dziźnie okładek. W koło trzech, k tó ry m  w y 
padło nieść ka ra b iny  maszynowe, szli najgę 
ściej.

Na czele oddzia łu k roczy ł W oźniak z sier
żantem K o lą  i  W iteckim .

—  P atrza j, ale wszystko ja k  nowe. całk iem  
ja k  nowe —  be łko ta ł W iteck i.

W oźniak gw izda ł pod nosem. —  M ów iłem , 
że m ogłoby jeszcze ro k  leżeć —  roześm iał 
Się.

Droga weszła m iędzy zagajn ik. O w ia ł ich  
ch łodny arom at m łodych św ierków , m ro 
w isk  i  żyw icy. Górą, z w nętrza  lasu do la ty 
w a ł gwiizd w ilg i. B ia ła  ja k  śnieg m gła  ta ja ła ' 
na dn ie row u.

—  P atrza j, a te erkaemy, co W ładek —  p r i
ma,, nie?“

— No. To m ówisz, żeby dać Szostakowi?
—  Tak. S łuży ł w  kom pan ii C K M -ów . A le  

broń... —  W ite ck i zachichotał, poklepa ł d łon ią  
ko lbę mauzera.

W tedy w łaśnie bryznęła pierwsza seria 
ka ra b inu  maszynowego. O ddział u tk n ą ł w  
m iejscu. Padło k ilk a  strza łów  i  po c h w ili las 
d u d n ił gw ałtow ną, bezładną kanonadą.

K toś  k rz y k n ą ł: .,W lesie !“
„Kardasz...“  b łysnę ło W oźniakow i. R ykn ą ł: 

—  P lu to na m i zb iórka !
Kardasz ubezpieczał las od te j strony, 

w  k tó re j huczała b itw a . P rzyb ie ra ła  na sile. 
Ludzie  pędem u s ta w ia li się w  dwuszeregach. 
Zdążył spostrzec, że n ie  w p a d li w  panikę, r u 
szali się energicznie, chociaż tw arze w szy
s tk im  pobladły.

—  Na Kardasza napadli... —  k rz y k n ą ł prze
biegając W itecki.

Echo dub low a ło  huk. Jakby se tk i d rw a li 
w a liło  s iek ieram i w  drzewa. W  przerw y 
w dz ie ra ł się suchy trzask p is to le tów  maszy
nowych.

S po jrza ł na stojącego obok, przyczajonego 
ja k  do skoku, s ierżanta K olę. —  W  lesie?

—  N iet, w  lesie niet...
—  Skolko lu d ie j u  niego? —  zapyta ł po 

c h w ili Sowiet...
— Dziewięciu,..

Podbiegł W iteck i. — G otow i! — zapia ł cien
k im  głosem.

—  W ysłać dwóch szperaczy skra jem  lasu w  
k ie ru n k u  zachodnim ; łączność z n im i w zro 
kowa, na zachodnim  krańcu  zatrzym ać się. 
Dwóch innych  —  w  odległość; sto m e trów  
od skra ju , ta k  samo w  k ie ru n k u  zachodnim. 
Gały tw ó j p lu to n  idzie na odsiecz. I lu  masz 
ludzi?

—  Trzydziestu... — Oczy W iteckiego świe
c iły  ja k  żużle.

Podbiegł dowódca drugiego p lu tonu, na
uczycie l M isiak.

W oźniak krzycza ł da le j do W iteckiego, 
— O tw orzyć jedną skrzynkę am un ic ji. Wydać 
po dwadzieścia sztuk.

—  Mało... —  p isną ł W iteck i.
—  Starczy... Resztę zabrać w  skrzynce. 

Wziąć jeden erkaem. Jazda, już...
O bróc ił się do M isiaka. — W y m aszerujecie 

z p lu tonem  do obozu —  ja k  najszybciej. Do
w ództw o nad całością obejm ie Mazurek. 
W szystkich uc iek in ie rów  pchać na bory p a r
czewskie. W zmocnić osłonę ko ło  krzyża. Cze
kać na pa tro l. Już! _

S trze lan ina ja k b y  osłabła, n ie  słychac by ło  
b ro n i maszynowej, ty lk o  pojedyncze tępe 
uderzenia ka rab inów  go n iły  za sobą, krzyżo
w a ły  się i  zderzały w  pow ietrzu.

W oźniak zerkną ł na skurczoną, podobną 
teraz do ptasie j, tw a rz  Koli...

—  Germańce nastup la ju t... —  m ru n k ą ł sier
żant. , , , . ,

Dwóch szperaczy nachylonych ja k  pod 
ogniem, zn iknę ło  w  lesie. Obok przemaszero- *

* Fragm ent powieści pt. „Broń“, N

w a ł szybko p lu ton  M isiaka. W iteck i zgięty 
nad skrzynką podawał chłopcom  am unicję. 
Nagle kanonada zerw ała się ja k  huragan.

—  S karie j towariszcz... —  w rzasnął K o la  
—  skarie j!

S trach ch w yc ił Woźniaka. ,,Po w szystk im “  
pom yśla ł „ ju ż  ich  wykańczają...“  W yciągną ł 
p is to le t zza pasa, k rzykn ą ł „N aprzód !“ , prze
skoczył ró w  i  gw ałtow nie  przedzierał się za
ga jn ik iem , z ryw a jąc  co chw ila  kłusa. Po k i l 
kunastu  krokach  zrów na ł się z n im  K o la  
i  W iteck i. Za plecam i szczęk b ro n i i  sapanie 
dogania ło go, k ie dy  hałas b itw y  na chw ilę  
opadał. N ie  czuł strachu, an i żadnego innego 
wrażenia, jedna ty lk o  m yś l t łu k ła  się w  ca
ły m  ciele —  zdążyć! być na czas!...

S trze lan ina stała się jeszcze szybsza, ja k b y  
stado podku tych kon i galopowało nad drze
wam i. W oźniak zaczął układać p lan obrony. 
O chłonął zupełnie, zdawało m u się, że c ia ło  
jego jest puste, ta k  szybko n ios ły  go nogi, 
i  ca ła energia skoncentrowała'"Się w  m y 
ślach... U trzym ać skra j lasu. erkaem em  stwo
rzyć zaporę ogniową na p ra w ym  skrzydle... 
W ytrzym ać do p rzybycia  G w a rd ii Ludow e j; 
wycofać się, k ie d y  ju ż  wszyscy ludzie zaszy
ją  Się głęboko...

—  Skolko k ilo m e tró w  do k ra ju  liesa? — 
w ydysza ł K ola.

—  Jeden... naw et n ie  będzie —  k rz y k n ą ł 
W iteck i,

—  T ak —  u p e w n ił się teraz W oźniak —  
to  n ie  w  lesie... Pew nie Kardasz b ro n i się na 
skra ju , a może w  Borach...

Szperacze lewoskrzyd łow ii zn iknę li w  gąsz
czu zagajnika.

—  W oln ie j tam ! —  hu kną ł za n im i W iteck i.
S trzelanina posypała Się znów rzęsista, ja k

os try  grad, ale po k ró tk ie j c h w ili , zaczęła 
szybko opadać i  cichnąć.

W iteck i spo jrza ł pyta jąco. —  O dparli, czy 
jak? (

—  Moż b y t1 —  m ru k n ą ł Kola.
S trza ły  pada ły ciężko, pojedynczo i  ja k b y  

z coraz dalszej odległości. Kogoś dobijano; 
ale kogo? B itw a  zam ierała. W ygasała ta k  sa
m o szybko, ja k  rozpłonęła.

—  Cholera —  Stęknął zaw iedziony głos za 
plecam i W oźniaka —  po wszystkim ...

Szperacze, d o ta r li ju ż  do s k ra ju  lasu, sta
n ę li i  ś le p ili przed siebie. W oźniak rozw iną ł 
oddział w  ty ra lie rze . Doszli aż do pierwszej 
l in i i  św ie rków  i  tu  p o k ła d li się w  szerokim  
ro w ie  granicznym . Przed n im i rozpościerała 
się fio le tow a  od wrzosu poręba, da le j ścier
n isko op ływ a ło  zabudowania dawnego fo l
w a rku . Zaraz za ko lon ią  wzgórze schodziło 
w  dó ł piaszczystą drogą, do w si. Na ca łym  
ty m  dosyć roz leg łym  przedpolu n ie  b y ło  ży 
w e j duszy, cisza drąży ła  pow ie trze; żadnego 
śladu w a lk i...

W oźniak w ys ła ł p a tro l złożony z sześciu 
ludz i, nakazując dotrzeć do wsi. O dda la li się 
szybko, rozsypani w  m a ły  ró j,  ściskając ka 
ra b in y  przed p iers iam i, gotowe do strzału.

—  Przepadł ja k  duch —  m ru k n ą ł W ite ck i 
—  ca ły  Kardasz...

— Pagon ił Niemca... — zaśm iał się K ola.
W oźniak obserw ow a ł fo lw a rk  przez lo rn e t

kę. W idz ia ł w yc inek  podwórza m iędzy sto
dołą a budynk iem  z szarego piaskowca. B y ło  
pusto i  spokojnie. Przed stodołą pokazał się 
ch łop w  ku rtce  na ram ionach, prowadzący 
za grzyw ę siwego konia. D rep ta ł p ra w ie  w  
m ie jscu z głową zwróconą w  stronę wsi, aż 
zszedł z po la w idzenia.

—  Na fo lw a rk u  nie  ma chyba n ikogo — 
pow iedz ia ł W ładysław  i  podał lo rne tkę  W i- 
teckiem u.

W ciśn ięc i w  w ilg o tn y  piasek i  m ię k k i 
mech, ludz ie  n ie  spuszczali oczu z szybko po
suwającego się pa tro lu . Nagle za p lecam i w  
zaga jn iku  cienko zabrzęczał dzwonek; syk 
opon na ścieżce i  trzask gałęzi poderw ały 
W oźniaka.

—  S tó j! K to  jedzie? —  wrzasną ł W iteck i.
—  Swoi! N ie strzelać. —  W ynurzy ła  się 

świecąca potem  tw a rz  M azurka. Z' dziesięcio
ma lu dźm i p rzy jecha ł na pomoc Kardaszow i. 
Zmieszawszy się z p lu tonem  W iteckiego, 
oglądał; odzyskane ka ra b in y  i  c isnę li się do
okoła erkaem u. M azurek us iad ł obok Woź
niaka.

—  Trzech uc iek ło  do chôme ja kó w  —  po
w iedz ia ł po c h w ili.

Na przedpolu p a tro l dochodził ju ż  do fo l
w a rku . R ozw inę li się szerzej w  ty ra lie rkę , 
otaczając sierpem zabudowania. O bserwował 
ich teraz przez lo rne tkę  sierżant K o la , a lu 
dzie, przycisnąwszy cia ła  m ocnie j do ziemi, 
czeka li z oczyma w ce low anym i w  przestrzeń 
na pierwsze strzały.

—  K to  uciekł? —  rz u c ił n ie  odwracając 
g łow y  W oźniak.

—  D w a j Domańscy „• Przybysz...
—  K iedy?
—  O północy... w kró tce  jakżeśoie odeszli 

do K u ry ły  po broń...
—  W sio dobre —  p rze rw a ł K o la  — w  fo l

w a rk u  n ikaw o  niet... P agon ili Niemca... — 
podał lo rne tkę  W oźn iakow i

P a tro l z n ik ł na podw órzu —  przeszła jesz
cze chw ila , a s trza ł n ie  zerw ał ciszy rozdętej 
nad polem  i  żaden głos n ie  doleciał od stro
n y  zabudowań fo lw arcznych.

W oźniak b y ł ju ż  zupełnie zim ny, reszta bo
jo w e j gorączki ustąp iła  z ciała, czuł przecież,

że niebezpieczeństwo rozw ia ło  się i  ca ły  ten  
epizod znalazł jakieś pom yślne zakończenie. 
Jednocześnie p rzeb iła  się ostra m yśl o tym , 
co m ó w ił M azurek.

—  Skąd wiesz, że Przybysz uc iek ł—pow ie
dzia ł trąca jąc w  ram ię  W ojtka, zajętego 
uk ładan iem  nabo jów  w  ładow n icy —  i w  do
da tku  do chomejaków... Z D om ańskim i to 
zgoda —  ale Wacek...

—  Sam mii pow iedział. W łaściw ie to  on nie 
uc iek ł —  ty lk o  po prostu  odszedł. — Mazu
re k  zap ią ł ładownicę. Przedtem  oddał ka ra b in  
i  am unicję, przyszedł do m nie — ja k  to  on, 
wiesz —  z ta k im  trochę tea tra lnym  gestem. 
W ygłos ił całe przem ów ien ie — że jesteśmy 
na błędnej drodze, że to  jest zdrada po lsk ie j 
wsi, że chłopom nie w o lno kum ać się z ko 
m un istam i, w  ty m  duchu.

—  N aw raca ł cię —  m ru k n ą ł W oźniak.
M azurek po kręc ił przecząco głową. —  Nie.

To raczej w yg ląda ło  na jak ieś przekonyw a
n ie  samego siebie. A  jednocześnie odstaw ia
n ie  dram atu. Ten gest, z ja k im  on m i w rę 
czy ł swój ka ra b in  i  ładow nicę —  wiesz co m i 
to  przypom niało?

—  No?
—  Solarzów. To by ło  też ta k ie  organizow a

n ie  najwyższego napięcia... W  ogóle ten  styl... 
M am  wrażenie, żę on sam sobie w yd aw a ł się 
bardzo trag iczny  w  ty m  momencie...

W oźniak poczuł s ilne zn iec ie rp liw ien ie  —
0 czym  ten W o jtek  gada? —  A le  skąd wiesz, 
że przeszedł do chomejaków?

—  W iem. Zapyta łem  go, co teraz ze sobą 
zrobi. Czy prze jdzie do ZW Z-ow ców . Pow ie
dział, że nie. W ięc może w rócisz do domu? 
Też nie. D ałem  spokój pytan iom . A  w  pó ł 
godziny po jego odejściu zam eldowało się 
dw óch chłopaków . Szczuchniak i  jeszcze je 
den z R u daw k i i  opow iedzie li, że Przybysz 
razem  z D om ańskim i nam aw ia ł ich  do uciecz
k i  i  prze jścia do chom ejaków. O n i się nie 
zgodzili, ale tam ci trze j poszli.

—  N o masz —  m ru k n ą ł W oźniak — tam  
będzie lep ie j pasował, m yśm y zawsze b y li dla 
niego za czerwoni... A  w  gruncie  rzeczy to  
dobrze, że się oczyścimy z tych  plew . T akich  
ja k  Domańscy. Teraz w e jdz iem y na prostą 
drogę...

Mazurek,, W ydawało się, nie słuchał, co 
W ładysław  m ów i.

—  Ja myślę, że i  u  chom ejaków  on nie  bę
dzie na m ie jscu —  pow iedzia ł po c h w ili. — 
Jakby  nie  było, jes t ludowcem... I  tam  też bę
dzie samotny...

—  N ie  m a obaw y —  przystosu je się. A  u 
nas i  ta k  m usia ł odpaść... —  u rw a ł.

N a po lu  trw a ła  n iczym  nieporuszona cisza. 
W  ro w ie  ludzie  u k ła d a li się swobodniej,, n ie 
k tó rz y  nasunęli czapki na twarze, in n i dale j 
obserw ow a li przedpole. M azurek leżąc na 
w znak pa trza ł w  b łęk itne  niebo poprzez k ra 
tę gałęzi św ierkow ej.

—  D ran ie  te  chom ejaki —  pow iedzia ł W o
źniak. —  Wiesz, że on i chcie lj sprzątnąć 
sprzed nosa broń?

M azurek un iós ł głowę. —  No?...
—  B y li przed nam i u K u ry ły , straszyli go, 

chc ie li go przekupić, s ta ry  ledw o im  uciekł.
—  N ie  da ł się przekupić?
—  Nie. Ciekawe, gdzie on i m a ją  bazę — 

myślę, że w  dw orsk im  lesie.
M azurek podniósł się. —  Co chcesz zrobić. 

W ładek?
—  Nic... —  W oźniak le kko  się uśm iechnął. 

—  M us im y z n im i nawiązać porozum ienie 
w ojskow e. W  raz ie  a k c ji n iem ieckie j będzie
m y się przecież wspierać.

M azurek popa trzy ł na niego z n iedow ie
rzaniem . —  Po tym , co zrob ili?

—  Przecież n ie  weźm iem y się teraz za łby . 
K iedyśm y się rozsta li, to  ju ż  ideologicznie
1 po lityczn ie  możemy się n ie  zwalczać, na 
razie; m usim y ty lk o  dobrze rozgraniczyć 
swoje w p ły w y , a w o jskow o należy sobie po
magać —  no nie?

W  oczach M azurka ja k b y  coś zgasło. — 
Z  ciebie m ocny p o lity k  — pow iedział, c ien iu 
jąc  słowa iro n ią ; zawahał się —  ale ta  p o li
tyka... —  m achnął ręką.

W oźniaka ogarnęło zn iec ie rp liw ien ie : — No 
co po lityka?

—  N iem ora lna jest. Człow iek w  tym  gin ie  
całkow icie . Jak iż  to stosunek do człowieka, 
do samego siebie? Masz kogoś za dran ia  —  
i  ten ktoś n ie w ą tp liw ie  jest dran iem  — a po
li ty k a  nakazuje ci paktować z nim .

N iec ie rp liw ość przem ieniła się w  niechęć, 
rów no leg le  do tego zaczęło rosnąć p rzykre

wrażenie, że b lis k i człow iek odda lił się i  to  
dość znacznie. Jak przekonać W ojtka, że 
m yś li jego skierowane są w  n iew łaściw ym  
k ie run ku . Że stoi jeszcze na te j drodze, z 
k tó re j ju ż  należy zejść, że szuka w  po jedyn
czych ludziach dobra i  zła, w  ogóle wszyst
kiego, a to  przecież nie jes t ważne...

—  Poszli do w s i —  k rz y k n ą ł W iteck i zbie
gając do row u. —  B y lica  w laz ł na sosnę i  w i
dział, ja k  schodzili w  dół. ’

—  D alej nie widać?
—  Nie. Wezmę paru chłopców i  pogonię za 

n im i na rowerach, dobrze W ładek?“
—  Nie. Po co ganiać ludzi, k iedy  ju z  po 

wszystkim ... Zmęczeni są... całą noc masze
row a li.

—  Jak uważasz —  m ru kn ą ł W itecki. Poło
ż y ł się obok sierżanta K o li, śpiącego z dasz
k iem  c y k lis tó w k i na oczach.

—  Co innego jes t ważne —  pow iązał Woź
n ia k  zerwane m yś li i  zaczął z rozwagą, zw ró
ciwszy na M azurka ciężki w zrok.—Ty, W o j
tek, zachowujesz się teraz trochę ja k  ślepy... 
M ówisz, że niem oralne, p o lityka  niem oralna.

M azurgk uśm iechnął się. —  No?
Przysunął się W iteck i —  Dyskusja?
—  T y  jesteś na niebezpiecznej drodze, 

W ojtek. Szukasz wszystkiego w  pojedynczych 
ludziach, w  duszach, a to  n ie  jest ważne. Sto
sunk i są ważne m iędzy ludźm i—to  czy chłop
cy d a li im  teraz łupn ia , połączenie z G w ar
dią Ludow ą, odzyskanie b ro n i —  to  są spra
w y  ważne, k lęsk i, m orderstw a zbiorowe, ja k  
te tu ta j —  to  są sprawy ważne," a jeszcze 
głęb ie j ważne jest nasze ludzk ie  bytowanie, 
nędza, w  ja k ie j ży jem y — to  są spraw y waż
ne...—  U rw a ł ja k b y  sprężyna rozkręciła  się w  
n im  do końca. Poczuł w styd , po co to  wszy
stko m ów i, aku ra t w y b ra ł sobie m om ent do 
filozo ficzne j dysputy.

A le siedzie li zasłuchani w  to, co pow ie
dział. M azurek -ze spuszczoną głową. W iteck i 
k iw a ją c  potakująco. W ojciech podniósł w zrok, 
pow iedzia ł, broniąc się jeszcze iro n ią :

—  Skąd ty  tak i?  Od k ie d y  tak ie  m yśli?
—  Patrzę, wiidzę, m yślę nad tym , co w i

dzę...
—  I  m y  nie  k re ty  —  m ru kn ą ł M azurek.

. W oźniak om iną ł zaczepkę.
—  W czoraj spotkałem  w  lesie k ilk a  kobiet, 

k tó ry m  N iem cy zabra li mężów. Dwóch z n ich  
ju ż  n ie  żyje. B y ła  tam  też Zośka Staszakowa 
z m ałym . N ie  w iem , czy słyszeliście ostatn ią 
wiadomość o n im : przed samym w yjazdem  do 
S trza łkow a zdążyli go jeszcze skatować tak, 
ze n ic  n ie  w idz i.

—  W iem  —  k iw n ą ł głową W itecki.
—  W  S trza łkow ie  leży na izb ie chorych 

w ięziennej, n ie  w iadom o, czy odzyska w zrok. 
A le  Staszakowa jest spokojna. Pow iedzia ła 
do mnie, że je j Antoś przetrzyma...

W oźniak u rw a ł. N hm yśla ł się chw ilę.
—  To są spraw y ważne. To, co jest m iędzy 

ludźm i. One decydują o lu dzk im  życiu. D la 
tego trzeba poznać, s iły , k tó re  to wszystko 
rob ią , żeby n im i kierować.

—  Ba... —  b ą k n ą ł' W ojciech.
—  To nie  są s iły  p rzyrody  —  pow iedzia ł 

z przekonaniem  W ładysław  — popatrz,.co się 
tu ta j stało...

Nagle u rw a ł.
Na drodze obok fo lw a rk u  zaczerniał od

dzia ł i  jednocześnie ktoś wrzasną ł: <,Idą 
ch łop ak i!“

Zaczęli w yskak iw ać z row u  jeden za d ru 
gim . W oźniak podniósł lornetkę. Przed od
dzia ł w ys fo ro w a ł się rowerzysta. M a ły  P ra 
sek. Rósł szybko.

—  Idz iem y, - W ła d ys ła w !— hu kną ł W iteck i.
Cała gromada bieg ła ju ż  przez ^porębę. W o

źn iak schował do fu te ra łu  lo rnetkę , w ysko
czył z do łu  i  k rzyknąw szy przed siebie 
„Id z ie m y !“  ruszy ł szybko.

M a ły  Prasek otoczony ciasnym  pierście
niem , rozgorączkowany, z nae lektryzow any. 
m i oczyma, opow iadał o b itw ie . N iektórzy, 
n ie  słuchając go pob ieg li da le j ku  zbliżające
m u się oddzia łow i. W oźniak zatrzym ał się 
p rzy  chłopcu.

—  K to  was zaatakował?
—  Żandarm eria... Jechali na row erach— to 

ich  maszyna —  potrząsnął row erem —rzuc ili, 
bo łańcuch spadł.

—  Są zabici?
—  Kto?
— No u  nas...
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— Szczuchniakow Jasia raniły w  rękę...
— A  Niemcy?
—  Co Niemcy?
— Są zabici?
—  Noo... pewnie...
—  Dużo? k rz y k n ą ł któryś.
—  Dużo... Rej te row a li tak, że bu ty  zgubili, 

przez rzeka to w p ław , Kardasz znalazł parę 
saperek, oni zdejm owali...“

—  Jak was napadli?
— Jakeśta ich  odparli?
—  A le  strzelanina była...
—  A  m y w am  zaraz na pomoc...
—  B roń  żeśmy dosta li —  patrzaj...
— T rzy  erkaemy...
—  Czekajta, niech powie, ja k  było.
A ta ko w a li go ze w szystkich stron. P rzyby ł

wreszcie oddział i  Kardasz oraz bosonogi 
gwardzista W ołody jow sk i od tw o rzy li Woź
n iako w i cały przebieg potyczki. B y ło  tak :

Tej nocy Kardasz wysunąwszy się z p la 
cówką przed skra j lasu, nocował w  stodole 
dawnego fo lw a rk u  —  resztów ki. Ludzie  spali 
na sianie, a czujka m ia ła  stanowisko ko ło  
krzyża, p rzy  drodze, k tó ra  w  tym  m ie jscu 
schodziła do wsi'. O s try  jazgot psa obudził 
Kardasza, k ie dy  ju ż  m d ły  św it sączył się

przez uchylone wierzeje. Coś tknę ło  kaprala, 
u jadanie n ie  ustawało an; na chw ilę , wyszedł 
w ięc przed Szopę i  przeciągając zesztywniałe 
kości, stanął na wzgórku. Dołem, przez k a r 
to flis k o  sunęła ty ra łie rk a  garbatych cdeni. 
B y ł to  n ie w ie lk i oddział żandarm erii, p ię tna
stu ludzi, k tó rzy  przejeżdżając row eram i z Ja
nowa do L., za trzym ali się w  Borach i  tu  nie 
w iadom o od kogo dowiedzieli, się, że w  . fo l
w a rk u  nocuje grupka partyzantów . Postano
w i l i  spróbować zaskoczenia, podkraść się, 
podpalić szopę grana tam i i  wykończyć z p i
sto le tów  maszynowych. W idok okrągłych he ł
m ów  na m om ent odebrał Kardaszow i moc w  
nogach, ale pierwsze gw izdnięcie k u l i podcię
ło  go ja k  batem. Już b y ł w  stodole, ju ż  r y 
czał na ludzi. H u k  kanonady szarpnął pow ie
trzem , is k ry  pocisków zaczęły szyć ciem no
ści, ludzie spadając z sąsieków, rz u c ili się do 
ucieczki. P rzeb iegli podw órko i  gna li naprzód 
wczepieni przerażonym  w zrokiem  w  czernie
jący  niedaleko las. Ż andarm i w y b ilib y  ich  na 
tym  od kry tym  ściernisku, ja k  stadko k ró l i
ków . Na szczęście Kardasz, bosonogi W oło
d y jow sk i i  m a ły  P rusek w yskoczy li przed 
stodołę i  rozpoczęli strzelaninę. Posuwająca 
się lis im i k ro ka m i ty ra łie rk a  natychm iast

przypad ła do ziemi'. N iem iecki ogień Skon
cen trow a ł się na Kardaszu i  towarzyszach. 
O dpow iada li szybko u k ry c i za kopcem k a r
to f li.  Tymczasem m łody Szczuchniiak, k tó ry  
zasnął na warcie, obudzony po eh'wilii roze j
rz a ł się w  sytuacji. M ia ł dobre stanowisko 
na flance niem ieckie j ty ra lie rk i.  Podpełzł ja k  
na jb liże j i  p ierw szym  strzałem  ściągnął ze 
s te rty  sadowiącego się tam  erkaemistę. B y ł 
to  prze łom ow y m om ent potyczki. Uciekający 
na ściernisku oprzytom nie li, za trzym a li się, 
u łam ek sekundy trw a ło  wahanie, po czym 
jeden puścił się pędem z pow ro tem  do fo l
w a rku , za n im  zaw rócił d rug i, po c h w ili 
b ie g li wszyscy, repetu jąc karab iny. W idok 
kozio łku jącego ze s te rty  żandarma i  tup o t 
bu tów  w racających chłopców poderw ały K a r
dasza, zatrzęsło n im  uniesienie bojowe, r y k 
n ą ł: „Naprzód! B ij tych  skurw ysynów !“  i  sko
czył naprzód, ja k  w ypchn ię ty  sprężyną. 
N iem cy zaczęli się szybko wycofyw ać. A le  
w  ty m  odstępowaniu w ykazał; dobrą tresurę 
wojskową. Żawsze ty lk o  pojedynczo lu b  po 
k ilk u  ucieka li, a in n i k r y l i  ich  odw ró t strza
ła m i pow strzym u jącym i partyzantów . Ranio
n y  został Szczuchniak w  rękę i  W anecki w  
nogę. Ż andarm i d o ta r li ta k  do rzeki. T u ta j

jednak zgubił się gdzieś ich spokój; na brze
gu zostaw ili parę bu tów  i  zakrw aw iony p i
stolet maszynowy. Rzękę przebyli w p ław , bo 
już  im  by ło  za daleko do mostu. Po tam te j 
stronie załadował; na wozy swojego zabitego 
oraz rannych i  szybko odjechali ścigani k u 
la m i partyzantów .

Dopiero teraz zaczął W ożniak odczuwać 
mocne zmęczenie. P ie k ły  oczy, ja kby  w  gę
stym  dym ie, ciągnęły do ziemi ram iona i no
gi. „Spać!“  pom yślał. Zapachniał m u m ię k k i 
mech, na k tó ry m  w yciągnie zesztywniałe, 
drewniane ciało. Spojrza ł na wschód. Niebo 
ciągnęło się złote, ja k  żytn ie  pole. Z m ruży ł 
oczy i  odw róc ił w zrok  porażony ostrym  świa
tłem . Za n im  chłopcy hałasowali bronią, pod
śp iew yw ali, gw izda li, czuł, że idą  tw ardo i  
pewnie, podniesieni na duchu m ałym , ale 
p ierw szym  zwycięstwem. D z ie lił z n im i tę 
radość, chociaż w iedzia ł, że to się dopiero za
czyna.

Na przeciw ko czern ia ł bór. Stado w ron  
krąży ło  nad sosnami. Koścista, ja k  ręka star
ca, ścieżka wyciągnęła się po n ich  i  poprowa
dziła - roześm ianych w  głąb lasu.

W ito ld  Zalewski

Józef Janiczek L U D I K S I Ą Ż K A
W c h w ili k ie dy  z " o ka z ji p ią te j 

roczn icy powstania Polskiego 
K o m ite tu  W yzwolenia N aro
dowego cały naród z uczuciem 
dum y wspom ina ch lubnie prze
by tą  drogę odbudowy ¡nawią

zując do wspan ia łych sukcesów we wszyst
k ic h  dziedzinach życia politycznego, społecz
nego i  gospodarczego —  w  te j c h w ili w a rto  
podjąć próbę podliczenia w y n ik ó w  również 
na odcinku pracy b ib liotecznej.

Le n in  na progu W ie lk ie j R ew o luc ji Paź
dz ie rn ikow e j rz u c ił hasło „K s iążka  dla  mas“ . 
W  w y n ik u  konsekw entnej rozbudow y b ib lio 
tek  powszechnych w  Z w iązku  Radzieckim  
stan zaopatrzenia ludności w  ks iążk i u leg ł 
tam  o lb rzym ie j zm ianie: gdy w  ro k u  1914 na 
tysiąc m ieszkańców w  carstw ie rosy jsk im  
przypadało ty lk o  64 książk i, to w  ro k u  1939 
na tę samą liczbę m ieszkańców w  Z w iązku  
Radzieckim  przypadało ponad 800 książek! 
Zaopatrzenie w ięc zw iększyło się przeszło 13 
razy!

N iestety, u  nas by ło  inaczej.

Jest rzeczą charakterystyczną, że zaniedba
n ie  ku ltu ra ln e  P o lsk i przedw ojennej tłu m a 
czy się zw yk le  w iekow ą n iew o lą po lityczną. 
N a tu ra ln ie , w  tym  tw ie rdzen iu  jest część 
praw dy. Is to tne j jednak przyczyny trzeba 
szukać gdzie in dz ie j: w  św iatow e j po lityce  
sfer rządzących, będących na usługach u- 
s tro ju  kapita listycznego. Oświata, k u ltu ra , 
nauka dla szerokich mas ludności robotniczo- 
chłopskie j? Owszem, tak, ale ty lk o  w  tak ich  
dawkach, ja k ie  są niezbędne do podniesienia 
dochodowości w a rszta tu  pracy, terenu eks
p loa ta c ji kap ita lis tyczne j.

Tego rodza ju  stosunek do ośw ia ty  szero
k ic h  mas m usia ł pociągnąć u  nas bolesne 
konsekwencje na wszystk ich odcinkach życia 
ku ltu ra lnego , rów nież w  dziedzin ie p racy z 
książką. N ic  dziwnego, że przed drugą w o jną  
św iatową m ie liśm y mało b ib lio tek , m ało ks ią 
żek, n iew ie lu  czyte ln ików . K ie d y  w  Z w iązku  
Radzieckim , gdzie w  r. 1920 s ta rt do upo
wszechnienia ks iążk i odbyw ał się w  w a ru n 
kach nielepszych od is tn ie jących wówczas 
w  Polsce, w  ro ku  1939 p raw ie  jedna książka 
przypadała na jednego mieszkańca, to u  nas 
zaledwie jedna książka w ypada ła  na 6 miesz
kańców.

W  Polsce odpow iedni k lim a t dla rozw o ju  
b ib lio te k  i  ściślejszego związania ks iążk i z 
m asami lu do w ym i w y tw o rz y ł się dopiero po 
d rug ie j w o jn ie  św iatow ej. Działa lność  ̂ dwu 
na jw iększych spółdzielni w ydaw n iczych 
„K s ią żk i i  W iedzy“  oraz „C zy te ln ika “ , re a li
zacja dekretu o b ib lio tekach  i  opiece nad 
zb ioram i b ib lio tecznym i, wreszcie prace po
wołanego przez Radę M in is tró w  K om ite tu  U - 
powszechnienia K s iążk i p rzyczyn iły  się w y 
datnie n ie  ty lk o  do odbudowy zniszczeń w o
jennych na ty m  odcinku, ale rów n ież do o- 
siągnięcia w yn ików , o k tó rych  n ie  m a rzy li 
nawet przedw ojenn i działacze ośw iatow i. 
Przecież dopiero w  Polsce Ludow e j można 
by ło  na serio zabrać się do robo ty  nad organ i
zacją rac jona lne j sieci b ib lio tecznej, zape
w n ia jące j ła tw y  i  swobodny dostęp wszyst- 
k im  obywate lom  do wszystkich potrzebnych 
im  książek. Czy k tó ry  z w ydaw ców  przed
w o jennych m ógł m arzyć o tym , aby nakłady 
na jpoczytnie jszych choćby książek sięgały 
wysokości 50—70 tysięcy egzemplarzy? A lbo  
czy było  w ted y  do pomyślenia, żeby _ dobra, 
estetycznie wydana książka o n iep rzem ija jące j 
w a rtośc i by ła  do nabycia za cenę jednego 
pude łka papierosów, ja k  się to  ma z książ
ka m i w ydanym i na skutek in ic ja ty w y  K U K .'

«• ¥ *

Prace w  zakresie odbudowy ks iążk i i  b i
b lio te k  w  Polsce Ludow ej od _ p ierwszych 
c h w il po odzyskaniu niepodległości m usia ły  
iść w  różnorodnych k ie runkach. N a jp ie rw  
trzeba by ło  ratow ać to, co dzięki szczęśliwe
m u zbiegowi okoliczności ocalało od zniszczeń 
wojennych. Potem należało poczynić ener
giczne ¿abiegi w  celu odzyskania księgozbio
rów  w yw iezionych przez Nemców poza gra
nice Polski. Równolegle z pracam i zabezpie
czającym i i reew akuu jącym i trzeb-a by ło  p ro 
wadzić prace nad zasadniczą koncepcją orga
n izacyjną sieci b ibkotecznej. je j odbudową i  
p lanową rozbudową.

1. ZA B E ZP IE C ZE N IE  O C A LA ŁY C H  
B IB L IO T E K  I  K S IĘG O ZBIO RÓ W

Pom im o n iesprzy ja jących w a runków , pod 
koniec drugiego dziesięciolecia niepodległości 
m ie liśm y ogółem w  Polsce około 35,000 b i
b lio tek, k tó rych  księgozbiory lic z y ły  łącznie 
ponad 21 m ilio n ó w  to m ó w ..

W  czasach działań w o jennych  i  p ięc io le t
n ie j okupac ji -b ib lio te k i w  Polsce doznały 
bardzo poważnych zniszczeń. W  n iek tó rych  
w o jew ództw ach zniszczenia sięgały 95 proc. 
przedwojennego stanu księgozbiorów.

Wedle szacunkowych obliczeń, z ogólnej 
liczby  21 m ilio n ó w  tom ów pozostało w  b i
b lio tekach naukowych, ośw ia tow ych i  szkol
nych nie  w ięcej n iż  6 m ilio n ó w  tom ów , z cze
go na b ib lio te k i szkolne i  ośw iatowe przypa
dało zaledwie około m ilion a  tom ów.

W  b ib lio tekach  ¡naukowych s tra ty  w y m ie r
ne (według w artośc i złotego w  s ie rpn iu  1939 
r.) w yn ios ły  około 180 m ilio n ó w  zło tych. Poza 
tym  b ib lio te k i naukowe poniosły do tk liw e  
s tra ty  w  rękopisach, s trarodrukach, atlasach, 
mapach, zbiorach gra ficznych itp . G dyby te 
m a te ria ły  m ia ło  się nabyć na ry n k u  św iato
w ym , co jest w  zasadzie n iew ykona lne, to 
trzeba by b y ło  na ten cel w ięcej n iż m ilia rd  
z ło tych przedwojennych.

N ic  dziwnego, że w  tych  w a runkach  p ie rw 
sze w y s iłk i w ładz po lsk ich  po odzyskaniu 
n iepodległości zosta ły skierowane na zabez
pieczenie oca la łych b ib lio te k  i  księgozbiorów 
oraz reewakuację książek w yw iez ionych  przez 
Niemców.

D zięk i energicznym  zabiegom udało się za- 
bezpieczeyć ogółem około 1,300,000 książek 
po lskich , k tó re  zostały porzucone czy to 
w sku tek  działań wo jennych, czy też w  zw iąz
k u  z w ykonyw an iem  re fo rm y  ro lne j. Znacz
nie  w ięcej, bo około 8 m ilio n ó w  tom ów  za
bezpieczono książek niem ieckich. W śród tych  
książek, w  zwałach bezwartościowej tenden
cy jn e j li te ra tu ry  h itle ro w sk ie j, znalazło się 
sporo w artośc iow ych książek naukowych.

W arto  podkreś lić  k ilk a  cha rakte rystycz
nych liczb powyższego zestawienia.

Zatem  przede w szystk im  w ym ow ną chyba 
okaże się liczba, książek w  samorządowych 
b ib lio tekach  powszechnych pod koniec 1949 
roku . M a ona wynosić ogółem 6,500,000 to 
m ów, to  jest a ku ra t ty le , ile  ich  by ło  w  ro 
k u  1939 w e wszystk ich b ib lio tekach  ośw ia to , 
w ych . a w ięc n ie  ty lk o  w  samorządowych, 
ale rów n ież społecznych (Towarzystw o Czy
te ln i Ludow ych, Polska M acierz Szkolna, To
w arzystw o Szkoły Ludow ej). Pamiętać przy 
tym  należy że wówczas, gdy w  ro ku  1939 
6.500.000 tom ów  przypadało na 36 m ilion ów  
m ieszkańców (1 książka na plus m inus 6 m ie . 
szkańców), to obecnie ta sama liczba ksią 
żek. przypada na 24 m ilio n y  m ieszkańców (1 
książka na 3,5 mieszkańców).

Muszę tu ta j zw rócić uwagę jeszcze na jeden 
n iezm iern ie  charakterystyczny moment. Oto 
przed drugą w o jną  stosunek zaopatrzenia w  
ks iążk i ludności m ie jsk ie j i  w ie jsk ie j w y k a 
zyw a ł duże pokrzyw dzenie te j ostatn ie j. Gdy 
bow iem  w  1939 ro ku  1 książka w  miastach, 
przypadała na 4 m ieszkańców, to na wsi —> 
na 24!!! Obecnie ten stan rzeczy u leg ł rad y
ka lne j zmianie.

Spośród różnego typu  b ib lio tek  na obsługę 
potrzeb czyteln iczych ludności w ie js k ie j na-

2. R E EW AK UAC JA KSĘG O ZBIO RO W
Niem cy, p rzew idu jąc  odw ró t, w y w ie ź li w  

po łow ie  1944 r. maj cenniejsze zb io ry  z b ib lio 
te k  po lskich. Prace nad odzyskaniem tych  
zb io rów  rozpoczęto ju ż  w  m arcu  1945 r. N a j
p ie rw  przyw ieziono z P ruszkowa ks ią żk i bę
dące w łasnością B ib lio te k i Narodowej i  U n i
w ersyteck ie j w  W arszawie (przeszło 20 du
żych ciężarowych samochodów), a następnie 
z G orb itsch 2 wagony książek z ogólnej lic z 
b y  5 u lokow anych tam  przez Niem ców. Póź
n ie j, bo ju ż  w  d rug ie j po łow ie 1945 r.,^przy- 
w iezono 5 wagonów książek z A de lsdorfu  k o 
ło  Z ło to r ii oraz 4 w agony z Legnicy.

Ekspedycja w ysłana do Czechosłowacji od
nalazła księgozbiory b ib lio te k  warszawskich 
w  M uzeum  Społecznym w  Pradze Czeskiej 
oraz w  szeregu in nych  m iejscowości.

3. O DBUDO W A I  RO ZBUDO W A S IEC I 
B IB L IO T E K  PO W SZECHNYCH

Zasadniczym  zadaniem rac jona ln ie  zorgani
zowane,) sieci b ib lio te k  powszechnych jest 
stworzenie tak ich  w arunków , aby każdy oby
w a te l m ia ł swobodny i  ła tw y  dostęp do każ
de j potrzebnej m u ks ią żk i d la  ro z ry w k i, w  
p racy zawodowej czy też d la  celów samo
kształceniowych.

Sieć b ib lio te k  powszechnych, k tó ra  ma 
liczyć oko ło 20.000 pu nk tów  bib liotecznych, 
3,700 b ib lio te k  gm innych, 268 b ib lio te k  po
w ia tow ych  i 14 b ib lio te k  w o jew ódzkich, za 
w y ją tk ie m  tych  rs ta tn ich  w  zasadzie została 
ju ż  zorganizowana. Na okres natom iast 6-let- 
niego P lanu Narodowego pozostanie o rg an i
zacja reszty b ib lio te k  wo jew ódzkich, ścisłego 
zw iązania współpracą wszystk ich b ib lio tek , 
tw orząych sieć oraz uspraw nien ia  i  wzmoc
n ien ia  ich  działalności.

Dotychczasowy rozw ój b ib lio te k  i  księgo
zb iorów  b ib lio te k  powszechnych ilu s tru je  na
stępujące zestawienie:

staw ione są b ib lio te k i pow iatowe, gm inne, 
w ie jsk ie  i  w  ogrom nej w iększości p u n k ty  b i
blioteczne. Będą one pod kon iec bieżącego 
ro k u  posiadały łącznie około 4.200.000 tom ów, 
czy lj żę w tedy  jedna książka będzie przypa
dała na 4 m ieszkańców w si zam iast 24 z ro ku  
1939. Jeżeli zauważyć, że w  ty m  samym cza
sie około 8 m ilion ów  m ieszkańców m iast bę
dzie m ia ło  do swej dyspozycji 2.300.000 to 
m ów, a w ięc jedna książka będzie obsługi
w a ła  rów nież m n ie j w ięcej 4 m ieszkańców, 
to ła tw o  s tw ie rdz ić  głęboką troskę czynn ików  
k ie ru ją cych  akc ją  b ib lioteczną w  Polsce o 
w yrów nan ie  zadawnionego upośledzenia 
chłopów  w  zaspokajan iu ich  potrzeb czyte l
niczych.

Oczywiście nawet na jle p ie j zorganizowana 
i  sprawnie działa jąca sieć biblioteczna, św ie t
n ie  wyposażone w  ks iążk i i  pomoce tech
niczne b ib lio te k i n ie  spełnią swego zadania, 
o ile  nagromadzonych zb iorów  książkowych 
nie  ożyw ią b ib lio tekarze i  nie w yko rzysta ją  
ich  w  na leżyty sposób nie  ty lk o  do zaspoko
jen ia  ju ż  rozbudzonych potrzeb czytelniczych, 
ale także do ich rozbudzania i  rozw ijan ia . 
Pod tym  względem czeka b ib lio te k i i  b ib lio te 
ka rzy  wytężona praca organizacyjna, praca 
w  sensie tw orzenia zespołów dobrego czyta
n ia  książki, konkursów  czytania, grup samo
kształceniowych itp .

I  jeszcze w  jednym  k ie ru n k u  b ib lio te k i
będą m usia ły  podjąć energiczne starania. Do
tychczasowe obserwacje uczą, że zarówno 
czyte ln icy  na w s i ja k  i  w  mieście czytają 
g łównie, chyba w  90 proc., lite ra tu rę  be le try 
styczną, z niechęcią odnosząc się do książek 
popu larno - naukowych. Słowa zachęty, p ró
by zainteresowania czyte ln ików  lite ra tu rą  te 
go rodza ju  na ogół pozostają bez skutku, A  
przecież b ib lio teka  nie  ty lk o  ma dostarczyć 
ro z ryw k i, ale przede w szystk im  i  g łównie ma 
uczyć,. uzupełniać wykształcenie szkolne, 
kszta łc ić i  rozw ijać  um ysł w  w ieku  poza
szkolnym . U m ie ję tna propaganda, w łaściw e 
pokazanie ks iążk i popu larno .  naukow ej czy
te ln iko w i, podanie je j w  odpow iednim  czasie 
m usi zw iększyć je j obieg wśród czyte ln ików  i  
p rzyczyn ić się do spełn ienia przez nią  tych 
celów społeczno _ po lityczno - gospodarczych, 
d la  k tó rych  została wydana a następnie do 
b ib lio te k  wprowadzona.

5. PERSPEKTYW Y

Jeżeli chodzi o rozbudowę księgozbiorów 
b ib lio te k  powszechnych na na jb liższą p rzy 
szłość. to s taw iam y sobie następujące zada
nie: chcemy pod koniec sześcioletniego P la 
nu Narodowego m ieć w  Polsce jedną książkę 
na dw u  mieszkańców, to  znaczy —  uw zglę
dn ia jąc  na tu ra ln y  przyrost m ieszkańców, 
księgozbiory tych  b ib lio te k  pow inny  liczyć 
pod koniec 1955 ro k u  około 14 m ilion ów  ks ią
żek.

Czy rea lizac ja  tych zamierzeń jest m ożli
wa? Odpowiedź będzie zależała od dw u 
czynn ików : n a jp ie rw  środków  finansowych, 
następnie — m ożliwości p rodukcyjnych .

Jest rzeczą jasną, że op ieranie rozbudowy 
księgozbiorów  b ib lio tek  powszechnych o no r
m a ln y  budżet M in is te rs tw a  O św iaty, k tó ry  
w  bieżącym ro ku  p rzew idu je  na dotacje dla 
tych  b ib lio te k  zaledw ie 150 m ilio n ó w  zło
tych, by łoby  błędem, k tó ry  by  m ógł fa ta ln ie  
zaęiążyć nad sprawą rychłego upowszechnie
n ia  książki. Również k re d y ty  pre lim inow ane 
na akcję b ib lioteczną przez samorząd te ry to 
r ia ln y  w  całości Stprawy nie rozw iązu ją . Na 
zakupienie samych ty lk o  książek w  liczb ie  10 
m ilio n ó w  tom ów trzeba około 4 m ilia rd ó w  
złotych. Co na jm n ie j drugie ty le  pochłoną 
w y d a tk i personalno-adm in istracyjne. Ogółem 
w ięc  w  okresie od 1950 do 1955 r. potrzebna 
jes t kw o ta  w  wysokości około 8 m ilia rd ó w  
z ło tych  Sytuację w  sensie pozytyw nym  m o
że rozw iązać jedyn ie  4 - m ilia rd o w y  k re d y t 
w  P lan ie  Inw estycy jnym .

W prowadzenie jednak do b ib lio te k  po
wszechnych około 10 m ilio n ó w  tom ów w  
ciągu k ilk u  la t zależne jest nie ty lk o  od mo
ż liw ości sfinansowania te j akc ji, ale także od 
m ożliwości p rodukcy jnych  naszego ry n k u  w y 
dawniczego. Przecież rocznie trzeba będzie 
wprowadzać do b ib lio te k  około 1,5 m iliona  to 
m ów, co zależne jest n ie  ty lk o  od technicz
nych m ożliwości p rodukcy jnych , aje w  w ię 
kszym  jeszcze stopniu od rozm iarów  tw ó r
czości lite ra ck ie j.

Rozważając powyższe zagadnienie trzeba 
m ieć na uwadze jeszcze jedno: konieczność 
różn icow ania zakupów  odpowiednio do cha
ra k te ru  księgozbioru i  jego zadań. W  zw iąz
k u  z tym  inaczej będzie w yg ląda ło  kom ple to
w an ie  b ib lio te k  w  punktach bibliotecznych, 
inaczej w  b ib lio tekach  gm innych, a jeszcze 
inaczej w  pow ia tow ych ' i  wojewódzkich.

K o m ite t Upowszechnienia K s iążk i rozpo
czynając swą działalność postaw ił sobie za 
cel w yd rukow an ie  200 ty tu łó w  na jbardzie j 
w artośc iow ych książek. Część tych nakładów  
w  ogólnej liczb ie  około 4 m ilion ów  tom ów  
ma wejść do b ib lio te k  w  punktach b ib lio 
tecznych. Dalsze 4 m ilio n y  tom ów n ie w ą tp li
w ie  uda się w y ło w ić  w  tym  czasie z bieżą, 
cej p ro d u kc ji w ydaw n icze j do około 4,000 b i
b lio te k  gm in  w ie jskeh i  m ie jsk ich . Zakup ie
n ie  pozostałych 2 m ilio n ó w  tom ów do b ib lio 
te k  pow ia tow ych i  w o jew ódzkich n ie  p o w in 
no nastręczać w iększych trudności.

Można uczynić słuszny zarzut n iedokładno
ści rachunku. Is to tn ie . Tak jest. Trzeba jed
nak pamiętać, że p rzym ując z góry w  o b li
czeniach pewien procent niedokładności, 
liczby^ powyższe pozwalają zorientować się 
w  m ożliwościach rea lizac ji w  okresie rea liza
c ji 6.le tn iego P lanu Narodowego hasła* 
Jedna książka na dwu mieszkańców!

Rozwój liczbowy publicznych bibliotek powszechnych i  ich księgozbiorów

L. p. Biblioteki
1946 1947 1948 1949

bibl. łomów bibl. łomów bibl. tomów bibł. łomów

1. Wojewódzkich 1 40C00 5 50000 6 73000
2, Powiotowych 192 I 264 700000 268 942000 268 1200000
3. Gmin. miejskich 119 1060000 254 1880000 560 2146000 702 2330000
4. .  wiejskich 151 1 446 150000 1930 1106000 3006 2130000
5. Pkt. bibliot. 4090 18000 233000 20000 870000

O g ó ł e m 1100000 2800000 4500000 6500000
6 Gmin wiejsk. nieobsi. 2855 2560 1076 —
7. Gmin miejsk. nieobsi. 583 448 142 —
8. Obwodów szk. nieobsi. 18043 4143 1133
9. Ksiqżka na mieszkcńc. t ks ią ż k a 1 k s ią ż k a 1 ks ią ż k a 1 ks ią ż k a

na  2 ».8 m ieszk . na 8 ,5  m ie szk na 5,3 m ie szk na 3,5  m ie szk

4. N IEC O  K O M E N TA R ZY
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S I L N I  L U D Z I E

f iy
zpak ve l W asyl ve l Pante le jm on Kuż- 
vciicz ve l kom iw ojażer Drobaczow ve l 
kUPiec K u r i ło w  ve l u rzędn ik  adm in i
s tra c ji w o jskow ej Oswald Meisę ve l 
dokto r P ie tro w  M ik o ła j W asiiiew ićż 

ve l Zem pf — ve l radca nadw orny 
Dołganom —  pod ty lom a pseudonim am i u - 
k ry w a ł się za życia, w  swej Walce z caratem  
i  a m ieńszew ikam i jeden z na jw yb itn ie jszych  
działaczy rew o lucy jnych , bo lszew ik M ik o ła j 
Bauman. K ażdy z tych pseudonim ów odpo
w iada czasowo stre fom  niebezpieczeństwa, 
przez k tó re  ko le jno  przechodził ten n ieug ię ty 
i  n ieustraszony bo jo w n ik  o wolność człow ie
ka. Ideowa i  ofia rna, głęboko ludzka h is to ria  
jego życia i  działa lności po lityczne j jest tre 
ścią powieści S. Mścisiawskiego*).

Bauman, w spó łp racow nik „ Is k ry “  z czasów, 
gdy była  jeszcze redagowana przez Lenina, 
przyjeżdża z Genewy do osady fabryczne j 
pod M oskwą i  ro zw ija  ożyw ioną działalność, 
m ającą na celu skonsolidowanie rozproszo
nych „k ó łe k  organ izacyjnych“  w  jedną p a r
tię  socjaldem okratyczną i  wzmożenie ruchu  
rew olucyjnego. Baum an b y ł z k a d ry  tych  bo
jo w n ik ó w  o spraw iedliwość społeczną, k tó rzy  
całe swe życie odda li spraw ie  w a lk i z eara- 
tem  i  w yzw olen ia  rob o tn ików  z n ie w o li k a p i
ta lizm u. D la  tak ich  lu dz i ruch  rew o lu cy jn y , 
zagadnienie o rgan izacji czy roz łam u w  p a r t i i 
iłp .  stanowią ich  na jbardz ie j osobiste sprawy, 
poza k tó ry m i n ie  m a ju ż  p ra w ie  w  ich  życiu 
m iejsca na n ic  innego. Taka postawa życio
w a rew o lu c jo n is ty  Szpaka - Baum ana um o
ż liw ia  au to row i powieści szerokie, h is to rycz
ne zobrazowanie rozw o ju  Socjaldem okratycz- 

. ne j P a r t ii Robotniczej R os ji w  la tach poprze
dzających rew o luc ję  1905 roku . Rozpowszech
n ian ie  się m arks izm u w  Rosji, p rz y p ły w  fa li 
ruchu  rew olucyjnego w  la tach 1801—-1905, 
w a lka  ta jnego bojowego pisma „ Is k ra “  o p lan  
len inow sk i ittd. Wszystko to b y ło  isto tną i  n ie 
m a l wyłączną treścią życia bohatera powieści 
M ścisiawskiego.

A u to r w prow adza Czytelnika od razu  w  za
gadnienie k o n f lik tu  pom iędzy ówczesnymi 
„ Isk ro w ca m i“ , zw o lenn ikam i Lenina, a tak  
zw anym i „ekonom istam i“ , k tó rz y  u trzym yw a 
li ,  że robo tn icy  p o w in n i prow adzić w yłącznie 
w a lkę  ekonomiczną z fab ryka n tam i pozosta. 
W iająe lib e ra ln e j bu rżuaz ji w a lkę  po lityczną 
z caratem. /  P rzedstaw icie lem  „ekonom izm u“  
jest w  pow ieści m. in . bucha lte r G ustylow , 
tchórz i  ugodowiec.

Po d ru g im  zjeźdaie p a rty jn y m , tzn. po ro ku  
1903 różnice poglądów  m iędzy m ieńszew ikam i 
a bo lszew ikam i oscylu ją  dokoła zagadnień o r
ganizacyjnych. M ieńszew icy za jm u ją  w  p a r ti i 
stanow isko daw nych „ekonom istów “ , są prze
c iw n ika m i bo jow ej, rew o lu cy jn e j p a r t i i typ u  
leninow skiego i  ostatecznie przed wybuchem  
i  w  czasie re w o lu c ji dem askują się ja k o  ugó. 
dowcy i  agenci bu rżuaz ji w  ko łach ro b o tn i
czych. Następuje wówczas w yraźne rozg ran i
czenie w  SDPRR. Bolszew icy dążą do obale
n ia  caratu, hegem onii k la sy  robotn icze j, do 
u tw orzen ia  tymczasowego rządu przedstaw i
c ie li rob o tn ików  i  ch łopów  i  doprowadzenia 
re w o lu c ji do zwycięskiego końca. N atom iast 
m ieńszewicy proponu ją  zre form ow anie  i  
„ulepszenie“ caratu, hegemonię lib e ra ln e j b u r
żuazji, a zam iast sojuszu z chłopstw em  sojusz 
z kadetam i (kon s ty tu cy jnym i dem okratam i). 
W  tych  w a runkach  stosunki obu odłam ów 
przyb ie ra ją  cha rakte r w yraźn ie  w rog i. M śc i- 
s ław ski akcentu je  ten m om ent w  dram atycz
ne j scenie w  rozdzia le za ty tu łow anym  „Roz
ła m “ . Leninow cy, towarzysze Szpaka, Irena  
Gzowska i  Kozuba postanaw ia ją  urządzić ze
b ran ie  w  fab rykach  i  w y jść  na u licę  z de
m onstrac jam i p rzeciw ko w o jn ie  ro sy jsko -ja 
pońskiej. W  tym  ce lu Irena  w  ta jn e j d ru k a rn i 
przystępuje do d ru ku  prok lam ac ji. M ieńsze
w ic y  jednak udarem nia ją  akcję, w kracza ją  
podstępnie do d ru k a rn i i  niszczą cały nak ład  
ta jnego d ruku .

Na tle  dzia ła lności po lityczne j i  w a lk i z ca
ra tem  oraz k o n f lik tó w  z m ieńszew ikam i au tor 
op isu je  interesujące, a n ieraz wstrząsające pe
rype tie  . Szpaka, ukryw ającego się przed 
„ochraną“  i  kluczącego m iędzy szpiclam i i  
żandarm am i. Szpak-Baum an jest zaciekle t ro 
p iony przez carskich agentów, k tó ry m  w y m y 
ka się z przebiegłością' i  zim ną k rw ią  w y tra 
wnego bojowca. Zdradę rzekom ych sym paty
k ó w  ruch u  lu b  nieostrożność O rganizatorów 
zebrań i  w yn ika jące  stąd „w syp y “  przyp łaca 
dw ukro tn ie  w ięzieniem , k tó re  znosi n ie  zała
m ując się, ze spokojem  i  pogodą ducha, w ła 
ściwą ludziom , w patrzonym  w  cel przew yż
szający znaczeniem i  w artośc ią  ich  osobiste 
życie. „W iem , dobrze służę m o im  życiem  spra
w ie “  —  m ó w i Szpak i  to samo powiedzieć m o
gą o sobie Kozuba, N iu ra , Ire n a  i  in n i. Lu dz i 
tych  łączy przyjaźń, a raczej nowy, szczególny 
rodza j p rzy jaźn i, s iln ie jsze j n ieraz n iż  w ęzły 
k rw i,  w sparte j na wspólne j działa lności ideo
w e j, p a rty jn e j i  z pogardą niebezpieczeństwa 
i  śm ierci śpieszącej zawsze na pomoc to w a 
rzyszow i zagrożonemu przez w rogów.

W  m iarę  czytan ia powieści sugestywny na
s tró j tak ie j p rzy jaźn i pogłębia się i  tow arzy
szy czy te ln iko w i ja k  w tó rn y , niezam ierzony 
przez autora, a pom im o to po ryw a jący m o tyw  
kom pozycyjny.

Podziemnemu św ia tu  rew o luc jon is tów  prze
c iw staw ia  au to r św ia t fab ryka n tów  i  zaprze
danej carow i zg ra i w  osobach adm ira łów , ge-

ra ł-guberna to rów , m e trop o litów , pu łkow n ik  
kó w  i  innych  pom niejszych sługusów im pe
ria lizm u . Bogatą ga lerię tych  typ ó w  k re ś li 
M śćis ław ski z powściąganym  szyderstwem, 
Un ika jąc groteski. Przerażony wybuchem  
s tra jk u  powszechnego i  w zm agającym  się ru 
chem rew o lu cy jn ym  carat, p rzys łow iow y 
„garbus, którego w yprostow ać m ogła ty lk o  
m og iła “ , idz ie  na ustępstwa i  Składa k ła m li
w e (ja k  Się okazało później) Zapewnienia gw a
ra n c ji wolności osobistej, w olności zebrań 1 
zw iązków , prasy i  Zwołania D um y Państwo
w ej.

Szpak, zw o ln iony z Taganki, w raca do da
w ne j robo ty  po lityczne j, n iezm ieniony po t r u 
dach w ięzienia, n iezłom ny, i  ja k  jego w spó ł
towarzysze w ie m y  Len inow i, dążącemu kon

sekwentnie do zw ycięsk ie j rew o lu c ji. „A  prze
cież naw et w śród „isk ro w ców “  nastąp ił na I I  
zjeździe rozłam , a dziś ilu ż  to Spośród tych 
dziew ięciu towarzyszy, k tó rzy  w  ciemną i  b u 
rz liw ą  noc, zaledwie trz y  la ta  tem u p rze łaz ili 
z n im  przez oku ty  rdzaw ym  żelazem w ie rz 
chołek m u ru  łukiańow skiego w ięzienia, pozo
stało w  szeregach leninowców? I  on i naw et 
podda li Się w p ływ o m  m ieńszewików, zatęskni
l i  do legalności, do w y jśc ia  z podziemia. Po
kusa, rzeczyw iście (ogromna... Len in  pow ie
dzia ł przecież: „R ew o luc ja  —  to  los s ilnych 
lu dz i.“-

Szpak-Baum an — bohater powieści Mśei- 
sławskiego b y ł jednym  z tych s ilnych  lu d z i 
1 n ie  w y łam a ł się z ich  szeregów do końca 
Swego bohaterskiego życia.

H a b e m u s  P a p a m !
D nia  28,V I. br. św. Kongregacja K a rd yn a 

łó w  W Rzym ie postanow iła  ekskómunikoW ać 
w szystk ich  ka to likó w , będących członkam i, 
k tó re jk o lw ie k  z p a r t i i kom unistycznych ńa 
ca łym  św: ecie. Ogłoszenie ekskom un ik i zo
stało opóźnione o dwa tygodnie, przypusz
czalnie dlatego, że w ed ług praw a kanon icz
nego papież mus, zatw ierdz ić  uchw ałę św. 
kongregacji. Treścią ekskom un ik i jes t żasad- 
niczp w ykluczen ie  Z Kościoła ka to lick iego  
oraz zakaz przystępow ania do sakram entów 
św. T ym  razem  ekskom unika Objęła Wszy
stk ich  cz łonków  i  sym patyków  p a r t i i kom u
nistycznych całego św iata a szczególnie tych,

k tó rzy  redagują, piszą i  czyta ją  (!) pism a ko 
m unistyczne w y jąw szy  tych, k tó rz y  je  czyta
ją  d la  celów w a lk i z kom unizm em . Tekst 
ekskom un ik i w yraźn ie  się zastrzega, że do ty
czy ona rów n ież itzw. p a r t i i k ry p to k o m u n i- 
stycznych, tzn. będących kom unistycznym i, 
ale n ie  noszących nazw y kom unistycznych, 
ja k  np. Polska Z jednoczona P a rtia  R obo tn i
cza, Szczególnie p row okacyjne są te  słowa 
ekskom uniki, k tó re  m ów ią  o tym , że będzie 
ona stosowana oględnie w  k ra ja ch  położo
nych za „żelazną k u r ty n ą “ , gdzie zachodzi 
konieczność uw zględn ien ia  fa k tó w  zmusza
n ia  ka to lik ó w  do przynależności p a rty jn e j 
środkam i te rro ry s ty c z n y m i M ów i się ró w 

nież o tym , że ekskom unika nie  wchodzi w  
życie natychm iast, a to  ze względu na to, aby 
dać ka to liko m  czas i  m ożliwość na w ystą 
p ien ie  z p a rtii.

Podkreśla się, że fa k t ten n ie  m a prece
densu w  ca łe j h is to r ii Kościoła, Dotychczas 
ekskom un ik i do tyczy ły  zazwyczaj odpowie
dzia lnych za ja k iś  czyn skierow any p rzeciw 
ko K ościo łow i, lu b  którem uś z jego fun kc jo 
nariuszy. Np. pó procesie Mindszemtyego 
PiuS X I I  efeskomunikował wszystkich, k tó rzy  
b ra li udzia ł w  uw ięz ien iu  go i  W ydaniu hań 
w yro ku . Z  praw a ekskom unikow ania wszy
s tk ich  w yznaw ców  ja k ie jś  ideo log ii n ie  sko
rzys ta ł papież naw et w  w ypadku  h itle ry z 
m u, choć oczekiwała tego k ro k u  z jego stro
n y  dem okratyczna op in ia  całego świata. 
W prost przeciwnie, w ted y  papież szedł na 
koncepcje w spó łp racy z Berlinem . Obecnie, 
gdy cała dem okratyczna Opinia św iata opo
w iada  się po stron ie  kom unizm u, papież idzie 
na koncepcje, dyktow ane m u  przez garstkę 
im p e ria lis tó w  i  podżegaczy w o jennych  i  w y 
k lin a  kom un is tów  w  panicznym  strachu 
o stan posiadania w łasny  i  swoich m ożnych 
Sprzymierzeńców. F a k t te j ekskom un ik i m u
si przekonać d e fin ity w n ie  ju ż  n ie  ty lk o  tych, 
k tg rz y  m ie li ja k ie k o lw ie k  z łudzenia co do 
apolityczności W atykanu, ale rów n ież   ̂ tych, 
k tó rzy  m ie li ja k ie k o lw ie k  z łudzenia co do po
l i t y k i  konsekw entn ie  antypostępowej. Obec
nie  n ik t  ju ż  chyba nie  będzie m ia ł żadnych 
w ą tp liw ośc i, że papież zaangażował się ja w 
nie  i  o tw arc ie  w  obozie rea kc ji, przeciwko 
postępowi, przeciw ko dem okracji, przeciw ko 
zasadzie spraw ied liw ości społecznej. Odpo
w iedź obozu postępu na ten  fa k t jest jedna: 
spraw iedliwość społeczna będzie realizowana 
bez papieża i  w b re w  papieżowi.

W. J.

List z Zakopanego
ę^wiąteczrń goście rozjechali się, po czę- 

ści i sportowcy, bo pogoda nie dopi
sała. Halniaczek zbudził się, z dachu 

kapie i po Krupówkach ścieka ku Poroni
nowi strumyk mętnej wody upstrzonej 
różnokolorowymi karteczkami, zapowie
dziami odbytych już atrakcji. „Może“ 
znów śnieżek spadnie, a „może“ słońce 
zaświecif

To „może“ ) które nie zawsze może, to 
czekanie i  obliczanie naprzód było przed 
wojną przyczyną niekończących się niedo
borów w rozchodach mieszkańców Zako
panego i nadziejach zawiedzionych gości 
sezonowych. N ik t nie liczył wówczas na 
samowystarczalność stałych mieszkań
ców, lecz na sezon i dochody z gości. 
A  conto tego sezonowego dochodu robili 
kupcy zamówienia naprzód, pensjonaty, 
kawiarnie i restauracje też zamawiały na
przód, oczywiście na kredyt z terminem 
płatności w sezonie■ Naturalnie, że i urząd 
podatkowy wymierzał, a conto tego sezo
nu, podatki naprzód —  zresztą zna każdy 
tę piosenkę dużo obiecującego słówka 
„może“ .

F a f a l n a  r e ż y s e r i a

*) S. M śćis ław ski „Szpak p ta k  w iosenny" 
Wyd. „K s iążka  i  W iedza“  Warszawą 1949.

„Łza  w  oku M a tk i B osk ie j“  w  katedrze lu 
be lsk ie j n ie  jes t w y ją tk o w y m  „Cudem“  w  po
ję c iu  fanatycznej, n ieuśw iadom ionej i  ba ła
m uconej przez k le r  ludności.

O to n iedaw no p o ja w ił się podobny „cud “  
na Ś ląsku ko ło  Olesna. D ow iedzia łem  się o 
ty m  w  pew nej drogerii. Weszła kob ie ta  i  chce 
ku p ić  k ilkanaśc ie  świec. A le  świec ju ż  za. 
b ra k ło  i  zm artw iona kobiecina zaczyna szlo
chać.

— N ie  trapc ie  się — pociesza ją  w łaścic ie l
ka  d ro g e rii — bo mąż dziś m a przyw ieźć 
z K a to w ic  w iększy zapas świec.

K ob ie ta  w yc ie ra  oczy. —  D a j Bóg, co by 
p rzyw ieź li, bo rych tyg  by łab y  ostuda, k ie j 
bydzie ćma

—  Jaka ćma? —  zdz iw iłem  się.
—  N ie  wiedzom, k ie by  n ie k a to lik  by li. Toć 

M a tka  Bosko o b ja w iła  się.
—  Gdzie? —  pytam .
—  W  lu fc ie  nad kro jcym .
—  A le  w  k tó re j miejscowości?

Pod ty m  onym... pierucha, zaboczyłach 
se...

—  Pod Oleśnem —  dopowiada w łaścic ie lka 
d roge rii

—  K to  ją  w idz ia ł?
—  N ie  u w id z i M a tk i Boski, in o  usłyszy ja k  

pado w  lu fc ie , co bydzie chn e tk i ćma, boć 
ludzie  niedobre. E le k tryka  a petrone la nie 
bydom  Se świecić, ino poświęcone przez fa - 
ro rza  świeczki.

P róbu ję  w y jaśn ić  absurd te j p lo tk i,  lecz 
w chodzi znów inna  kobieta.

—  M ajom  on i świeczki?.
== Brakło już,

Się. ——  Co on i pow iom ?! —  zm artw iła  
Co bydzie  k ie j p rzydzie  ćma?!?...

W chodzi znów  trzecia. —  P ierucha, bydzie 
ćma, bo ludzie  n ie  rzyka jom  i  n ie  prza jom  
Bogu. Za to bydzte k o ro ł ca ły  św ia t ćmą. M a t
ka  Bosko o tym  pado w  lu fc ie  nad kro jcym . 
Spiewo, płacze i  pado, co chn e tk i bydzie. 
P rzyszoł m ilic jo n  i  do ł skozać, co b y  ludzie  
psz ii fo rt, toć zarozki i  um arł.

W ywoływacze przeróżnych „cudów " — to  
jednos tk i w rog ie  wsze lk iem u postępowi. Re
k ru tu ją  się przeważnie z k le ru . T ym  się 
w ca le n ie  należy dziw ić, bo są zawsze „sobą“  
i  rob ią  to. co im  nienaw iść do postępu d yk 
tu je . Natom iast należy się dz iw ić  reżyserom 
ic h  „p ro g ra m u“  —  „in te lig e n tn y m “  jednost
kom . Bo np. jednem u nauczycie low i w  Z am oj. 
szczyźnie M a tka  Boska ob ja w iła  się na su fi
c ie  i  opow iada mu, co się w  przyszłości stą
p ię : gdzie in dz ie j komuś innem u —  na dębie; 
na Ś ląsku ko ło  Oleśna w  pow ie trzu  nad k rz y 
żem; znów  gdzieś tam  na szybie okiennej, a 
te raz znów  płacze w  katedrze lube lsk ie j.

Jak z powyższych p rzyk ładów  w yn ika , p ro 
gram  k rz e w ic ie li c iem noty i  ba łam uctwa, a 
naw e t podjudzania ludu  p rzeciw  dem okracji 
—  jes t obszerny. A le  reżyseria fa ta lna , zaś 
szyby okienne i  s u fity  wcale n ieodpow ied
nie  na urządzanie scen do te j ob łudne j gry. 
Dąb czy ka tedra  —  jeszcze jako  tako. T y l
ko  znów  niebezpiecznie d la  w idzów : z dębu 
można spaść i  zabić się, a w  katedrze wśród 
ogromnego ścisku udusić, ja k  np. „cudow nej 
pam ięć." owa Helena Rabczuk.

J. Pogan

Tak było dawniej; kiedy to było trzeba 
gościom sezonowym wyszukiwać różr.e 
rozrywki, głównie w sezonie zimowym, 
z powodu wczesnych godzin szarówki 
i  długich wieczorów. Lecz już wówczas 
nie podobały śię każdemu gościowi te ha
łaśliwe muzyki dancingowe. Pamiętam, 
kiedy to raz siedziałam w jednej kawia- 
renće na bocznej ulicy, gdzie także był 
„jazz“. Wszedł gość i wykrzyknął: „To  
nie do uwierzenia i tu dancing, my to 
chyba całą naszą Rzeczpospolitą prze
tańczymy!“

Dziś jest w Zakopanem inaczej.— Wiel
kie luksusowe pensjonaty zamieniły się na 
miejsca wypoczynkowe „wczasowiczów“ 
dostępne każdemu pracującemu człowie
kowi z całej Polski. Nie trzeba dla tych 
spokojnych gości wyszukiwać kosztow
nych zabaw.

Wypoczynek w Zakopanem, lasy i  góry 
dają im wszystko>, czego im dla zdrowia 
i  nabrania nowych sil do pracy potrzeba. 
Długie godziny wieczorowe urozmaicone 
bywają odczytami rozrywkowymi przy
byłych do Zakopanego literatów lub pisa- 
rzy podhalańskich, dancingi zastępują im  
tańce grup regionalnych.

Wczasowicze są gośćmi bardzo czułymi 
na piękno przyrody. Ci, którzy nie mogą 
uprawiać sportu i turystyki, zwiedzają 
wszelkie pamiątkowe zabytki Zakopane
go. Przede wszystkim Muzeum Tatrzań
skie. Zabudowania w stylu Witkiewicza 
cieszą się wielkim zainteresowaniem, sta
ry cmentarz bywa często odwiedzany 
i  całe procesje wczasowiczów wędrują na 
Harendę, by zwiedzić mauzoleum i dom 
mieszkalny Jana Kasprowicza; p. Maria  
Kasprowiczowa przyjmuje wszystkich go
ścinnie. Pieniądze przeznaczone na przy
jemności zakopiańskie nie pozostają na 
dancingach, lecz idą na zakup różnych 
regionalnych wyrobów chałupniczych, czy 
też wyrobów przemysłu artystycznego.

Mieszkańcy Zakopanego nie czekają 
już na sezon, bo Zakopane szarego czło
wieka istnieje cały rok. Nie jest ono „mo
że“ takie ciekawe i hulaszcze jak przed
wojenne sezony, lecz dostępne z korzyścią 
każdemu. Stali mieszkańcy zapomnieli 
zwrotu: „może sezon dopisze". Gazda pil
nuje ziemi, gaździna krów, wyrobu sukna 
i  szarego płótna. Szkoła Przemysłu Drze
wnego dostarcza dobrych rzeźbiarzy. G i
mnazjum krawieckie z oddziałami koron
karstwa, kilimiarstwa i trykotarstwa daje 
dziewczynkom przybyłym do szkoły jak  
1 córkom tubylców takie wiadomości i za
wody, które im zapewniają dochód bez 
czekania na to, „czy sezon dopisze“. Se
zon pracy jak i  wypoczynku jest w Zako
panem teraz przez cały rok• Zdrowe po
wietrze, dostateczna ilość pomieszczenia 
(mieszkań), wyżywienia, czar gór i  lasów 
zapewnia przybyszowi to, czego szary 
człowiek przeżywszy drugą wojnę świato
wą potrzebuje i szuka.

M aria  Ostrawkka-Skotnicowa
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K to  o rg a n iz o w a ł?
W zm iank i prasowe o poruszeniu, w yw o ła 

nym  plo tkam ; o cudzie, m ającym  rzekomo 
miejsce w  kościele ka tedra lnym  w  L u b lin ie  
wspom inają jedynie, że m usiała istnieć ja 
kaś siła k ie ru jąca  całą imprezą, nie rozstrzy
gają natom iast sprawy, k to  całą akcję orga
n izow a ł i  k to  n ią  k ie row a ł. W te j spraw ie 
wszczęła dochodzenie p rokura tu ra . N iew ia 
domo jeszcze, ja k ie  będą w y n ik i dochodze
nia. Na razie jednak zadziw iające jest jedno. 
H is to ria  z „cudem “  lube lsk im  zbiegła się w  
czasie ze wzmożoną propagandą reakcyjną 
głoszącą, że w  Polsce rząd prześladuje K o 
ściół. Ten fa k t w łaśnie m ia ły  symbolizować 
k rw a w e  łzy  na obrazie M a tk i Boskiej w  ka 
tedrze lube lsk ie j. Otóż zachodzi pytanie , czy 
w  m yśl starorzym skie j zasady: „Fecit, qu i 
prodest“  n ie  należy sądzić, że „cud“  organ i
zow ały te same siły, k tó ry m  zależy na tym , 
aby ta propaganda odniosła sukcesy? Czy me 
ro b iły  tego przypadkiem  te siły, k tó ry m  za
wsze zależy na dezorganizacji życia społecz
nego w  Polsce? I  ostatnie pytanie . Czy me
tody organizowania „cudu“  lubelskiego i  
związanego z ty m  poruszenia wśród oko licz
n e j'lu d n o ś c i nie przypom inają metod organ i
zowania pogrom ów żydowskich w  K ie lcach 
i  K rako w ie  lub  metod organizowania napa
du na studentów w  Kam ieńcu i  G orzkow i
cach? Czy w  metodach organizowania tych 
wszystkich „cudów “  n ie  w idać jednej ręk i, 
te j rę k i, k tó ra  —  przyzna jm y to  —  p o tra fi 
zawsze z n iezw yk łym  ta lentem  w ykorzystać 
d la  swoich celów ciemnotę, ignorancję  i  n a j
niższe in s ty n k ty  do łów  społecznych?

W. J.

„Sprawy krajow e" USA
„W  m ałe j m ieścinie Irv in g to n  w  stanie 

Georgia 30 m aja  o godzinie 7 rano znaleziono 
cia ło 28-letniego M urzyna Calef H ill.  G łowę 
m ia ł przeszytą dwoma ku lam i, a trzecia 
u tk w iła  obok serca. Na ca łym  ciele b y ły  zna
k i bru ta lnego pobicia przed śm iercią. Szeryf 
George Hatches, z k tórego w ięzienia H i l l  b y ł 
w ykradz iony  przez bia łych, n ie  okazał zbyt 
w ie lk iego  zdziw ienia. K lucze od w ięzienia 
pozostaw ił na stole w  jada lnym  poko ju  i  u ło 
ży ł się do snu. „P ie rw szy raz dowiedziałem  
się o jego zabiciu —  pow iedzia ł szeryf gdy 
dzis ia j rano wezwano m nie do rozpoznania 
c ia ła “ . M ie jscow y koroner zupełnie spokoj
n ie  pow iedzia ł: „N ikogo  nie podejrzewam y, 
rew o lw e ru  nie  znaleźliśm y“ .

To nlie jes t w y ją te k  z ja k ie jś  pow ieści an- 
tyam erykańsk ie j. Są to po prostu  „sp raw y 
k ra jo w e “  USA, notowane n iem al codziennie 
na łam ach szeregu pism  am erykańskich. Po
wyższy fa k t przytoczono (spośród całej l i t a 
n i i  innych  nie  m n ie j strasznych i... p e rfid 
nych z „G łosu Ludowego“  (n r 24) w ycho
dzącego w  USA.

^N ikogo nie podejrzewamy... rew o lw eru  
n ie  znaleziono...“  I  patrzcie państwo... ą w  
„N ow ym  Świecie“  dzieją się cuda, ty lk o  że 
bardzo ponure.

Czy reżyserów „k rw a w y c h  cudów“  nie na
leży m iędzy in n y m i szukać na ideologicznej 
osi „M e in  K a m p f“  —  W a ll Street? z

Realizm ... am erykański
Czy w iecie, ja ka  książka cieszy się obecnie 

w  Stanach Z jednoczonych na jw iększym  po
pytem ? Jest n ią  „rom ans“  p ió ra  Sheldon 
B arkana pt. „Ja k  zostać n ieuchw ytnym  
przez po lic ję  przestępcą“ .

Jak  podkreśla am erykańska k ry ty k a , pozy
c ja  ta jes t tym  bardzie j cenną, że je j au tor 
przebyw a obecnie... w  w ięzieniu. Książka za
w ie ra  w ięc w ie le  cennego m a te ria łu  opartego 
na doświadczeniu życ iow ym  autora.

Zapewne jest to nowa, nieznana gdzie in 
dziej, odm iana realizm u... am erykańskiego.

W inszujem y. b.

FAKTY i ZDANIA
rodów. Zaczynamy rozumieć. Presja dolara 
na fun t. niezadowolenie W a ll S treet z p o lity 
k i  rządu labourzystowskiego, to  w łaśnie 
p rze jaw y zjednoczenia państw  kap ita lis tycz
nych. Nieustanne s tra jk i, wzrost bezrobocia, 
akcja szpiegowska organizowana przez Gu- 
deriana na rzecz A m eryk i, tworzą poczucie 
ogólnego bezpieczeństwa w  „w o ln e j“  Europie 
Zachodniej. Is to tn ie  b ra ku je  ty lk o  jeszcze 
potężnej I I I  Rzeszy, A  senator Tom  O n ,a lly  
ża łu je  zapewne, że n ie  m a ju ż  F iih rera .

.T. S.

Żo!n 'erz króla Pawła
Generał V an Fleet, szef A m erykańsk ie j M i

s ji W ojskowej w  G recji, ozna jm ił niedawno, 
że s iły  monarcho - faszystowskiej a rm ii w y 
noszą 147.000 dobrze uzbrojonego żołnierza 
p lus 50,000 ludz i z tzw. korpusu obrony. Za
pom nia ł w y jaśn ić , że spora część tych  żoł
n ie rzy  k ró la  Paw ła to po prostu — A m ery 
kanie.

Natom iast s iły  partyzanckie  są w g generała 
znikom e: 18.000 regularnego w o jska i  drugie 
ty le  „u k ry ty c h  bo jo w n ików “ . Przypuśćm y, że 
to  prawda. U w ie rzym y jeszcze, ja k  chce V an 
F leet — że życie w  G rec ji s tab ilizu je  się. że 
osiągnięto znaczne postępy w  k ie ru n ku  stwo
rzen ia nareszcie trw ałego rządu m onarchicz-
nego. ,

Z tego w yn ika ło b y  jasno, że. A m erykan ie  
p o w in n i zakończyć akcję pomocy, z likw id o 
wać M is ję  W ojskową i  przenieść ją  np. do 
Indochin, albo na F ilip in y , gdzie s iln ie  wzro
s ły  ruchy  narodowo -  wyzwoleńcze. Tym cza
sem generał żąda z g łup ia  fra n t dalszych 
150,000,000 do la rów  pożyczki d la  poparcia 
m onarcho - iaszystów, zapowiada dłuższy po
b y t M is j i W ojskowej i  dodajii, że wycofanie 
je j obecnie oznacza zgubę G recji. Jakże w iec. 
Czyżby p raw da w yg ląda ła  inaczej?

Tymczasem... u nas ceny zboża pozostają 
tak ie  same ja k  w  ubieg łym  roku. Takie 
oświadczenie z łożył w iceprem ier H ila ry  Mmc 
na zakończenie obrad wojew . kon fe renc ji 
warszawskiej PZPR. I  tego w łaśnie nie mogą 
sobie w ytłum aczyć panowie z Głosu A m ery 
k i, Bum , B um  itp . in s ty tu c ji.

A le  to nie żaden cud: to  zerwanie z ka p i- 
ta lizm ejn i  stopniowa przebudowa gospodar
k i  w  Polsce w  k ie ru n ku  socjalizm u.

A  w a rto  nad tym  pracować —  bo sami w i
dzicie: chłop po lsk i na progu nowych żn iw  
pa trzy  z ufnością w  przyszłość, bo n igdy w ię 
cej nie będzie zależny od wstrząsów na ry n 
ku  zagranicznym , od krachów  gie łdow ych 
itp . speku lac ji św iatowej finans je ry . t.

Zaprzeczenie kłamstwa
Rok tem u zakończono w  Japon ii usuwanie 

z aparatu państwowego by łych  m il ita ry -  
stów, podżegaczy w ojennych, w  ogóle ludz i 
w innych  przygotow ania d rug ie j w o jn y  św ia
towej. Gen. Mac A r th u r  ośw iadczył wówczas, 
że Japonia „zabezpieczyła się przed odro
dzeniem k o n tro li m onopolistycznej“ . Działo 
sę to  przed rokiem .

A  dziś gen. M ac A r th u r  zaprzeczył sam so
bie. Otóż przed n iedaw nym  czasem ogłosił 
a rtyku ł, w  k tó ry m  ośw iadczył niedwuznacz
n ie : „W yżsi urzędnicy kam pan ii dżai-batsu, 
określa jący ich  po litykę... mogą z pełną swo
bodą prze jaw iać in ic ja ty w ę  i  w ykorzystyw ać 
swoje zdolności..., i  w  w ie lu  w ypadkach tak  
też postępują“ . Jasne. T y lko  po co Mac 
A r th u r  k ła m a ł przed rokiem ? N ik t przecież 
n igdy nie w ą tp ił, że czuje on głęboką sym pa
tię  do japońskich m onopolistów. R. R-

Czy nie tak, panie Dewey?

Napewno inaczej wygląda. M im o  „o lb rz y 
m ie j“  a rm ii k ró la  Paw ła, działa lności w ie lo 
tysięcznej M is j i W ojskowej USA, s tab ilizac ji 
stosunków i  rządu, na d ru g i dzień po l ik w i
da c ji pomocy am erykańskie j i  w yco fan iu  M i
s ji _  G recja by łaby  demokratyczna.

Tej p ra w d y  — rzecz prosta — generał po
w iedzieć nie chciał. K tóż  je j jednak n ie  zna?

p. P.

U progu żniw
T ym  razem nie cud... chociaż dla panów 

z „G łosu A m e ry k i“  z jaw isko ca łkow ic ie  n i e 
z r o z u m i a ł e .  .

Bo spójrzcie: w  stosunku do ubiegłego ro 
k u  ceny zboża w  Chicago i  na innych  giełdach 
zachodniośw iatowych z m n i e j s z y ł y  s i ę  
od 24 proc. d la  pszenicy, do 50 proc. d la  żyta.

Zatem  i  u  nas wedle o p in ii rzeczoznawców 
zza Oceanu po w in ny  spaść ceny zboża: prze
cież ta k  d a w n i e j  bywało. Ceny w  Polsce 
szły w ie rn ie  w  górę czy w  dół za am erykań
sk im i, a rgen tyńsk im i czy kanady jsk im i.

Postać Tomasza Dewey‘a znana jest św ia
tu  z osta tn ich w yborów  prezydenckich w  Sta
nach Zjednoczonych. Dewey b y ł ko n trka nd y
datem  T rum ana — i przepadł. Przepadł d la 
tego, że jaw n ie  g łosił p o lity k ę  agresji w o jen 
nej. Dewey jednak nie zrozum ia ł nastro jów  
poko jow ych mas am erykańskich — i  nadał 
głosi swoje im peria lis tyczne hasła.

19 czerwca Dewey w ys tąp ił z program o
w ym  przem ówieniem , w  k tó ry m  szczególnie 
ostro zaatakował te w szystkie narody Europy 
i  A z ji, k tó re  nie chcą się poddać w ładzy W a ll-  
Street. A  potem  m ó w ił o potrzebie w ie lk ic h  
Jnw estycji w  A fryce  — dowodząc przy tym , 
że zyski z tych kap ita łó w  pow inna oczyw iście 
pobierać Am eryka . A le  dlaczego a k u ra t o 
A fryce  m yś la ł Dewey? B o „to  co dziś zacho
d z i 'w  A z ji — ja k  p isa ł „N ew  Y o rk  T im es“  
na m arginesie m ow y niedoszłego prezydenta 
—  ju tro  może się zdarzyć w  A fry c e “ .

To jest zapewne pokost rea lnych in te re - 
sów Dewey‘a. A fry k a  posiada jeszcze bogate 
złoża dóbr na tura lnych, ja k  . uran, d iam enty; 
itd . —  k tó re  nęcą oczy i  kieszeń m ilionerów  
am erykańskich. A  k tó rych  nie chcą pozosta
w ić  w  rękach angielskich, francuskich  czy 
be lg ijsk ich  konkuren tów . Coraz m n ie j jes t 
ry n k ó w  —  b y  się n im i dzie lić z kon ku re n ta 
m i, czy nie tak  panie Dewey? R.

O  teatr dla wsi
Działacze w s i po lsk ie j są szczerze urado

w a n i i  wdzięczni „W s i“  za poruszenie tak ich  
w ażkich problem ów w  a rtyku le  „O  orien ta
cję  w  rozw o ju  k u ltu ry  na w s i“  J. Szczepań
skiego i  „A m a to rs k i T eatr Robotn iczy“  Pau. 
liiny Czyżowej. Szczególnie, że są to  a rty k u ły  
dyskusyjne. Pod ich w p ływ e m  w ysuw a ją  się

tak ie  zagadnienia ao rozważania: U Zreorga
nizowanie tak ich  szkół dram atycznych, k io re  
po la tach nauk i wypuszczają zaledwie k i lk u 
nastu absolwentów. Trzeba rozpocząć ja k  n a j
szybciej szkolenie na rybku  aktorskiego i  re
żyserskiego. Tysiące m łodych reżyserów i ak
torów  m usi corocznie opuszczać zorganizo
wane, w ie lk ie  jednoroczne Szkoły Aktorsk ie .
80 proc kandydatów  pow inno się rekru tow ać 
z m łodzieży w ie jsk ie j i  robotniczej. Na czele 
tych szkół akto rsk ich pow inn i stanąć także i  
terenow i działacze k u ltu ra ln i wsi.

2) Należy zorganizować co na jm n ie j po 2 
tea try  objazdowe dramatyczne i  komediowe 
na jedno województwo. Terenem działania 
tych tea trów  objazdowych pow inny byc prze-, 
de w szystk im  duże wsie gm inne oraz osady 
ro ln icze fabryczne i  małe miasteczka. Tam 
lu d n o ść 'ja k  za Piasta i  Rzepichy nie ma P°- , 
jęcia  o dobrym  teatrze.

3) Usta lić  wreszcie repertuar, wyrzucając 
bez pardonu wszystkie u tw o ry  sceniczne, 
obrazujące „szlachetne oblicza“  kró lów , ks ią
żąt. h rab iów , bar.onów, szlachty, ziem ian i  
bu rżuaz ji w ie lkom ie jsk ie j.

4) Zorganizować kom ite ty  gminne rozpo
wszechniania i popieran ia tea trów  objazdo-

WyCh' Grzegorz C iepliński
Górzno, pow. G arw o lin

Poszukujemy korespondentów
Ob. Redaktorze!
W  osta tn im  numerze „T ea tru  Ludowego“ 

w  a rtyku le  T. M a te jk i „Poszukujem y kores
pondentów „T ea tru  Ludowego“  czytam y.

„Poszukujem y także dorywczych w spół
pracow ników , k tó rzy  będą m og li nadsyłać... 
obszerniejsze a rty k u ły  sprawozdawcze i  in -  
s trukcy jn e  oraz k ró tk ie  no ta tk i 'in form a
cy jne i '  fotografie... Chcie libyśm y ich zwer
bować spośród m łodej in te lig e n c ji chłopskiej 
i  robotniczej...“

Sprawa korespondencji terenow ej me do
tyczy wyłącznie „T e a tru  Ludowego“ . W y
starczy wskazać na coroczne zjazdy kores
pondentów „C h łopskie j D ro g i“ , organizowa
n ie  prze różne pism a sieci korespondentów 
po fabrykach, św ietlicach, wsiach.

Ale... w a rto  zastrzec się przed jednym  n ie 
porozum ieniem. I  przed w o jną  m odny b y ł 
ru n  na korespondentów. A le  jakich?

T ra fne  jest spostrzeżenie W. Jażdżyńskie- 
g i w  29 n r  „W s i“  („Chodzi o przyszłość“ ), 
k tó ry  stw ierdza, że dzisiejszy korespondent 
te renow y m usi w ypełn iać inną  fu n kc ję  p i
sarską n iż  jego starszy kolega z m iędzywo
jennych i  jeszcze wcześniejszych la t. G łów ny 
problem  d> iie jsze j korespondencji to n ie  po
chwała osiągnięć, a uchwcenie oporów i  prze
szkód ustro jow ych. To stawianie w alki k ia - 
SGwej na wsi, a w ięc nowa postawa społecz-
na i  pisarska. .

Myślę, że apele pism, k tóre , ja k  stw ierdza 
W. Jażdżyński, z ra c ji pe łn ionej fu n k c ji spo
łeczno-wychowawczej starają się oprzeć o 
bużę zespoły terenow ych pisarzy — kores
pondentów, pow inny  znaleźć na leżyty od
dźw ięk w śród aktyw is tów , a zwłaszcza dzia
łaczy Z'MP. . „

Nauczyciel z Łódzkiego

Zjednoczenie
Na ostatn ie j sesji Senatu U S A  przem aw ia ł 

Tom  C ona lly  w  spraw ie osławionego P aktu  
A tlan tyck iego, Dużą część przem ów ienia po
św ięc ił spraw ie N iem iec:

,Jako jedno z państw  okupu jących N ie m -. 
cy,' m usim y oczywiście nalegać, aby nowe 
państwo niem ieckie  n igdy  nie  m ogło rozw inąć 
się na nowo w  ta k i sposób, k tó ry  m ógłby raz 
jeszcze zagrażać po ko jow i św iatow em u“ . Jak 
dotąd, wszystko w  porządku. G otow iśm y na
w e t pomyśleć, że senator będzie m ó w ił na
stępnie o d e m ilita ryzac ji N iem iec, o demon
tow an iu  przem ysłu. Tymczasem...

Jak dotąd pozytywne włączenie N iem iec 
d o ’ w spó lnoty E uropy Zachodniej b y ło  n ie 
zm ie rn ie  u trudn ione  z powodu zaniepokoje
nia, że staną się one zbyt s ilne dla naszych 
europejskich sprzym ierzeńców. W zrost z je 
dnoczenia i  bezpieczeństwa, k tó re  pa k t za
pew n i naszym partnerom , bardzo się p rzy 
czyn i do złagodzenia tego zaniepokojenia i  
prze ta rc ia  Niemcom drog i w iodącej do pe ł
niejszego wzięcia przez nie udzia łu  w  spra
wach Europy Zachodn ie j“ .

W ięcej nie trzeba. W  senacie USA pow ie
dziano. że P akt A tla n ty c k i znieczuli zaniepo
kojone narody na problem  rozrostu potencja
łu  gospodarczego Niemiec. Co w ięcej — po
zw o li w łączyć Niemcy w  poczet w o lnych  na-

POLSKIE W Y D A W N I C T W O  MUZY CZ NE
K R A K Ó W ,  B a s z t o w a  23  

Polska muzyka ludowa w katalogu P. W- M.
J. CHOROSIŃSKI -  MELODIE TANECZNE POWiŚLA

(zbiór 125 melodii ludowych, z przedmową)
S. MIERCZYŃSKI -  MUZYKA PODHALA

(zbiór 101 ludowych me odi', w postaci partytury)
J. K O L A S 1 Ń S K I  -  LUBELSKIE PIEŚNI LUDOWE

na glos z forteoianem (lub z orkiesfrg smyczkowg)
K. SZYMANOWSKI -  PIEŚNI KURPIOWSKIE na glos z fortepianem
G.  B A C E W I C Z  -  DUETY NA TEMATY LUDOWE na 2 skrzypiec
E. M Ł Y N A R S K I -  MAZUR; A. ZARZYCKI -  MAZUREK;

R. STATKOWSKI -  MAZUREK, KRAKOWIAK
H. W I E N I A W S K I  -  KUJAWIAK, OBERTAS, POLONEZ D na skrzypce z fortepianem 
S. M O N I U S Z K O  -  POLONEZ Z OP. „HRABINA" na wiolonczelę z fortepianem

5 0  Z E S Z Y T Ó W  „ P O L S K I E J  L I T E R A T U R Y  C H Ó R A L N E J “
N A  C H Ó R Y  D Z IE C IĘ C E , Ż E Ń S K IE , M ĘSKIE I M IE S Z A N E

ŻĄDAĆ s z c z e g ó ł o w e g o  k a t a l o g u

R e d a k to r n a cze ln y  -  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .

R edagu je  K o m ite t .

A d res  R e d a k c ji 1 A d m in is t r a c j i :  Łódź. u l. P io trk o w s k a  N r  133. te le fo n  100-98. 

W y d a w c a :  Z A R Z A D  G ŁÓ W N Y  Z W IĄ Z K U  S A M O P O M O C Y  C H Ł O S K IE J .

R E D A K C J A  R Ę K O P IS Ó W  N IE  Z W R A C A  
O głoszenia p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  -  Ł ódź . P io trk o w s k a  133, te le fo n  100-98

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
m ies ię czn ie  8 0 .-  z t; k w a r ta ln ie  240 -  z ł: p ó łro c z n ie  480 -  z ł: ro c z n ie  » - z ł .  
N ależność za p re n u m e ra tę  na leży  w p ła ca ć  na k o n to  P K O  ŁO D

D ru k a rn ia  N r  i  Sp. W y d a w n lc z o -O ś w la to w e j „C z y te ln ik ' '  -  Łódź, u l.  Z w t r k l  2.
D—02270

O  naszej bibliotece
Jakoś wczesnym la tem  roku  ubiegłego o- 

głoszono w  „C h łopskie j Drodze“ , że .pismo to 
razem ze Spółdzielnią W ydawniczą „Książka 
w  ram ach a k c ji „K siążka D la W si“  przezna
cza 50 b ib lio tek  (każda po 250 książek w a r
tości 50 tysięcy złotych) tym  organizacjom  te
renow ym , k tó re  zgłoszą zapotrzebowanie. To 
znaczy uzyskają co na jm n ie j _ 50 podpisów 
m ieszkańców zgłaszających chęć czytania. Je
dnocześnie proszą przedstaw ić kandydata na 
b ib lio tekarza z pew nym  doświadczeniem.

B ib lio te k i K a rnkow o  nie m iało. B y ła  jakaś 
p rzy  p a ra fii i  ja k  m i m ów iono, biedna ilośc io
wo i  m ało wartościowa. Na posiedzeniu G m in
nego K o m ite tu  PPR domagałem się zezwole
nia m i na staran ie się o b ib lio tekę. K om ite t 
się zgodził. Tedy sam,, jednej z upalnych n ie
dziel czerwcowych w yb ra łem  się za podpisam i 
po wsi. Ludzie ja k  ludzie, nie bardzo w ie rzy 
li,, że ta k  ła tw o  można b ib lio tekę uzyskać 
przedstaw iającą wartość 50 tysięcy, a ja 
chciałem  po jednym  podpisie uzyskać z każ
dego domu. i uzyskałem.

Po up ływ ie  paru  miesięcy G m inny K om ite t 
PPR w  naszej wSj o trzym ał zaw iadomienie
0 p rzyznan iu  nam  b ib lio tek i. M iejsce na b i
b lio tekę  o trzym aliśm y w  św ie tlicy  zespołu 
m a ją tków  państwowych.

W  pó ł roku  po o tw arc iu  b ib lio te k i przeko
nałem  się, ja k  dalece b ib lio teka  była  potrzeb
na. Z  b ib lio te k i korzysta dziś ponad 50 czyte l
n ików . M łodzież czerpie z n ie j wiedzę po
trzebną do dalszego kształcenia się. N ie te 
2,550 z ło tych nas cieszą, ja k ie  zebrano za w y
pożyczanie książek. Cieszy nas to, że w  pó ł
roczu przeczytano 900 książek, że około 500 
czyte ln ików  w  tym  czasie b ib lio tekę odw ie
dziło, p rzy  czym w yw ią zyw a ły  się pogadanki
1 dyskusje nad ks iążkam i i  ich autoram i. 
N iek tó re  ks iążk i na pó łk i nie w raca ły, ale 
szły z rą k  do rąik ko ło  szafy. Ta b ib lio teka 
spowoduje, iż  w ie lu  chłopów na przyszłość nie 
będzie um ia ło  obchodzić się bez książki. Dzię
k i tem u, że w  b ib liotece jest i  dziecięca lite 
ra tu ra , potrzebę książki w  życiu w yrab ia  się 
ju ż  u  dzieci.

M yślę, że p iln i czyte ln icy niebawem  będą 
narzekać na b ra k  książek po zaznajom ieniu 
się z każdą w  bibliotece. To znaczy, że obec
ną b ib lio tekę  trzeba przenieść na in n y  teren, 
a na m iejsce te j starać się o inną, z now ym i 
książkam i. Jest j.uż czas, aby dla gm innych 
b ib lio tek  nap łynę ły nowe książki. Ludzie czy
ta ją  chętnie i szybko. L iczym y, że w  plan ie 
6-cio le tn im  przew idziana jest poważna roz
budowa naszej b ib lio te k i w  K arnkow ie . ja k  
zresztą w szystkich innych.

Seweryn S kulski


